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Z c z e m wraca premjer? 
Jeśli chcemy otrzymać pożyczką, musimy wzbudzić zaufanie świata 

do naszej gospodarki. 
Zrównoważony i oszczędny budżet państwowy jest pierwszym warunkiem. 

Sprawozdawca parlamentarny „U. 
^Publ ik i" ( D telefonuje: 

Ż chwila powrotu do Warszawy pro 
^ c r a Skrzyńskiego, życie polityczne, 
™c'>łonięte całkowicie do dnia dzislej-
**eRo walką o złotego, potoczyło sle 
bok iem tempem-

Dało sle to odczuć również w sej-
,e> gdzlo posłowie, słusznie zaclcka-
'eni wynikiem podróży premjera do 

, ^oynu, stawili się łiczniej, niż do-
, y chczas, 

^romjer cały dzień był zajęty. Pra 
e rozpoczał od narad z ministrami. 

Naldłużel ciągnęła sle konferencja z 
^' n ,5trem Żdź-łechowsklra, z którym 
^totowa t rwa ł i około dwuch godzin. 

Następnie - v godzinach przedwie­
k o w y c h premjer. przybył do gmo-
" " sejmowego I odbył prawie godzin;' 
*r,Hk z marszałkiem Ratajem. 

Premjera, wychodzącego z gabinetu 
pyszałka, powitał korespondent .,11. 
( )

< ePubłiiti" i odbiegając od szablonu 
^atnici , interwiewów, zapytał go, Jak 

n a , s»zł Polskę po powrocie z Londynu. 
odpowiedź premjera nie była długa. 

t " Wszystko dobrze *•* mówił ze 
^ykłym uśmiechem p. Skrzyński. 
m uczyni teraz poważne kroki w 

, C e ' u całkowitego opanowania sy-

Przyznać muszę — mówił dalej 
\cł rządu - że PANIKA OSTATNICH 

N | BYŁA WYSOCE SZKODLIWA. 

(Specjalny wywiad koresp. „II. Republiki" z premjerem Skrzyńskim). 

Morgan chce dać 100 milionów 
pod zastaw monopolu tytuniowego. 

Z Warszawy donoszą nam: 
Przebywający w Nowym Jorku p. 

Młynarski, po otrzymaniu pełnomoc­
nictw od premjera Skrzyńskiego, przy­
stąpił onegdaj do szczegółowego rozwa­
żania z przedstawicielami grupy Morga 
na warunków, na jakich ma być udzie­
lona pożyczka i wysokość jej oprocen­
towania. 

Dotychczas ustalono, żc 
pożyczka będzie udzielona pod zastaw 

dochodów z monopolu tytuniowego. 
W toku pertraktacji wyłoniła się oczy­
wiście 

kwestja wysokości pożyczki. 
Bank Morgana wyraził zapatrywanie, że 
jego zdaniom, ważniejszą jest spraw u 

należytego sprecyzowania warunków, 
dotyczących udzielenia potyczki, ani­
żeli jej wy sok (iść, z chwilą bowiem gdy 
grupa zdecydowała się zasadniczo na 
zaangażowanie swoich kapitałów w Pol 

sco, wysokość tychże jest zdaniem tam­
tej strony raczej sprawą drugorzędna. 

Ustalono, że 
minimum pożyczki ma wynieść 100 mil­

ionów dolarów. 
Nie wyklucza to oczywiście tego, i e w 
ciągu rokowań wysokość 
pożyczki może być powiększona o k i l ­
kanaście czy kilkadziesiąt miljonów do­
larów. 

Rokowania nowojorskie prowadzone 
są obecnie intensywnie. Jest rzeczą 
bardzo możliwą, iż w razie gdyby roko­
wania zostały w ciągu dwóch tygodni 
skonkretyzowane do tego stopnia, 
powinniśmy drogą normalną uzyskać 
pierwszą ratę pożyczki w tym miesiącu, 
to w każdym razie moglibyśmy otrzy­
mać przed sfinalizowaniem rokowań za­
liczkę na poczet pożyczki w wysokości 
kilkunastu milionów dolarów. 

Czy pan premjer przywiózł coś 
takiego z zagranicy, coby uzasadniło 
brak podstaw dla minione] paniki? 

- Zawsze mówiłem, że NIE NA­
LEŻY SZUKAĆ ZBAWIENIA ZAGRA 

NICY. Nie Jechałem do Londynu, aby 
odkrywać Europę. Wiadomo ml było, 
co Europa sadzi o Polsce, 1 czego ocze 
kiwać możemy. Przecież cała Europa 
Jest w tem samem położeniu, co my 

_ _ . m . . „ , , . | - — — —— — r w.v«.vium wv ni y . 

NICA. Powiedziałem to Już zresztą w WSZYSCY STARAJĄ SIĘ O POŻYCZ sejmie 1 senacie. Dzisiaj nie mogę te 
go zdania odmienić; dodam tylko, że 
Jedynie WEWNĘTRZNE STOSUNKI 
W PAŃSTWIE MOGA NAM ZAGWA­

RANTOWAĆ ZAUFANIE ZAGRA-

KE. ale I wszyscy wiedza, że niema kre 
dytów bez rozumnej, oszczędnej wew­
nętrznej gospodarki. 

CO SIĘ TYCZY POLSKI, TO MU­
SI ONA WZBUDZIĆ ZAUFANIE $WIA 

TA, JEŻELI CHCE OTRZYMAĆ PO­
ŻYCZKĘ* która w bardzlfj] decydujący 
sposób wpłynęłaby na dalsze losy na­
szego życia gospodarczego. 

Pierwszym warunkiem tego zaufa* 
nia, o którym mówię, Jost ZRÓWNO­
WAŻONY I OSZCZĘDNY BUDŻET 
PAŃSTWOWY. Zasada ta musi być 
przeprowadzona przez rząd, na które-
gp czele stoję. Rząd JaknaJrychieJ 
zwróci się do sejmu o przeprowadzenie 
w tym kierunku odpowiednich uchwał. 
ODYBY SEJM NIE POSZEDŁ PO 
DRODZE PEWNEOO I ŚCISŁEGO 
WSPÓŁDZIAŁANIA Z RZĄDEM, TO 
NIE MÓGŁBYM BRAĆ NADAL NA 
SIEBIE ODPOWIEDZIALNOŚCI, 

Co do rady ligi, to obstajemy sta* 
nowczo przy wejściu do ale) Polski. 
Zrozumienie dla tego postulatu znala­
złem I w AngIJl, cboć zasadniczo JEST 
ONA PRZECIWNICZKA POWIĘKSZA 
NIA ILOŚCI CZŁONKÓW RADY LIGI 

O izolacji Rosji niema mowy, tembat 
dziej, że panuje przekonanie, Iż SO. 
W1ETY DOKONAJĄ REWIZJI SWEJ 
POLITYKI W STOSUNKU DO EU-
ROPY. 

Na tem interwiew został zakońcty, 
gdyż p. Skrzyński wsiadł do auta, któ 
re powiozło go do Belwederu, gdzie 
szef rządu zdał relacją prezydentowi 
Rzplitej z wyników swojej podróży do 
Londynu. 

Bryl ciąży do „Wyzwolenia". 
Kongres stronnictwa zadecyduje o ewentualnem 

przyjęciu związku chłopskiego. 
fcm S : p r aw- parłam. „ I I . Republiki" tele-

••Uje ; 

^ O z l s k j , w niedzielę, zbierze się na 
r>0rjaCly z a r z ą c l Stówny „Wyzwolenia" 
I a Przewodnictwem posła Maksym' 1 ' 

1 Malinowskiego. , 

b/ 6 s , e Przedcwszystklem załatwieniem 
gżących spraw organizacyjnych oraz 

^Kotowauiom inaterjatu na kongres 
M r0nnict\va. 
f j t Od dłuższego już czasu w kołach po 
ft

 ycznycl) krąży uporczywe pogłoska 
j "["tfllwoścl fuzji „Wyzwolenia" ze 
l ] r , lent c n ł ° P s I t , m (Grupa posła 

V I a )> Sprawą tą ma się zająć zarząd 
°Jny „Wyzwolenia". 

'Wespendenł nasz przeto chcąc żp-
Ĵ giiąć źródłowych Informacji, ZwrÓc:! 

' d o jednego z przywódców »,Wyz-
• °lenia" z prośbą o wyjaśnienie w ja-

C n i stadjum kwestja ta się znajduje. 

Jak sle dowiadujemy, zarząd zaj-

Rozmówca nasz oświadczył: — N> 
przeczę, że tak z Jedne], Jak 1 z drugiej 
strony pewni politycy mogą sobie tal 
kiego połączenia życzyć. 

Nie widzę jednak możliwości zała­
twienia tej sprawy Inaczej, Jak przez 
odpowiednie uchwały władz stronnic­
twa. 

Nasz regulamin bowiem przewiduje, 
żc w skład klubu poselskiego „Wyzwo 
lenia" wchodzić mogą tylko członkowie 
naszego stronnictwa, zaś przyjęcie ca­
łego ugrupowania politycznego do 
„Wyzwolenia^, może nastąpić Jedynie 
na mocy decyzji najwyższej władzy 
stronnictwa, jaką Jest kongres. 

Poprzedni kongres, jak panu wlado 
mo. żadnych dyrektyw w tym kierun­
ku zarządowi nie dał; polecił Jedynie, 
abyśmy się porozumieli w ważniej­
szych sprawach z iunemi zbliżoneml 
do nas ugrupowaniami. 

Zakaz handlu dewizami we Francji. 
Waluty ł d e w zy b ę d ą w y d a w a n e p o d k o n t r o l ą r z ą d u . 

Paryż, 5 grudnia. 
Niemała sensacją w tutejszych sfe­

rach przemysłowych wywołało przy­
jęcie przez izbę ustawy o ogranicze­
niach w obrocie dewizami 1 walutami. 
Sfery przemysłowe są zdania, że ogra 
niczenlc to ma charakter ściśle cza­
sowy. 

Handel dawizami zostaje wzbronio­
ny. Waluty i dewizy wydawane będą 
jedynie pod kontrolą mlnisterjum finan 
sów przez Bank francuski, lub Inne ban 
kl, upoważnione przez rząd 1 Jedynie 

tylko w uwzględnieniu podań wytłuma 
czonych względami koniecznej potrze­
by. Przytem waluty wydawane będą 
tylko sferom gospodarczym. 

Wydanie podobnego zarządzenia Jest 
wydarzeniem epokowem w historji po­
lityki finansowej Europy powojennej, 
dotychczas bowiem zarządzenia tego 
rodzaju wydawały Jedynie państwa 
świeżo powstałe, mało uprzemysło­
wione, które na gospodarczym rynku 
światowym nie odgrywały żadnej po-
ważnej roli. 

Ofiary katastrofy w Gdyni 
tuż wydobyto z morza. 

Gdynia, 4 grudnia. 
Przybyły tutaj dwa statki duńskie w 

celu podniesienia dna morskiego zatopio 
nej dragi. Załoga tych statków Wydioby 
la ciało inżyniera polskiego, oraz jedne 

go z duńczyków, stanowiących obsługę 
dragi, którzy zginęli w czasie katastro­
fy. Ponieważ w zatoce gdańskiej szale­
je bursa, połączona ze śmteglem, dalsze 
prace są znacznie utrudnione. 



Sir. Ł „ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

:S STEIGERA. 
(40-ty dzień rozpraw). 

Obrona domaga sią skrupulatnego zbadania aktów Olszańskiego, który od początku 
do końca mówi prawdę. 

Histerja Pasternakównej w świetie jej dawnych procesów. 
Lwów, 5 grudnia 1925 r. Specjalna służba telegraficzna i telefoniczna „I I . Republiki' 

Na wstępie dzisiejszej rozprawy prze 
wodniczący trybunału ogłosił uchwałę, 
odmawiającą wszystkim ostatnio po­

stawionym wnioskom prokuratora i ob-
roay, z wyjątkiem wniosku na przesłu­
chanie świadka dr. Kanna z Równego i 
przeczytanie aktów sprawy karnej 
przeciw Pasternakównej. 

Następnie został przesłuchany świa 
dek dr. Maurycy Kaim, ojciec Orlidkiej. 

Urlicka widziała sprawcę. 
Świadek zeznaje, że po sądzie doraź­

nym nad Stedgerem, przyjechała córka 
jego Stefan ja Orficka xe Lwowa, do Rów 
nego,. 

Córka opowiadała mu, że siedziała 
wraz z mężem na balkonie kawiarni 
,,dc ie Paix" i widziała jaknajdokładniej 
jak sprawca rzucił bombę, widziała 

twarz i wzniesiona rękę sprawcy ł luk 
zatoczony przez rzuconą bombę. 

Sprawca staj koło sklepu Bajera. 
Orficka zna Steigera i opowiadała 

ojca, że go niewinnie pociągnięto do od 
powiedzialnofei. 

Walka baletnicy z sekwes-
tratorem. 

. Następnie pł-rewodniczący oderyta-
ft akta, odnoszące się do sprawy kar­

nej przeciwko Pasternakównej. 
Ź aktów tych wynika, ie w dniu 23 

sierpnia 1923 wdrożono przeciwko 
Marji Paerternakównie dochodzenia kar 
ue za gwałt publiczny przez ogranicze­
nie, wolności osobistej % paragrafu 93 
ust karnej 

Dochodzenia wdrożono na wniosek 
poborcy podatkowego, Józefa Fedaka, 

a więc urzędnika państwowego, który 
stwierdził, ie 8 maja 1923 zgłosił się on 

do inżyniera Szczepańskiego, celem 
ściągnięcia podatku dochodowego w 
lewocie 11 mil jonów marek. 

Inżyniera Szczepańskiego w domu 
nie było, była jedynie jakaś pani, któ­
ra mu się przedstawiła, jaiko siostra 
Szczepańskiego i, gdy pani ta podatku 
nie chciała zapłacić, przystąpił on do 
ta jęcia ruchomości. 

Kobieta ta, o której się później do­
wiedział, ie się nazywa Pasternakówna, 
zaczęła wymachiwać rękoma i krzyczą 
ła „Pa&roł woni". 

Gdy poborca ów nie chciał opuścić 
pokoju, kazała mu się wylegitymować. 

Gdy poborca wyjął legitymację Pa­
sternakówna wyrwała mu ją z ręki, rzu 
cija na ziemię, poczem plunęła ma w 
twarz. 

Wskutek tego poborca przystąpił do 
spisywania protokułu, zaś Pasternaków 
a przemocą go wyrzuciła za drzwi. 

Przesłuchana następnie Pasternakó­
wna u sędziego śledczego wszystkiemu 
zaprzeczyła, natomiast przesłuchany 

/irzędnilk doniesienie swoje w zupełnoś­
ci podtrzymał. 

„Zasiedziały" wniosek. 
Przewodniczący: — To są pe|ne ak­

ty Pasternakówny, które dla scharakte­
ryzowania jej odczytałem. Nadmienić 

należy, że do sędziego śledczego wszedł 
wniosek prokuratury o zatrzymanie 
Śledztwa, 

Dr. Grek: — Kiedy? 
Przewodniczący: — 28 listopada 

1925. 
Dr. Landau: (z oburzeniem) — To 

jest przed tygodniem. 
Przewodniczący: — Tak, akt proku 

ratorji zasiedział się dwa lata, a prze­
kroczenie paragrafu 312 uległo przeda 
wnieniu, wobec czego prokuratorja za­
trzymała śledztwo. 

Następnie zabiera głos dr. Landau. 
Zmaterializowana zjawa 

Olszańskiego. 
— Uważamy — mówi ze zeznania 

Teofila Olszańskiego są punktem zwro­
tnym rozprawy i, że wnioski spowodu­

ją zwrócenie tej zwrotnicy krytycznej, 
by sprawa potoczyła się drogą właści­
wą, drogą, prowadzącą do wykazania i 
wydobycia pełnej prawdy. 

Wysoki trybunale! Zjawa Olszań­
skiego po raz trzeci ukazuje się w tej 
sali, w toku rozprawy, która zbliża się 
ku końcowi. 

Zauważam, że od początku nazwis­
ko Teofila Olszańskiego zostało przez 
sąd zignorowane. Wtłoczono je między 
niepotrzebne bez znaczenia, będące ak 
ty. Tern umotywowano, że wiadomość 
poliq'i w Katowicach pochodzi od agen 
ta, którego pewność nie jest wypróbo­
wane. Jako motywację podano wów­
czas: .Chciał przkroczyć granicę, 

chdał uzyskać prawo asylu i, tak jak 
może niejeden inny, przedstawił się, ja 
ko bohater". 

Obecnie po raz trzeci zjawa Olszań 
skiego stanęła na tej sali, w zupełnie 
innej postaci! Zmaterializowana, kon­
kretna to już postać. 

Olsza oski złożył przed policją nie­
miecką w Berlinie zeznania. 

Jestem świadomy dalszych prób ba­
gatelizowania, zignorowania tych zez­

nań, jakie się to oprawia przez odrzuca­
nie naszych wniosków. Ale z motywów 
tych uchwał płynie absolutnie uporczy­
wa chęć zamykania oczu na ważność 
tych zeznań. 

I dlatego, wysoki trybunale, chcąc 
wierzyć, ie tak nie będzie, że ta masa 
szczegółów, którą podał Olszański, nie 
będzie skompromitowana i, że się oka­
że, ie Olszański od początku do końca 
mówił prawdę, przychodzą z szeregiem 
wniosków, idąc za porządkiem, według 
zeznań Olszańskiego. 

Wysoki trybunale! Przecież nie może 
być rzeczą obojętną kto się zgłasza, ja­
ko sprawca, zamachu. 

Wpuffcie żywego człowieka 
Słowo Teofil Olszański jest abtsrak 

cją, ale człowiek Teofi Ollszański jest 
iywym człowiekiem. Abstrakcję moż­
na załatwić djalekłyką, można próbo­
wać tę abstrakcję na salę sądową nie 
wpuścić, ale żywego człowieka nie moż 
na policjantami a wejścia sali zatrzy­
mać. Nie można mu powiedzieć, ie on 
kręci tak rozprawy, ie on na rozprawę 
szkodliwie działa. Twierdzę, ie Olszań 
ski w całym krytycznym tygodniu był 
we Lwowie, Znajdowanie się jego we 
Lwowie udowodnił przedmiotami, któ­
re stoją w ścisłym związku z kwestją, 
czy on jest sprawcą, czy też nie. Pro­
szę wziąć pod uwagę to, co on podał, 
ie 22 września, względnie 24 września, 
grano w Przemyśla sztukę pod tytułem 
„Wij", ie bawił tam teatr ukraiński ze 
Lwowa i ie Olszański wtedy był w Prze 
myśkt. 

Ponadto podaje Olszański, ie dwu­
krotnie przedtem czatował na prezyden 
ta i zamachu dokonał za trzecim razem. 

Podał miejsca, w których czekał na 
prezydenta. 

Wnoszę, by sprawdzono z progra­
mu uroczystości, czy rzeczywiście kojo 
poczty, a późr/ej koło parku, spodzie­
wano się obecności prezydenta. 

Przystępuje z kolei do bomby. 

Szczegóły zamachu. 
Zanim podam wniosek muszę stwler 

dzić, że zeznania Olszańskiego nie pok 
rywają się z tern, co za korzystne dla 
Steigera uważałem. 

Zwracam uwagę, że pirotechnicy, 
ani pierwsi ani drudzy, nie wydali pra 
wdziwego orzeczenia, wedle opisu bo­
wiem Olszańskiego bomba zupełnie ina 
czej wyglądała i ' była skonstruowana 
inaczej, niż pirotechnicy orzekli, albo­
wiem bomba eksplodowała od uderze­
nia, a nie od zapalenia ręką. Podaje 
nam tedy Olszański takie szczegóły, któ 
re nawet we fantazji Vernego nie mo­
gły powstać, a tem mniej nie mogły po­
wstać u Olszańskiego, 

Znawcy stwierdzili, ie był lont, a ja 
twierdzę, że bomba eksplodowała od 
wstrząsu. 

Wnoszę o przesłuchanie ( doktora 
Baczyńskiego, doktora Wassera ze 

względu na okoliczność, ie wiedzieli, 
ie Olszański należy do organizacji te-
rorystycznej ukraińskiej. 

Dwie prawdy. 
Stworzyliśmy w uciążliwej konstruk-

q'i jakąś prawdę procesową, prawdę 
papierową i oto z zezna naimi Olszań­
skiego wdar|a się na tę salę sądową bru 
talna prawda życiowa, prawda realna i 
nie wolno nam wobec tej prawdy zamy 
kać oczu. 

Wnoszę, aby żywi ludzie prawdę pa 
pierową poparli słowami. 

Stawiani wniosek, ażeby przy porno 
cy pocisku, tak wyglądającego, jak 
bomba, przeprowadzono ten skspery-
ment według zeznań Pasternakówny i 
według metod Olszańskiego. 

Stawiam wniosek o odczytanie wie­
deńskich aktów dr. Waldmana I Rajda. 

Prokurator pozostawia wnioski te 
ocenie trybunału, stojąc na stanowisku, 
że nawet gdyby udowodniono, że Ol­
szański w dniu zamachu był we Lwo­
wie, to leszcze nie jest dowodem, że on 
zamach wykonał. 

Następne zabrał głos dr. Grek. 

Gadka o przekupieniu 
Olszańskiego. 

— Pan prokurator wyraził głębokie 
zdumienie, skąd pan dr. Landau przy-
szed z argumentem, na którym opierał 
się z wielką stanowczością, jakoby cho 
dziły wersje i pogłoski, że zeznania Ol­
szańskiego zostały kupione. Gralibyśmy 
w strusią politykę, gdybyśmy tego mo­
mentu nie przedstawili w świetle dnia. 

Takie argumenty istnieją i są w spo­
sób podstępny lansowane. 

Czy w charakterze Olszańskiego le­
ży coś, coby usprawiedliwiało takie 
wtuoski, że zeznania jego, względnie 
przyznanie się do winy zostały kupione 
i że nie jest on właściwym sprawcą za­
machu. 

Aby się nad tem głęboko zastanowić 
trzebaby przesłuchać rodziców Olszań­
skiego na fakt, jaki jest jego charakter 
i osobowość i aby się od nich dowie­
dzieć, czy Olszański, 19-letni chłopiec, 
mógł się posunąć do tej podłości, by się 
obciążyć zeznaniem masowe] zbrodni 
dynamitowej, przy której mogłoby paść 
ofiarą kilkadziesiąt osób, a z drugiej 
strony przy pomocy nie wiem jak wiel­
kich żydowskich pieniędzy, mógł się 
zdecydować na taką karę, jak kara ba­
nicji. 

Popieram wniosek dr. Landaua o 
zbadanie, czy prawda jest, że Olszański 
rzeczywiście w 14 roku życia zaciągnął 
się do wojska ukraińskiego, czy praw­
dziwym jest fakt, że szwagier jego zo­
stał skrytobójczo w czasie wojny ukra­
ińsko- polskiej zamordowany, gdyż ta 
okoliczność mogłaby pod względem psy 
chologicznym wiele wytłumaczyć. 

Niezbite argumenty. 
Wiarogodność zeznań Olszańskiego 

jest potwierdzona jeszcze tym faktem, 
że ten ostatni w swoich zeznaniach de­
mentuje ogólne dotychczasowe przeko­
nanie, że bomba była lontowa. Gdybym 
wygłaszał końcowe przemówienie, to 
zdaje się, o niczem innem nie mógłbym 
mówić i na nic innego nie mógłbym się 
powoływać. Przecież do zapalenia boni 
by rzuconej obiema rękoma, jak to ze­
znaje Pasternakówna, trzebaby jeszcze 
ręki trzeciej. 

Mimo to, Olszański stwierdza, że 
bomba była przeznaczona do wybuchu 
przez uderzenie, czem niweczy tak waż 
ny argument obrony. 

Wobec tego odpada twierdzenie P f 0 

kuratora, jakoby Olszański swoje zezn3 

nia składał wedte życzeń oskarżonego' 
obrony. 

Dr. Grek kończy cytatą: „Zydost*0 

caełgo świata trzęsie się o swoją egz?' 
stencję. Przypominam, że w tej sp f 3 ' 
wie, w ścisłej z nią łączności już po' a ' a 

się krew. 
Polała się już pod egzekucyjneml & 

lam! krew żydowska. 
Padł Botwln, a żydostwo ani n!jj 

drgnęło i zdaje się, że mylnemi są 
ski, które przypisują zainteresowań^ 
się w tej sprawie samym faktem, 
oskarżony jest złączony z żydostwen1 

krwią, rasą i religją. 

Uczciwy i kanalja. 
Wielki myśliciel XVII I stulecia, 

ło popularny Labruirre w swojej ksta2'. 
ce o charakterze, wypowiada że „jeż 
winny jest skazany, drży kanalja, a Je' 
żeli jest skazany niewinny blednie i P r ^ 
raża się uczcłwy człowiek". I strzec s» 
należy stosunków, by ktoś, kto nie P0' 
pełnił morderstwa był skazany pr^* 
sąd, jako morderca, za morderstwo n i e 

popełnione. 
Proszę uwzględnić nasze wniosfc'; 

proszę o jeszcze kilka dni cierpliwość'1 

wiem, że obarczam panów przyS'c" 
głych, ale wszyscy w tej sprawie Pra.' 
cujemy, może z wyjątkiem moim, gdy* 
prócz mnie, który jestem honorowany^ 
jakkolwiek mnie] dostałem, niż lOO.Of 
dolarów, wszyscy moi koledzy pełni8 

swój obowiązek zupełnie bezintereso^'' 
nie, związani z oskarżonym węzłami i * 
sowymi i religijnymi. 

Następnie dr. Ringiel stawia wnloscj* 
o powołanie jako świadka ojca Olszą"' 
skiego, ze względu na okoliczność, i 3 ' 
kiego charakteru był syn i czy zeznam3 

jego zasługują na wiarę. 

rer we Wiedniu. Steig* 
Następnie odczytano akta poszczeg^ 

nych świadków, złożono na śledztw^ 
między innemi zasługują na uwagę ?e" 
znania komisarza Brożyńskiego, który 
z polecenia policji lwowskiej inwig''0' 
wał Francesową w Wiedniu i dowiady* 
wał się, co Steiger robił we Wiedniu * 
roku 1916, 1920 i 22. 

Wszyscy stwierdzili, że cały czi* 
studjowal. 

Wynik badań w kierunku pol i tyk ' 
nym był negatywny. Z żadnymi koni"* 
nistaml Steiger w Wiedniu słę nie stV 
kał. 

Wszelkie inne wiadomości zaczerP-

nięte przez komisarza Brożyńskiego 
Wiedniu dały wynik pomyślny dla St©1' 
gera. 

Zakończył rozprawę Steiger w kroi' 
kiem oświadczeniu odpierając wszelki 
przytoczone zarzuty i uważa, że są o , , e 

wyssane z palca. 
Na tem rozprawy odroczono do P0' 

uiedziałku do godz. 9 rano. 
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Co panie wolą: wąsy, czy wygoloną twarz? 

Mężczyźni zapuszczają brody. 
Opinje najpiękniejszych niewiast w tej sprawie są rozbieżne. 

Dyplomatyczna odpowiedź Henny Portem 
„Nie chciałabym sobie zaszkodzić ani u jednych, ani u drugich: zależy, 

z kim jest... okoliczność". 
Główka a la garconne, jeszcze przed 

kilku laty powszechnie wykpiwana, jest 
dzisiaj podstawą mody kobiecej, a licz­
ne rzesze fachowców twierdzą, że ta fry 
zura na dłuższy czas zachowa prawo o-
bywatelstwa. 

Chłopięca główka przyczyniła się w 
poważnym stopniu do zmężnienia kobie­
ty, co się wyraża nietylko we fryzurze, 
aie i w stroju damskim. 

Chłopczyca wydała najpiękniejsze 
awoce w Ameryce i w Anglji; naślado­
wnictwo, a raczej karykaturowanie męż­
czyzny przez płeć słabą, doszło do tego 
że szczególnie za oceanem mężczyźni 
musieli wszcząć energiczną kontrakcję. 

Utworzono specjalnie stowarzyszenia 
dla walki z tą nową modą; ale gdy i to 
nie pomogło, chwycono się wyjątkowo 
drastycznego środka i zagrożono zapu­
szczeniem brody. 

Początek zrobił najgłośniejszy w A-
meryce artysta filmowy, ulubieniec ko­
biet, Rudolf Valentino, którego tak zgnie 
wała doprowadzona do absurdu moda a 
ia garconne, że swoją piękną, starannie 
wygoloną twarz zaniedbał, aż się pokry 
'<a brodą i wąsami. 

Za jego przykładem poszedł cały sze­
reg innych artystów i po krótkim czasie 
nowy kierunek przedostał się do Anglji, 
tej kolebki mody męskiej, która dyktuje 
światu bezapelacyjnie swoje decyzje. 

Otóż w Anglji pomysł powrotu do wą 
/rtf znalazł szeroki oddźwięk. 

Tak samo, jak na początku bieżącego 
stulecia z Londynu wyszło hasło golonej 
twarzy, obecnie propagowana jest nad 
Tamizą z niezwykłą energją idea powro­
tu do wąsów, jako charakterystycznej 
cechy mody męskiej. 

W broszurkach propagandowych, wy 
dawanych przez angielskich krawców 
męskich, nie znajdzie dzisiaj czytelnik 
ani jednej postaci męskiej bez wąsów. 

Kto ubiegłego lata zwiedzał szwajcar 
Aie miejscowości kuracyjne, ten musiał 
ze zdumieniem stwierdzić, że wszyscy 
eleganci angielscy noszą wąziutkie wą­
siki, co jest tern dziwniejsze, gdy zwa­
żyć, ze dotychczas trudno sobie było wy 
obrazić gentlemana inaczej, niż ze starań 
nie ogoloną twarzą. 

Można nie bez słuszności powiedzieć 
te kwestja noszenia wąsów jest sprawą 
indywidualnego gustu. 

Niejeden z mężczyzn, spacerujący dzi 
Aaj z wygoloną twarzą, uczyniłby może 
lepiej przykrywając wąsami zbyt już głę 
bokie brózdy na twarzy. Inni mężczyźni 
wyglądają z zarostem o wiele starzej, 

A wreszcie faktem dowiedzionym jest 
te wąska twarz dobrze wygląda z wąsem 
H okrągła — źle. 

Nie bacząc jednak na to indywidual­
ne ujęcie sprawy moda wyznacza zawsze 
pewien kierunek i mężczyzna, który 
chce uchodzić za eleganckiego, musi się 
z nią w pewnym stopniu liczyć. 

Inna sprawa, czy dana moda uzyska 
prawo obywatelstwa. 

Warto wspomnieć, że paryscy kraw-
daremnie usiłowali wprowadzić w 

swoim czasie jupe . culotte'y, a w ostat­
nich czasach światek kobiecy odrzucił 
modę płaskiego, niskiego obcasa. 

Trzeba przyznać, że przy każdym ka 
prysie mody druga strona ma również 
wiele do powiedzenia. Damska fryzura a 
la garconne wywołała niejedną sprzecz­
kę małżeńską i nie ulega wątpliwości, że 
energiczna opozycja rodu męskiego mo-
le temu wybrykowi mody zadać cios 
śmiertelny. 

Licząc się z tern, redakcja jednego z 
wielkich dzienników niemieckich zwró­
ciła się do szeregu wybitnych, artystek 
teatralnych i filmowych z zapytaniem, 
iak się zapatrują na powrót wąsów, i o-
'.rzymala szereg ciekawych odpowiedzi. 

Mady Christians, dobrze znana by­
walcom kin, odpowiedziała wesoło: 

i— Niech djablj wezmą wszystkich 
brodatych i wąsatych! Zupełnie i dobrze 
wygolony musi być mężczyzna! 

LU Dagover, znakomita kinodiva, 
pisze: 

— Wąs, czy golona twarz? Miarodaj­

na jest jedynie opinja zakochanej dziew­
czyny. Ja uważam, że jeśli on ca \ u je go­
rąco, to się wówczas zapomina o wąsach, 

Eryka Glaessner, świetna artystka dra 
małyczna, znana łodzianom z ekranu, ja 
ko partnerka Janningsa, ujmuje sprawę 
poważniej: 

.— W kole moich znajomych są męż­
czyźni, których mogę sobie wyobrazić 
tylko starannie wygolonych, a są i tacy 
których sobie nie mogą wyobrazić bez 
brody i wąsów. Posiadam starego, dobre 
go przyjaciela, który wzbudziłby we 
mnie śmiech niepohamowany, gdyby się 
zjawił bez wąsów, i nie mógłby pokazać 
mi się na oczy aż do chwili, gdy mu ta 
ozdoba męska odrośnie. Z tych wzglę­
dów uważam za najsłuszniejszą odpo­
wiedź znane hasło sądowe: suum cuique. 

Ksenia Dcsni, znakomita diva filmowa 
wypowiada się kategorycznie przeciwko 
wąsom: 

— Uważam, że wszelkie brody i wą­
sy są obrzydliwe, gdyż kłują okropnie. 
Nie, nie mogłabym kochać mężczyzny, 
którego szczecina drapałaby mi ciągle 

twarz i usta. 
Lya Mara widzi nawet w każdym wy 

golonym mężczyźnie wyrocznię delficką: 
— Mówi się, że broda jest ozdobą. 

Dlaczego, w jaki sposób? Ja lubię gład­
kie blicze, ponieważ mów; ono zawsze 
prawdę, 

Ossi Oswalda daje mężczyznom nastę 
pującą radę: 

— Gdy mężczyźnie zaczynają wyra­
stać siwe włosy, wówczas staranne wy­
golenie jest jedynem rozwiązaniem spta 
wy. Pozatem nie wierzę wogóle w suk­
ces nadchodzącej arroji brodaczy. 

Henny Porten wreszcie odpowiada: 
— Bardzo, bardzo, trudne pytanie. 

Nie chciałabym sobie zaszkodzić ani u 
jednych, ani u drugich. Ostrożność test 
matką.... Wobec tego: wąsy, czy wygolo 
na twarz — zależy, z kim jest okolicz­
ność. 

Jak widać z powyższych zwierzeń 
moda wąsów naógół nie napotka w ko­
biecym świecie na groźną dlla rodu 
męskiego opozycję. 

Zresztą, zobaczymy! F. K. 

Wszyscy chcą być szczęśliwi, 
ale każdy myśli tylko o sobie. 

Wobec tego, p. Schepp, który pragnął być dobroczyń­
cą ludzkości, nie wie, co zrobić ze swymi dolarami. 

Nowy Jork, w listopadzie. 
Jeden z tutejszych milionerów, na­

zwiskiem Leopold Schepp, ogłosił pól 
roku temu apel do ludzkości, prosząc o 
wskazówki w sprawie celowego podzie 
lenia wielkiego konta bankowego mię­
dzy potrzebujących tego świata. 

Pan Schepp liczy obecnie 84 lata i 
uważa, że powinien jeszcze przed śmier­
cią uczynić bliźnim wiele dobrego. Nie 
choial on jednak wejść na zwykłą dro­
gę rozdawania jałmużny potrzebującym, 
lub instytucjom dobroczynnym, lecz 
pragnął spełnić uczynek, którego dobro­
dziejstwo spłynęłoby bezpośrednio na 
szerokie rzesze. 

Jest to niewątpliwie myśl szlachet­
na. Ale rezultat apelu był naprawdę 
zniechęcający. 

Od chwili ogłoszenia apelu p. Schepp 
otrzymał przeszło 100 tysięcy listów ze 
wszystkich zakątków świata. | 

Wszyscy ci ludzie proponowali po­
żyteczny 1 celowy podział dolarowych 
miljonów p. Scheppa. 

l istonosz miewał dziennie pp 5 ty­
sięcy listów, tak. że p. Schepp musiał 
w końcu wyprowadzić s'ę z Nowego 
Jorku i zamieszkać w ustronnym ma­
jątku ziemskim. 

Aby się zorjentować w tym potopie 
listów, założył on specjalne biuro, w 
którem kilkadziesiąt maszynistek i se­
kretarzy pracowało nad czytaniem i se­
gregowaniem odpowiedzi. 

Założono kartoteki, utworzono ka­
talogi, a nawet sprowadzono maszyny 
rachunkowe dla celów statystycznych. 

Ale rezultaty są. jak już powiedzia­
no, bardzo zniechęcające. 

Lwia część doradców myślała wy ­
łącznie o sobie! Wszelkie możliwe ży­
czenia ludzkie były zawarte w tysią­
cach listów. 

Jakiś farmer w Południowej Ame­
ryce pragnie sprzedać swoją zagrodę, a 
ponieważ w żaden sposób nie może jej 
się pozbyć, zwraca się z ofertą do pana 
Scheppa. 

Jakiś pastuch owiec z Palestyny pro 
si o stypendium, któreby mu umożliwi­
ło studjowanic medycyny. 

Obciążfeni długami błagają o pienią­
dze na zapłacenie ciężarów hypotecz-
nych. 

Chorzy pragną otrzymać z kasy 
milionera pieniądze na kurację. 

Jakaś 90-]etnia staruszka z zachod­
niej Ameryki pisze, że jeśli pan Schepp 
podaruje jej kilkaset dolarów, aby mo­
gła bez trosk spędzić resztę życia, to 

wyrobi mu ona opinję największego do­
broczyńcy ludzkości. 

Liczni obcokrajowcy przystali od­
powiedzi w ojczystych językach, tak że 
pan Schepp musiał zaangażować kilku 
tłumaczów. 

Jedynie niejaki Józef Swoboda z Pra 
gl był wyjątkiem, napisał bowiem list 
po angielsku. Ten wysiłek literacki 
brzmiał następująco: 

, Ja — młody człowiek. 
Ona — dziewczyna, 
My kochamy. 
My pracujemy, 
My ale są biedni. 
Dziesięć tysięcy dolarów. 
Wesele, 
Szczęście!*4 

Krótko i węzłowato. Ale przecież 
pan Schepp nie może dawać wyprawy 
wszystkim biednym narzeczonym. 

Oto są dotychczasowe rezultaty pra-
cu biura pana Scheppa. 

Statystycy stwierdzili, że tylko pięć 
procent listów zawiera życzenia, pozba 
wionę egoizmu i osobistych życzeń. — 
Większość doradców pomyślała jedynie 
o sobie: „Mnie, mi. dla mnie!" 

I oto pan Schepp nie wie. co czynić 
bowiem wciąż jeszcze ma swoje grube 
miljony, a nie ma dobrej rady. 

G. E. 

Zapomniani dobrociyW 
ludzkości. 

Człowiek dzisiejszy, korzystając t 
dorobku cywilizacyjnego długiego szeregu 

cal** 
ucJ* 

nych I wynalazców, nie wie niejednokrotni* * f 
mu zawdzięcza te wszystkie ulepszenia W * 
nlczne, któro w przeciągu tak krótkiego d*** 
zmieniły do nlepoznanla Jego sposób tycia- «**• 
wet wycisnęły piętno na Jego psycblco. 

Maszyna parowa. 
Zasadę wytwarzania się próżni pod w P , y * ! ' | 

oziębiania tłoczonej pary w cylindrze w y * 
w r. 1690 Denis Papin. Odkrycie to zuz>'* 
wał Ncwcoincn, konstruując rucliomy tłok 
mes Watt, który wynalazł kondenzator. 
lator i t. p., co umożliwiło mu zbudowanie P i e_ 
szej maszyny parowej. Wynalazek Wat' 3 , 
stosował do żeglugi potomek Denisa P a p ^ 
Franciszek Papin. Pierwszy parowiec j n S 

spuszczony na morze w r. 1807. 

Fotogra/ja. 
Pierwsza kamerę zbudował J. Porta 1&1 „ 

'|J«' 
rcS"' 

w 16-yiu wieku. Myśl utrwalania obrazo* 
pomocą chemicznej reakcji światła na pły' y . 
leży do Nlepce'a (1815). 'Wynalazek ten t>yl' 
szcze ciągle nieużyteczny, gdyż naświetla 
musiało trwać 10—13 godzin. Właściwy© ™ 
nalazcą fotografii, a zwłaszcza nowoczesno . 
clmikl fotograficznej jest Dagnerro (1839). J 8 

wywoływacza używał on pary rtęciowej. >a 

utrwalacza hyposuliltu. 

Telefon. 
Pierwszy telefon zbudował Graham . 

(1876), opierając sle na pracach Karola U'* 
seula. Udoskonalili go później Edison 1 

Telegra/ i telefon bez drutu-. 
Zasadę wibracji elektro-magnetycznycb . 

fciył Hertz w r. 188S. Jednakże za ojca 
grafu 1 telefonu bez drutu może uchodzi 
plero Drauly, który zbudował pierwszy aP3!*, 
odbiorczy. Dalszy rozwój wynalazków radP 
wycb umożliwił Marconi, któremu zawdziecZ 

my zbudowanie pierwszej wielkiej stacji * z 

wei (1899). 
Samochód. 

pierwszy samochód został zbudowany " 
1796 przez Cugnofa. Poruszany on był 

Jedyne kol* która wprawiała w ruch Jedno 
przednie, podczas gdy z tyłu znajdowały . 
dwa koła większe, kręcące sle swobodnie- " t 

slejszy model samochodu pojawił sic d° p 

około r. 1830, a ostatecznych udoskonaleń 
konali Panhard I Levassor w r. 1889. 

Kinematograf. 
Zasadę kinematografu odkrył Edison, a ^ 

skonallll Ja 1 zużytkowali bracia Lumlerc. P' eL 
szy film został rzucony na ekran w r. 
w Lyonie. 

Gaz świetlny. 
Gaz świetlny wynalazł Filip Lebon y> fC u 

1799, podczas obserwacji nad suchą dystyl 3? 
drzewa. Wyzyskanie tego wynalazku uwo* 
wił dopiero Murdoch, zastępując drzewo * 
Kłem kamiennym. 

Samolot. 
Pierwszy samolot sporządził Clcmciit Ad* 

w r. 1896. Skrzydeł użył po raz pierwsi *\ 
lienthal. Dla rozwoju tego wynalazku duz* * \ 
slugl ponieśli bracia Voisln | bracia W d * 0 ' 
którzy w r. 1908 dokonali decydujących Pr"p' 

Oświetlenie elektryczne. 
Wynalazek lampki elektrycznej zawdzle0*, 

my Davy'emu (1813). Odkrycie Jego wyzy s 

później Foucault I Edison, który sporza di" 

pierwszą lampkę elektryczną w r. 1880. Za s a

 l f 

lamp lukowych została wykryta przez Mo" f e 

w roku 1905. . 
Oto kilka nazwisk, które zasługują na P a , n

 f , 
przynajmniej nie mniejszą, nit Imiona dlv 1 ( 1 , 1 

matograflcznych. 

Najnowsze metody lecznicze zostają obecnie zastosowane również przy leczeniu zwierza*- j j 
fotograljl naszej widzimy młodego kangura, który leczony Jest za pomocą e lekt ryczni 
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Władysław Reymont T 
Nie przebrzmiały Jeszcze pośmiert­

ne echa ś. p. Stefana Żeromskiego, gdy 
w umysłowość polska pada następny 
grom — zmarł Władysław Reymont. 
Z rak literatury naszej wysunęło się 
berło 1 palma. Tron pozostał bez króla. 
Na horyzoncie ciemno I pusto. Kiedyż 
zabłyśnie znów pryzmat talentu, kiedyż 
przyjdzie władztwo polskiego piśmien­
nictwa?... 

Było to dawno, bardzo dawno. Rey 
mont pracował, jako nieznany, biedny 
kolejarz na dworcu w Piotrkowie. Pod 
mundurem rosyjskim biło gorące pol­
skie serce. Wśród codzienne], szarej pra 
cy kwi t ły wspaniałe myśli i rodziły się 
pierwsze utwory w ukochanej ojczystej 
mowie. Przenieśli go do Łodzi. Był po­
mocnikiem k?»c!era na dworcu Fabrycz-
no-Łódzkim. Sprzedawał bilety i Uczył 
ruble 1 kopiejki w Ziemi Obiecanej, a w 
duchu już kreślił pierwsze obrazy po-
wleścł, która miasto to wprowadziła do 
dziejów literatury. Na kliszy twórczo­
ści swej uwiecznił obraz pierwszych 
potężnych rzutów • przemysłu. Patrzył 
na ludzi, którzy nad citdnemi niwami 
poIsMem! wznosili fabryczne kominy I 
żywiczną woń okalających lasów zatru 
wali wyziewami chemlczneml J dymem. 
Ani był Im wdzięczny, ani Ich nawet ro 
zumiał, ale w powieści swej utrwalił 
rzecz może najcenniejszą: stosunek ro­
mantycznej, nieco uczuciowej, starej 
polskiej natury do obcych przybyszów 
co uporem I przebojem zdobywali twór 
czość ekonomiczną w Polsce, w Jednej 
ręce dzierżąc tkackie czółenko, w dru­
giej — kalkulujący chłodno ołówek. 
Reymontowi nie byli mili ci niemcy I 
żydzi. Jedni ciągnęli z zachodu od stro­
ny Prus i rozsiedli się w zachodniej czę 
ścł miasta. Drudzy — z małych miaste­
czek - Zgierza, Ozorkowa, Kutna, od 
wschodu — na wschodzie Lodzi rozolli 
pierwsze swe namioty. Powstało z nich 
„Złe miasto". 

* 
Reymont otrząsnął pył łódzki z san­

dałów I wrócił na wieś ukochaną. Z 
wierną miłością, ze zrozumieniem, prre 
Jęciem | artyzmem oddał się „Chłopom" 
Oto sól ziemi polskiej, miąższ i trzon 
narodowe) Jaźni. Żywemi, jaskrawemi 
barwami maluje olbrzymie, epokowe 
płótna chłopskiego życia. Buduje epo-
peę powieściową włościańskiego stanu. 
Tworzy spiżowy pomnik sobie I polskie 
mu chłopu. Potęgą swego talentu wysu 
wa tego chłopa na płaszczyznę europej 
sklej literatury. Na krótko przed śmier 
clą zyskuje ża to dzieło najwyższy do­
wód światowego uznania — nagrodę 
Nobla. 

Nie sądzono mu zaznać Jej do­
czesnych wygód. Serce, które zmieściło 
byt całej klasy narodu, nie mieści cier­
pień Indywidualnego organizmu. 

Cicho, spokojnie zasnął Władysław 
Reymont na wieki, kiedy nie obsypały 
się jeszcze pierwsze żółte plaski na gro 
bie Żeromskiego. W bratnim uścisku o-, 
bejmic leli obii Ziemia polska: piewcę 
robotniczej niedoli i piewcę tęsknot 
chłopskich. 

Dudni nawałnica wypadków dziejo­
wych, a w zimnym groble śpią juz Dwaj 
którzy mocarnym węzłem myśli, Jak 
stalową klamrą, spięli rzeczywistość 
historyczną z tworzywem pisanego sło 
wa. 

• » 

Chcieli wyzyskać Władysława Rey­
monta. Genjtsze zwykle oą wyzyskiwa 
ni przez przyziemnych karllch „maclie-
rów". Chcieli go zaprzęgnąć do polltycz 
nego rydwanu „Piasta", zdyskontować 
jego talent, sławę, nagrodę Nobla, za­
mienić na tysiące wyborczych głosów. 
Urządzili mu wielką fetę w siedlisku 
Witosa, w Wierzchosławicach, ściągnę 
li tam odświętnie z całe] Polski przy­
branych piastuszków na dożynkową 
maskaradę. I stal Reymont między pia­
stami, przerastając ich o całą swą po­
tężną głowę, Jak olbrzym przez karły 
wciągnięty do kurnika, gdy służył im 
na przynętę podczas wyborczego polo 
wania. 

Alę nawet wtedy trzeba było patrzeć 
na Reymonta pod kątem tylko Jego oso­
bistej złotej wartości, a nie partyjnych 
Iiczmanów. 

I dziś, kiedy umarł, nie uczyni ża­
łobnego śwłęta Jakieś Jedno wypadko­
we stronnictwo. Śmierć Jego jest żałobą * 
całego społeczeństwa, jak twórczość 
Reymonta była kwiatem całej polskie] 
rzeczywistości... 

• * 
• 

W gmachu literatury polskiej runęły 
dwa potężne filary. Zostało kilka słu­
pów, kilkadziesiąt miernych podpórek. 
W trudnej i żmudnej dziejowej chwil i , 
kiedy w Polsce brak największy prze­
wodników, zgasły dwie silne latarnie 
myśli, które wskazywały dawniej drogi 
na rozbałwanionym, rozhukanym mo­
rzu życia. 

Należeli wprawdzie do minionej epo­
ki , przyszli do Polski Niepodległej, jako 
duchowi architekci, którzy tworzyli ]e] 
plany, I już sami rąk nie przykładali do 
wznoszenia obronnych murów, ale bądź 
co bądź byli żyjącym świadectwem wlę 
zów, które łączą świat Idei z światem 
rzeczywistości, mostem, przerzuconym 
pomiędzy Polską z przed roku 19U, a 
Polską z po roku 1918, 

W Panteonie przyszłym wznosić się 
będą Ich marmurowe, złocone groby. 
Niestety, tylko groby-. 

* * 
Zgasły Twe przenikliwe, mądre źre 

nlce, za któremi płonął znicz genjus^a, 
Władysławie Reymoncie, poeto pol­
skich „Chłopów". Usnęła na wieki mil­
czące Twa twórcza, żywa, czuta myśl. 
Zastygły Twe palce, któremi z papieru 
inkaustu 1 pióra lepiłeś wspaniałe pomni 
ki życia. Te same otuliły Clę kiry, któ 
re niedawno zdjęto z katafalku Twoyo 
duchowego brata — Stefana Żeromskie 
go. Tak samo płoną Cl woskowe grom 
nlce i na żółte Twe lica rzucają poblask 
tego, co wszystkich nas wielkich i ma­
łych połączy — śmierci. 

Z odkryteml głowami, znów. Jak nie 
dawno, pójdzie Polska cała za karawa­
nem, kryjącym szczątki, z których u-
szedł wielki duch. Znów pochylą się w 
żałobie czoła. O, Jak ciężko, Jak kamień 
nie ciężko padną znów te same słowa 
ostatniego pożegnania: 

— Niech Ci ziemia lekką będzie, 
Wielki Polaku, któryś zasłużył się do­
brze Ojczyźnie I ludzkiej kulturze! 

Czesław OłtaszewsKL 

O S T A T N I E CHWILE . 
Warsz. kor. „ I I . Republiki" telefonuje: 
Zgon Wł. Reymonta nastąpił podczas 

snu. Chory zasnął o godz. 10 wjecz. — 
Około godz 2 w nocy, czuwający przy 
jego łóżku dr. Bartosz, zauważył niepo­
kojące objawy: Reymont począł słabnąć 
tętno serca stało się przerywane. Wo­
bec tego lekarz zastosował zastrzyki 
zapobiegawcze, mimo to — chory zakon 
czyi życie w pól godziny potem, nie od 
zyskując przytomności. Przy to lu zmar 
łego, prócz lekarza, była małżonka wiel 
kiego pisarza, p. LiU Reymontowa, oraz 
jego przyjaciel, adw. J. Fiedorowicz. 

Przy zwłokach, pozostaje w dalszym 
ciągu p. Reymontowa i najbliższa rodzi­
na zmarłego. Przedstawiciele literatury 
i sztuki oraz przyjaciele świetnego pisa­
rza zgromadzili się w znajdującym się 
w tym samym domu mieszkaniu pp. Fie 
dorowiczów. 

Zwłoki pozostają, do chwili przenie­
sienia do katedry, co nastąpi w dniu dzl 
siejszym, w mieszkaniu wielkiego zmar 
łego, mleszczącem się przy ul. Górno­
śląskiej. Zwłoki zostały dziś zabalsa­

mowane przez d-rów W. Kozłowskiego 
1 J. Plewkę. Klatkę schodową, wiodącą 
do mieszkania pp. Reymontów, przy­
brano zielenią. 

Od rana przybywały na ul. Górno­
śląska przedstawiciele władz I orga­
nizacji, składając na ręce p. Flodorowi-
cza kondolencję dla p. ReymontowcJ. 

O godz. 10 m. 15, przyjechali z kon-
dolencją, w imieniu rządu, ministrowie 
Raczkiewlcz I Osiecki, a dalej marsza­
łek sejmu, p. Rataj, szef kancelarjl cy­
wilnej prezydenta Rzeczypospolitej, p. 
Lenc I adjutant generalny, gen. Zaruski, 
dyrektor departamentu sztuki M. W. R. 
I O. P., p. Skotnicki, Jan Loręntowlcz i 
w. In. 

Pogrzeb odbędzie sle prawdopodo­
bnie we środę, na koszt Państwa. Pre-
m'er Skrzyński polecił radcy nreTydjum 
rady ministrów p. Konopce, aby porożu 
miał s'e z kon?Jfełotn nogrzobu w spra 
wie ustalenia szczegółów no^rzebii, w 
Mórym rz^d weźmie "H^lał ?' , n lT»lcz!iy 
do pogrzebu Stefana Żeromskiego. 



Sfr. C „ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

Niebieskie koszule i... majteczki 
Jerzy Valois jest przywódcą francuskich faszystów. 

Pierwsza defilada „niebieskich"wywaria silne wrażenie. 
(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki")' 

Paryż, w grudniu. 
Jednoc73esn5e z naprężeniem francu­

skich stosunków politycznych, znajdują 
cem się w zwiądku z kryzysem fin anso 
wym, daje się zauważyć spotęgowana 
działalność organizacji faszystowskich. 

Od niedawna istnienie faszyzmu tran 
juskiego slalo sdę faktem. 

Dnia 11 listopada, w siódmą roczni­
cę zawieszenia broni, podczas uroczy­
stości, jaka się rok rocznie odbywa nad 
grobem nieznanego żołnierza pod Łu­
kiem Tryumfalnym, nastąpił} pewien 

fakt, który dowodzi, że faszyzm ten nie 
jest żadnym mytem, lecz zjawiskiem re­
alnie istniejącem. 

Po zakończeniu uroczystego aktu ce 
remonjalnego, gdy prezydent Doumer-
gue odjechał z placu Etoale, gdzie miała 
miejsce rewja i złożenie wieńców, z alei 
Wagram wyłoniła się jakaś zagadkowa 
kolumna, maszerująca twardym kro­
kiem żołnierskim. 

Zagrzmiał tupot kfllcu tysięcy bu­
dów, rytmicznie uderzających o asfalto­
wy bruk alei. 

Sześć tysięcy młodych ludzi, odzia­
nych w niebieskie koszulki, wysypało 
się z alei Wagram i przedefilowało koło 
grobu nieznanego żołnierza. Przecho­

dząc obok grobu faszyści salutowali po 
rzyirsku, podnosząc prawą rękę... 

W ten sam dzień w aali „Wagram" 
ukonstytuował się t, zw. „Faisceau' czy 
H związek kombatantów z wojny świa­
towej. 

Duszą tej organizacji fest znany na­
cjonalista Jerzy Va'lo4s, ten sam, który 
nieoawno powiedział, że „republika 
zdechnie, me mogąc rozwiązać proble­
mu uzdrowienia finansów",., 

W ten sposób faszyzm francuski po-
«iada w zupełności skrystalizowaną or­
ganizację. 

Awangardę formacji faszystowskich 
rtanowi „Faisceau'' z p. Jerzym Valois 
na czele. A ponadto istnieją we Francji 
4 inne organizacje, posiadające mocne 
zabarwienie faszystowskie: 

1) „Action Franoaise" p. Leona Dau 
det 

2) Liga republikańsko » narodowa p. 
Milleranda. 

3) Liga młodzieży patriotycznej p. 
Piotra Taittinger. 

4) Liga patnjotów (Wlerykalna) p. ge­
nerała Castolnau. 

Faszyści mają w Paryżu dobrze zor­
ganizowaną prasę. 

Dziennik „Liberte" p. TaStttngera, 
„Action Francaise" p. Daiudeta, „Victoi-
re" p. Gustawa Herve, „Avenir" p. Mil-
1 er and a i wreszcie mowo ułożony w 
rocznicę 11 listayida dziennik „Nou-

veau Siecle" p. Jerzego Valois — oto 
szkic prasy faszystowskiej, drukowany 
w Paryżu i propagujący idee gwałtu, ter 
roru i dyktatury nacjonalistycznej. 

Faszyści francuscy na semjo szykują 
się do akcji. 

Dowodem tego jest schwytanie kilka 
tygodni temu w Lille na pograniczu fran 
cusko - belgijskiem transportu karabi­
nów jadącego z Niemiec przez Beigję 
do Francji. Jednocześnie aresztowano 
dwuch przemysłowców — faszystów za 
mieszanych do tej kontrabandy. 0 gorą­
cym „patriotyzmie", ożywiającym taszy 
stów francuskich, dosadnie świadczy 
fakt, że zatrzymane na granicy karabiny 
noszą markę^ niemieckiej fabryki broni z 
nięmieckiemi napisami... 

Jedoem słowem: nacjonaliści francu 
scy zamierzają zrobić rewolucję faszy­
stowską nięmieckiemi mauseramil 

Trudno przewidzieć, kiedy faszyści 
zdecydują się zrobić „pucz" i czy wogófle 
zdecydują się na to. 

Opinja francuska niezbyt poważnie 
zapatruje się na te zbrojne przygotowa­
nia faszystów, Naogół panuje w Paryżu 
pogląd, że z tej wielkiej chmury będzie 
bardzo mały deszcz. Nikt właśnie na 
serjo tych poczynań nie bierze. 

Zbyt głęboko wżarja się idea Wol­
ności w krew, w serce i w mózgi francu 
zów zbyt gorąco kocha ten naród swą 
swobodę, o której zdobycie zrobił czte­
ry rewolucje i przelał strumienie krwi 
serdecznej, aby miał dzisiaj pójść na lep 
dyktatury nacjonalistycznej, 

Wolność — to źrenica w oku narodu 
francuskiego i nikt nie wątpi, że francu 
za nie dadzą sobie tej źrenicy z oka wyr 
waćl 

Francja — to nie porywcza i łatwo 
zapalna Italja, to nie surowa i niedojrza 
ła politycznie Germania, Kraij i naród o 
tak starej kulturze politycznej i o tak 
gruntownem uświadomieniu mas, jakie 
widzimy w tem społeczeństwie, oapewno 
nie pójdzie na lep żadnej dyktatury, 8 
zwjaszcza dyktatury prawicowej! 

Jeżeli faszyści spróbują zrobić jakiś 
„pucz", to mocno sparzą sobie palce.,, 

A propos tej gorączkowej działalno­
ści faszystów francuskich i upodobania 
przez nich koloru niebieskiego krąży w 
Paryżu mnóstwo żartów, karykatur i 
dowcipów, 

Jedno pismo zamieszcza np. karyka­
turę ilustrującą rozmowę dwuch ludzi. 

Jakiś gruby „paskarz" zwraca się do 
robotnika, odzianego w niebieską koszu 
lę i wielce uradowany, zapytuje go: 

— A, pan jesteś faszystą? 
— Nie, odpowiada rolbociarz, jestem 

tylko ślusarzem i noszę niebieską bluzę. 
Inne zaś pismo drukuje karykaturę, 

przedstawiającą żonę, która robi prze­
gląd a raczej rewizję w gabinecie męża 
swego. Znajduje niebieską koszulkę 
damska (kolorowa bielizna jest dzisiaj w 
modzie) i groźnym głosem zapytuje 
męża: 

— A to co? 
Zakłopotany mężuś odpowiada, jajka 

jąc się: 
— A— bo ja... jestem faszystą i noszę 

niebieską ko...szułkę... 
W tej samej chwili żona wpada na in 

ny ślad zdrady i wyciąga parę niebie­
skich majteczek, poczem zapytuje, dzier 
Żąc w ręku ten straszliwy „corpus de-
l ict i " : 

— A to — to też faszyści noszą ?l 
R. W. 

NAJWIĘKSZA SENSACJA SPORTOWA NTF.MIEC. - W ubiegłym tygodniu odbył de w 
berlińskim „Sportpalast" mecz bokserski miedzy mistrzem Hiszpanii — Paolino, a mistrzem 
Niemiec — Brettensłatercni. Mistrz Niemiec zpstał pokonany przez blszpana „knock oufetn" 
w 9-eJ rundzie. 

FRYDERYK BUTE. I 

Ogród pirata. 
Nieznajomy usiadł na krześle, które 

podsunął mu Aubernsoi. 
— Pan mi wybaczy... — zaczął nie­

znajomy, — Ale koniecznie musiałem 
się z panem skomunikować... Dlatego 
wszedłem bez zameldowania... Sądzę je 
dnak, że pan mi tego za złe nie weźmie. 

Aubernsoi, otyły, pięćdziesięcioletni 
mężczyzna cieszył się w całem mieście 
wielkiem poważaniem i mieszkał we 
własnym pałacyku, okolonym drzewami 
pięknego ogrodu. 

Wizyta nieznajomego zaniepokoiła 
go trochę. 

— Mam do pana prośbę — ciągnął 
nieznajomy — w pańskim ogrodzie stoi 
wielki gołębnik na niższem piętrze 
choduje pan króliki, a góra zawalona 
jest sianem (wiem o tem, mówij mi pań­
ski sjużący). Pod dachem gołębnika są 
dwa okna, jedno wychodzi na pański o-
gród, a drugie — na ogród pana sąsiada. 
Czy pozwoliłby mi pan w ciągu trzech 
nocy obserwować ogród sąsiada z okna 
oańskiego gołębnika? 

— Czy ma pan na myśli ogród Pi­
rata? 

— Tak go zdaje się nazywają... Są­
dzę, że pan mi nie odmówi... Nic mogę 
narazie wyluszczyć motywów, które 
skłaniają mnie do przedstawienia tej 
prośby, ale zapewniam pana, że bardzo 
mi na tem zależy, ażeby prośba moja zo 
stała uwzględniona..! 

Aubernsoi zamyślił sdę.., W sąsiednim 
pałacu, o którym mówił nieznajomy, 
mieszkał przed ki lku' laty jakiś dżiwalk, 
który żył samotnie, w t owarzystwie 
wiernego sługi — murzyna. 

Krążyły o nim różne niesamowite 
wieści, wszyscy nazywali ko .Pira­

tem". Mówiono, że dziwak całemi no­
cami liczy pieniądze, które zdobywał 
nieczystą drogą... 

Ale Pirat już dawno umarł, murzyn 
znikł, a pałac stał pusty i nikt nie chciał 
KO wynająć... 

— A więc, proszę pana — rzekł 
Aubernsoi — przypuszczam, że mam do 
czynienia z uczciwym człowiekiem... 

— Przysięgam panu... — odrzekł nie 
znajomy — że padłem tylko of... ale, 
nie wolno mi o tem mówić. 

— Dobrze, zgadzam ślę, ale pod je­
dnym warunkiem: dla spokoju spędzę z 
panem razem trzy noce na strychu... 

Nieznajomy chciaj zaprotestować, 
lecz zapanował nad sobą 1 odrzekł: 

— Dobrze. Zgadzam się. » * * 
0 pól do dwunastej w nocy obaj za 

kradli sie na strych gołębnika. 
Stanęli przy oknie i czekali. Zegar 

na wieży wybił drusą Rodzinę — a wo 
kół panowała głucha cisza. 

Zaczęło świtać... 
— Przepraszam pana bardzo — rzekł 

nieznajomy. Nic dziś nie wyszło... Do 
wieczora... 

DruRieRo wieczoru o jedenastej sta 
11 już na posterunku. O północy roz-
leply się Jakieś szmery, po chw'li 
skrzypnęła oRrodowa furtka i do ogro­
du Pirata wszedł jakiś człowiek. 

— To oni.. — szepnął mii z niena­
wiścią nieznajomy. 

Człowiek, który wkradł się do ogro 
du, trzymał w ręku. elektryczną lampkę 
1 łopatę. 

Zatrzymał się pod jakimś drzewem 
l począł kopać. 

— Znalazł skarb!... — szepnął zno­
wu neznajomy. 

Pół Rodziny trwało kopanie ziemi. 
Złodziej odłożył łopatę i spojrzał w 

wykopany dół. Potem wstał i począł 
skakać z wielkiej radości. 

Ale w tej chwili padł na ziemię I 
dłupo leżał, jęcząc. 

0 świcie zakopał dół, nie wyjmując 
stamtąd ani Rrosza i na tem mejscu po 
łożył wielki kamień poczem odszedł. 

Nieznajomy był wzruszony. 
rr- Panie — rzekł drżącym Kłosem 

do Aubernsoi — pan mi pomógł wykryć 
złoczyńcę... Jesteip panu ogromnie 
wdzięczny... Dzięki pańskiej pomocy l i ­
da ml się stanąć w- obronie sprawicdli 
wości... 

Pożegnał się czule i znikł. 
Tej nocy Aubernsoi nie mógł za­

snąć. 

Przedwczesne pogrzeby 
W kawiarni przy rogu pryncypalne] ulicy -* 

mniejsza o jej nazwę, gdyż na każdym rogu ta­
ka znajdziecie — siedzi grono starszych, poważ 
nycb panów, w lutrach I czapach, rozważnie 
miedzy sobą konwersujących. 

Mniejsza o Ich nazwiska — cale Ich stada 
zalegają małe kawiarenki przy rogach. 

— Tak, tak, mówi Jeden z przekonaniem, 
zimno, bo zima. 

— Tak. tak. odpowiada drugi po namyśle* 
zimno, bo zima. 

— Tak, tak, zimno teraz, ale bywały zimy. 
kiedy bywało cieplej — dorzuca swoją światła 
oplnje trzeci. 

— Tak, przed wojna toby sie wyjechało 
gdzieś na południe — porusza czwarty nowy 
temat, raczej historyczny, niż aktualny. 

— Ale cóż, obecne czasy, drogo, mało ple* 
nlędzy, bieda, ceny, rząd. 

Rozdzielcie te problemy I kwestjc miedzy 
cztery dialogujące, symboliczne postacie, a bę­
dziecie mieli obraz jedne] z tysiąca tak intere­
sujących I naprężających rozmów, które wszę­
dzie z pustki duszy w pustkę czasu sączą przed 
cześnle wycofani, ustępujący z obiegu życia 
obywatele. 

Nie będziemy już z nieb mieli pożytku. 
A teraz druga strona medalu. Po dobrowol­

nych, własnych pogrzebach — przymusowe, 
cudze. 

W ciągu dyskusji nad czarną panowie cl — 
liczba cb cztery — może Jednostek, może dzie­
siątek tysięcy, w sumie, swycb zer cudem skła­
dających sie na znaczną cześć godziny — ta­
kie wypowiadają zadowolono, nieodwołalne są­
dy o tylu ludziach, w których żyje czynna, ży­
wa w ciasnych ramach burząca sie. dręcząca 
energia. 

— Skończył sie. Czas mu odejść. Chwała 
Bobu, że go niema. Już nie wróci. 

Zmarli chętnie widzą trupy wokoło siebie. 
Gdzieindziej życie jest warsztatem celowo, 

doskonale zorganizowanym, w którym nie prze­
pada żaden choćby najmniejszy ułamek energii-
zapału, kompetencji. 

U nas największe jej bloki, zmarnowane, 
nlezużyte, odtrącone Idą na śmietnik. 

Gdzieindziej czynne jednostki wcześnie za 
młodu odnajdują miejsce swe w życiu, rozpo­
czynają budowę wego dzieła — 1 rozszerzała 
je. umacniają, udoskonalają aż do późnej staro­
ści, aż do śmierci. 

U nas w zgiełkliwym tłumie ludzie, spóź­
nieni widzowie, szukają długo swych mleisc, 
zastają na nich Innych, obcych, kłócą sic z ni­
mi I przedwcześnie wychodzą, a przedstawie­
nie — praca nie dochodzi do skutku. 

Nie tracimy nadziel, że kiedyś będzie Icplci. 
nie możemy Jej tracić, bo właśnie takimi ludźmi 
bez dążcd, bez nadziel są ci czterej symboliczni 
panowie z kawiarni przy rogu ulicy. X. 

W Y S P A RADJOWA. 
Na wyspie Madagaskarze znajdują sie bog*' 

te pokłady t. zw. betafltu, zawierającego w du­
żej Ilości sole uranu, tantalu etc które posiadała 
w wysokim stopniu właściwości radjocmana-
cyjne. 

Badania geologiczne wykazały, Iż Madaga­
skar obltttfje -w olbrzymie złoża minerałów radio 
ohianacyinych, 

Zrana udał się do notarjusza. 
— Czy pan się interesuje sprawa pa 

tacu Pirata? — zapytał Aubernsoi. 
— Polecono mi sprzedaż pałacu * 

ogrodem.., Pałac należy obecnie dQ 
spadkobierców — braci Dupre... 

— A jak oni wyglądają? 
— Jeden wysoki brunet (Aubernsoi 

odrazu zrozumiał, że to był nieznajo­
my) a drugi niski, blondyn... (właśnie 
ten, który sie zakradł w nocy do ogro­
du. . chciał krzyknąć Aubernsoi). Ale 
obydwaj dziś zrana odjechali ! kazali 
mi podwyższyć cenę... 30 tysięcy fran­
ków... Nie wiem. kto tyle zapłaci. 

Aiibernsol nie namyślał sie długo ' 
zapłacił 30 tysięcy franków, wprowa­
dzając notarjusza w zdumienie. 

Tej samej nocy Aubernso' jako wł* 
ścio:ol kupionego majątku .ozpoczał P° 
szuk*wania skarbów. 

Z łatwością odnalazł kamień. tkróV 
odrzucił I szybko noczu! rozkopywfld 
ziemie. Dysząc ciężko z wielkiego A | c 

nerwowania dotarł ' łopata, do miejsca, 
gdzie leżały^ skarby. 

Drżącemi rękoma wyciągnął szka* 
tulke. w której znalazł tylko świstek" 
papieru tej treści: 

— .Najdoskonalszy sposób, iak spr*«* 
dać dom wartości 5 tvsięcy franków 2 9 

30 t fs iecyl Należy znaleźć takleP.o 
idjbtę. jak Aubernsoi. któryby uwier**' 
W istnienie zakopanych skarbów. Bra­
cia Dupre". 

Aubernsoi zemdlał.., 
Tłum. B. P. 
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Dymisja rządu niemieckiego. 
Niemcy nie w s t ą p i ą do Ligi n a r o d ó w . 

Berlin, 5 grudnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Kanclerz Rzeszy dr. Luther wręczył 
dzisiaj o godz. 6-ej popołudniu prezy­
dentowi Rzeszy dymisję gabinetu. Pre-
*ydent przyjął dymisję ! prosił gabinet 
' ministrów o dalsze prowadzenie 
sDraw aż do czasu utworzenia nowego 
Kabinetu. 

Genewa, 5 grudnia. 
Polska Acencja Telegraficzna. 

Zdaje się nie ulegać już wątpliwości, 
że Niemcy w czasie obecnej sesji Hgi 
narodów nie zgłoszą akcesu do ligi, 
oczekując na dalszy przebieg 1 rezulta­
ty ewakuacji, obiecanej im przy za­
wieraniu traktatów locarneńsklch. 

-:o: 

Zatarg między Ameryką i Anglją. 
Stany Z j e d n o c z o n e ż ą d a j ą u k a r a n i a u r z ę d n i k ó w 

angie lsk ich w Chinach. 
STANY ZJEDNOCZONE. 

Berlin, 5 grudnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Według donlesleri „Lokal Anzelger" 
zad waszyngtoński wystosował do 
*ądu angielskiego żądanie aby wszy­

scy urzędnicy angielscy, którzy spowo­
dowali niepokoje w Chinach, zostali wy 
dalenl. W angielskich kołach politycz­
nych panuje ze względu na to żądanie 
oburzenie. Słychać, że żądanie Ame­
ryk! będzie odrzucone. 

Pożar w ambasadzie polskiej w Paryżu, 
POŻAR W AMBASADZIE. 

Paryż, 5 grudnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

O godz.. 1-ej w nocy w salach, re­

cepcyjnych ambasady polskiej wybuchł 
pożar, spowodowany krótklem spię­
ciem. Natychmiast przybyła straż og­
niowa, która wkrótce ogień ugasiła Po 
żar spowodował dość znaczne straty. 

Misja oszczędnościowa 
pos. pyrki. 

Warszawa, grudnia. 
Polska Agencja Telegraficzna, 

f an poseł Byrka, prezes komisji 
farbowej sejmu, były kierownik mini­
sterstwa skarbu, przyjął propozycję pa 
1 , 8 ministra skarbu Zdzlechowsklego I 
z«staje nadzwyczajnym delegatom mi-
s t r a skarbu do spraw oszczęduościo-
W y c h , jako rzeczoznawca w dziedzinie 
Ministerstwa skarbu. 

Gdańsk nad przepaścią 
gospodarczą 

^*nat wo lnego miasta zastana 
się nad ś r o d k a m i zaradczymi 

Gdańsk, 3 grudnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„ D z i s i a j przed południem odbyło sie 
^zwyczajne posiedzenie senatu celem 

^stanowienia się uad środkami, maja­
k i zapobiec katastrofie gospodarczej 

01{iego miasta. 
b

 J ak donoszą pisma senat gdański 
2edewszystkicm zamierza zaciągnąć 

„j ^ a pożyczkę zagraniczna, a następ­
u - S e n a t pragnie znieść kilka rodzajów 
"datków, dających się najbardziej lud-

Orecja pod kontrolą 
Anglji 

Rzym, 5 grudnia. 
„Idea Nationale" donosi z Aten, że 

między Grecją a Anglją zawarty został 
układ, według którego wszystkie grec­
kie siły morskie mają być poddane kon 
troll misji kontrolnej. Angielski szef tej 
misji może również objąć dowództwo 
nad flotą grecką. Pozatem przysługuje 

I EASlhDl 

T e n a z w i s k a 

Obłęd i dolar. 
„Głos Lubelski" donosi, że jeden z 

lubelskich spekulantów walutowych 
Arnold Boldt, który cały swój majątek 
ulokował w dolarach zakupionych po 
najwyższym kursie, pod wpływem 
spadku dolara I spowodowanego tem 
bankructwem dostał pomieszania zmy­
słów. 

Hugon Bettauer 
Werner Krauss 

H R A B I N A 

Agnes Esterhazy 
s ą n a j l e p s z ą r ę k o j m i ą , ż e f i l m p . i 

w z b u d z i n i e b y w a ł y z a c h w y t p u b l i c z n o ś c i . 

• ttMI.IH 

CZYTAJCIE 

noś pi we znaki, a zamiast nieb wprowa 
tu* , m o n ° P 0 | e . narazie na tytoń I splry 
3 które stałyby się źródłem poważ-

y c h dochodów. 
Civ i dalszym c i £ * K U senat zamierza po 
wa* w budżecie w. miasta bardzo po 
D r, n e oszczędności, przedev>szystkiern 
Sten 2 S z e r ° k ą reformę ad-nlnlstracji i 

^ukowanle poborów urzędniczych. 
<>enat odbędzie w ł ej sprawie nara-

zainteresowanemi kołami gospo-
^ c z ę m i . 

CZYTAJCIE 
Prenumerujc ie , Ogłaszajcie się i Popierajcie 

T R Y B U N Ę A K A D E M I C K Ą 

..Trybona 
„Trybn a 

..Trybona 

..Trybnu 

Akademicka" 

Akademicka" 

Akademicka" 

..Trybana Akademicka" 

|ctt to bezpartyjny organ akademicki, 
podaje wiadomości o etanie kulturalnym i ma­
terialnym akademików w kraju i zagranica., 
jest _ atarannie redagowana i kolportowana po 
całej Rzeczypospolitej Polskiej, 
ukazuje się co miesiąc i jest do nabycia w k«ię 
garniach, kioskach oraz u sprzedawców gazet 
w Łodzi. 
ma własnych korespondentów we wszystkich 
kulturalnych miastach kraju i zagranicy. 

L „TRYBUNA AKADEMICKA" 
W a r u a w a , Nowy Świat Nr. 21. — Telefon 267 24. 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 7549. 347 

Jak ay<? 
Nadeślli charakter 

pisma swój lur> za-
mteresow. osoby, 

/skomunikuj i imię 
rok, miesiąc uro><z 
Otrzymasz szczegół 
analizę charakteru 

określenie zalet, 
wad. zdolności, 

przeznacz. Analizę 
wysyłam po otrzy­
maniu 3 zł Osobiś­
cie przvimuję 12—7 
Protokóły, odezwy, 
podziekow. najwy­
bitniejszych osón 

stolicy. Warszawa. 
Psycho - Orafolog 
Szyller-Szkolnlk 

Pttkna 25—fi. 669 

i droższy o 
my jednak CEN na: 

WINA 
LIKIERY 

COGNAC 

WÓDKI 

CUKRY 

krajowe 1 zagraniczne 

franenskte l krajowe 

oraz na 

w dutym wyborze 
CZEKOLADY 
HERBATNIKI 
PIERNIKI 

|ak również wszelkie delikatesy 

nie p o d w y ż s z y l i ś m y 
przeto prosimy przy zakupach gwiazd­
kowych łaskawie wz'ąc powyższe pod 

uwagę. 

Skład win U DCDMIH 
I delikatesów — Ul. Dl U Hi Dli 

P I O T R K O W S K A 0 3 . 
F rma Istn, od 1886 roku. 623 

• Samochody1 

osobowe luksusowe przepisowe autotaksy 
najnowszego typu podwozia 1 Va tonowe 

oraz sprzedaż akcesorji. 
Przy minimalnej wpłacie na długotermino­
we spłaty przy dogodnych warunkach 

poleca 

A U T O M O B I L E S V E R M O R E L 
Generalne przedstawicielstwo na Rzplitą Polaka 

Idź. LEON JURASZ i S-Ra jp. z ogr. Odp 
°raz przedstawicielstwo 

°a wojew. Łódzkie przepisowych świecących kierankowskazOw 
stale no składzie po nominalnych cenach 

Marki „HESSENWARKE CASSEL". 
Łódź , ul . K i l ińskiego 8 5 Te l . 4 4 - 6 1 . 

Postukuje się na całą Rzplitą Polską Przedstawicieli 

L u k s u s o w a 

sypialha 
słoniowej kości okazyjnie do sprzedania. 
Ofeny składać do administracji .11. 
Republiki" pod .A, N • 414 

B. CYKLIS 
Ł ó d ź , u l . K o n s t a n t y n o w s k a 8 4 

Garbowanie wszelkich skór 
zwyczajnych i szlachet­
nych. Wyrób kożuchów 
wartowniczych, szo-

iersklch. zakopiań­
skich damskich 1 
męskich, kożu 
chów krytych 

orsz pledów i dywanów futrzanych. 
1'rjyjmujc wszelką reperację. 

Ciny hooKwrencyinal—.lajdododnioiszć wiruoki 

Na nadchodzące święta ^ 
polecamy w wielkim wyborze: 

Crfepe de Chine Crepe SoIeJI Plusz* 
Crepe Marocaine Crepe SatJn KotikJ 
Cr6pe Georgette Velours-Chiffon Velvetłny 

Adamaszki, Brokaty i t p. 

Jedwabna Manufaktura 

Bernard Dobrzyński S-cy 
Piotrkowska 10, Telefon 18-84 
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Pogoda jest przyczyną przestępstw. 
Podczas deszczu i śnieżycy wzmaga się ilość kradzieży. 

Rewolucje wybuchają tylko przy dobrej pogodzie. 
Dotychczas nie posiadamy zupełnie 

pewnej odpowiedzi na pytanie niesły­
chanie ważne z kryminalno - psycholo­
gicznego punktu widzenia. Nie w iad j -
mo mianowicie, czy istnieje decydują­
cy wpływ atmosfery na przestępcze tn 
stynkty, czy 1 w jakim stopniu kryminał 
nc poczynienia przypisywać można 
wpływom pogody. 

Pewien angielski komisarz niedawno 
wszczął dyskusję nad t e m zagadnienfem 
dając przytem potwierdzającą odpo­
wiedź na powyższe pytanie. 

Oświadcza on, że stwierdził, Iż w 
dnie słoneczne ma miejsce znacznie 
mniej kradzieży, napadów 1 morderstw, 
niż podczas ponurej, deszczowe] pogo­
dy. 

Liczba przestępstw osiąga punkt kul 
mhiacyjny w listopadzie i grudniu, gdy 
z nad kanału la Manche nadpływają 
mgły, trzymając cały kraj tygodniami 
w objęciach deprymujących ciemno­
ści. 

Rezultaty badań angielskiego komi­
sarza są niewątpliwie sensacyjne. 

Wiemy z całą pewnością, że isttuie 
ją sferyczne wpływy na nasz organizm 
i niejednokrotnie odczuwaliśmy sami te 
wpływy, w mniejszym lub większym 
stopniu, zależnie od stopnia wrażliwości 

Wp ływ naturalnych zjawisk, jak 
wicher, burza i deszcz, na istoty żyjące 
da się łatwo stwierdzić w świecie zwie­
rzęcym. 

Lękl iwy lot ptaków na długo przed 
burzą, prognostyczne zdolności zielo­
nych żabek, wędrówki ptaków w obli­
czu surowej zimy — oto są dowody za 
leżności od wpływów atmosferycznych. 

Niezliczone przykłady wskazula. że 
człowiek również nie lest wolny od 
tych wpływów. 

Nie jest rzeczą przypadku, że więk­
szość dzieci przychodzi na świat w no­
cy. U chorych temperatura się podnosi 
zawsze dopiero po zachodzie słońca. O 
tej porze dnia wielu nerwowych ludzi 
opanowuje uczucie lęku. 

Rzeczy, o których przy świetle dzień 
nem dyskutują spokojnie, stają sie o 
wieczornej porze straszne 1 niedopu­
szczalne w rozmowie. 

Wiemy wszyscy, że latem w biały 
dzień nagle zaczynają nam ciężyć człon 
ki , z trudnością trzymamy otwarte o-
czy, zgiełk uliczny staje się zjawiskicm 

meznośnem. 
Po upływie dwuch godzin nadciąga 

burza i. podczas gdy wichura jeszcze 
szaleje, odczuwamy serdeczną ulgę. 

Bóle reumatyka wzmagają się przy 
silnej wilgoci powietrza, jego stawy po 
ruszają się swobodnie tylko wtedy, gdy 
barometr wskazuje piękną pogodę. 

Okresowość pewnycn zaburzeń or­
ganicznych u kobiety zależy również 
od zjawisk w naturze, a mianowicie od 
biegu księżyca. 

Coś więcej, niż dowcip, tkwi w po­
wiedzeniu, że rewolucje rozwijają sie 
tylko przy dobrej pogodzie. 

W historji powstań ostatnich czasów 
zaobserwowano również wpływ pro­
mieni słonecznych na aktywność przy­
wódców i ich ludzi. 

Dlaczego największą liczbę samo­
bójstw wykazuje maj, a więc miesiąc, 
w którym natura budzi sie do nowego 
życia? 

Pomimo tych niezaprzeczalnych 
wpływów atmosfery na człowieka I 
awierzę, nie należy jednak tych zjawisk 
uogólniać w ten sposób, jak to czyni ów 
'ingiclski kom isarz kryminalny. 

Przy wykonywaniu przestępstwa 
działa tyle sprężyn, żc byłoby przesadą 
zrzucać odpowiedzialność rabusia-mor-
dercy na psychiczny wp ływ atmosfery. 

Psychiatrom sądowym nie wpada na 
myśl wysuwanie tego motywu na pierw 
szy plan. 

Wejdźmy jednak na chwilę w poło­
żenie głodnego żebraka. 

Jego nastrój będzie podczas deszczu 
napewno bardziej pesymistyczny, niż w 
słońcu. 

Deszcz sprawia mu poprostu fizycz 
ne przykrości. I z tych względów nie 
jest wykluczone, że zła pogoda po-
ichnie go pośrednio do kradzieży. 

Kodeks karny nie uwzględnia tego 
momentu. 

Kto nie chce wchodzić z nim w kon 
flikt, ten musi być uczciwy i mieć silną 

wole zarówpo podczas deszczu. ]ak 1 
podczas słoneczne] pogody, bowle m nie 
liczy sie on z depresja, jaką w niezbyt 
wesołych duszach wywołuje burza, lub 
oberwanie sie chmury. 

Miałem okazję * rozmawiać w tych 
dniach na ten temat z funkcjonariuszem 
naszej policji kryminalnej. Zapatrywał 
on SK bardziej krytycznie, niż jego an­
gielski kolega, na wzajemną zależność 
atmosfery i instynktu przestępczego, o-
ceniajac realniej przyczyny i skutki. 

— Czyniąc obserwacje na temat 
wpływów atmosferycznych — mówił 
mi ów funkcjonarjusz — przyszedłem 
do wniosku, że po za pogodą oddziały 
wuje cały splot przyczyn, które wspól­
nie rodzą czyn przestępny. 

Jednostronne orzeczenie anglika, nie 
poparte dostatecznymi dowodam i z prak 
tyki kryminalno - psychologicznej, nie 
może być uznane za słuszne, ponieważ 
wtedy trzebaby było zmniejszyć odpo­
wiedzialność przestępców, zupełnie nie­
zależnie od ich konstytucji nerwowej. 
To pociągnęłoby za sobą dalszy poważ 
ny upadek moralności publicznej. 

Czynniki, działające przy wykony­
waniu przestępstwa, znane są równie 
dobrze angielskiemu komisarzowi i na 
szemu oświeconemu funkcjonariuszowi 
policji kryminalnej. 

Ileż kryminalnych przestępstw odby 
wa się w dnie okresu upałów, gdy ani 
jedna chmurka nie zamącą horyzontu. 
W takiej chwili pragnienie męczy ludz­
kość. 

Alkohol, spożywany w olbrzy m ich 
ilościach, czyni zdolnym do popełnienia 
rozmaitych głupstw. Z tym czynnikiem 
liczy się policja, jak zresztą liczy się 
również z innym czynnikiem, na który 
pogoda wprawdzie ma wpływ, ale nie 
decydujący. 

Podczas zimowych miesięcy nastę­
puje systematycznie okres wzmożonych 
kradzieży. 

Część tych przestępstw napewno 
nie miałaby miejsca, gdyby nic śnieg i 
mróz. które rodzą troskę o ciepłe po­
mieszczenie. 

Zimą pogarsza się sytuacja na rynku 
pracy. Tysiące biedaków powiększają 
tłumy bezrobotnych. Brak pracy latem 
nie jest tak okrutny. 

Wszyscy wiemy, że minimum egzy­
stencji wyższe jest w okresie zimy. 

Bezrobotny, który zimą wchodzi na 
ślizga drogę, działa pod pośrednim wpty 
wem pogody. 

A jednak sprawiedliwość słyszeć nie 
chce o nieodpartym wpływie fizycz­
nym atmosfery, o wye!im inowaniu wol 
nej wołi i o tem, że na procesie należy 
najpierw spytać barometer, a gdy oka 
że się. że stał on nisko w dniu wykona­
nia czynu, wydać wyrok uniewinniają 
cy. 

I słusznie! Bowiem te czynniki, ro­
dzące przestępstwo, za mało są jeszcze 
zbadane, aby je można było ująć w re­
guły, stanowiące zwrot zasadniczy w 
systemie wymiaru sprawiedliwości. 

Crimen. 

Tajemniczy duch z Ronquerolles 
nie uznaje ustawy o ochronie lokatorów. 
armi, policja i „konfidenci" nie mogą 

sobie dać z nim rady. 
Jedynie uparta pani Douury oświadcza, że ma go 

w... nosie. 
Paryż, w listopadzie 

Duch z Rjonquerolłes nie jest zupełnie 
podobny do ducha z Looamo, który usi­
łuje łagodnym szmerem pozyskać sym­
patię. 

Duch z RamqueroDes jest, jak zresz­
tą zdradza jego imię, groźnym duchem 
udręki; myśli on o tem, by ludzi dręczyć 
i gniewać, a nie uspakajać 

Ronquerolles jest wioską w pobliżu 
Clenmont, o kfbórem świat dotychczas nie 
słyszał. 

Ale od chwiE, gdy w chacie wdowy 
Donory panoszy się jakiś tajemniczy 
strach, RonquerolIes stało się sławne. 

Spirytyści i policjanci, uczeni i laicy, 
wierzący i niedowiarki, ścigają ducha, 
który dotychczas wszystkch wystawił 
na dudków. Bowiem ten duch posiada 
więcej sprytnij niż ludzie, którzy go chcą 
odkryć. 

Chatka wdowy Douvry jest malutka; 
składa się ona z kuchni, pokoju i stry­
chu nad izbą. 

Na tym strychu rozpoczyna sie co 
noc iśesamowity hałas, ktoś wali w su­
fit, że aż tynk opada na łóżka, ktoś prze 
suwa tam i z powrotem ciężkie przed­
mioty, drewniane trepy wybijają jakiś 
jazzband duchów w piekielnym rytmie. 

A przytem strych jest pusty; leży na 
nim jedynie trochę słomy. Niema po­
dwójnych sufitów, międlzy którymi no­
cne zwierzaki mogłyby rumolać, nie od­
kryto również wydrążonych belek. 

Żandarmi z Clermont spędzili noc na 
tym strychu; zaledwie zgasili światło, 
hałas się rozpoczął. 

Sąsiedzi podejrzewali kawał, ale gdy 
obstawiono dom i przy każdym mieszka 
niu chatki postawiono dwuch chłopów, 
powstał taki zgiełk, że pilnujący i pilno 
wani pierzchli\w r-ajwyższem przeraże­
niu. 

Przybył jakiś spirytysta i zaczął za­
klinać ducha. Ten człowiek, znany w 
świecie pośrednim, osiągnął pierwszy 
sukces: duch zdecydował się przemó­
wić. 

Najpierw donośnym głosem obwieścił. 
system odpowiedzi. Jedno stuknięcie 

miaifo oznaczać „tak", dwa stuknięcia— 
,,nie". Następnie rozwinął się poniższy 
djalog; 

Spirytysta: Czy wdowa Douvry ma 
opuścić chatkę? 

Duch (pitka jeden ras): Taki 
Spirytysta: Czy wówczas nie będziesz 

dalej ludzi straszyć? 
Duch (puka dwa razy): Nie! 
Sprawa się nieco wyjaijśniła; duch 

chciał, z przyczyn jemu tylko znanych, 
usunąć z chatki obecną lokatorkę. Ale 
niebawem nastąpiła niespodzianka. Spi­
rytysta postawił pytanie, na które nie 
było odpowiedzi ani „tak", ani „nie". 

Zapytał mianowicie: 
— Kim jesteś, duchu? Gdzie cię mo­

żna znaleźć? 
Na to odpowiedział basowy, ale wy­

raźny glos czystą francuszczyzną: „Ta 
gueuile!", co w wolnym przekładzie 
brzmi: „Chciałbyś wiedzieć, barani łbie" 

Zdawafo się nie ulegać wątpliwości, 
że duch siedział gdzieś w piwnicy, lub w 
sąsiedztwie, i zjapomocą sztucznej, lub 
też naturalnej rury kpił z tych, co go nie 
pokoili. 

Jednak i ta hypoteza okazała się błę 
dna, a nawet miała przykre następstwa. 

Cała okolica została obstawiona żan 
darniami, ca|y dom zapełnił się tajnymi 
agentami. 

Gdy zgiełk się rozpoczął, wach­
mistrz żandiarmerji, zaopatrzony w gumo 
wą palkę, w skarpetkach zakradł się na 
strych... 

W ciemnościach rozległ się szmer. 
Dzielny żandarm skoczył jak tygrys, i 
chwycił za gardło podejrzany cień. 

Ale widmo również posiadało pałkę 
gumową, z pomocą której rozkrwawiło 
żandarmowi nos. 

— Duch! — krzyknęli obydwaj luna 
tycy, tarzając się po słomie. Gdy przy­
niesiono latarkę okaza|o się, że przez 
pomyłkę pobiło się dwóch przedstawi­
cieli władzy. 

Ciszę zdumienia przerwa] drwiący 
śmiech ducha. 

Tajemnica ducha z Ronąuerolles 
wciąż jeszcze pozostaje niewyjaśniona. 

Historie, jakich mało. 
REFERENDUM MAŁŻEŃSKIE, 

W Niemczech ukazała sie ankieta na temat 
małżeństwa zainicjowana przez znanego pisarza 
hr. Kayserllnga. Interwlowowanl okazali sie 
bardzo dyskretnymi I wstrzemięźliwymi w »*<>* 
Ich odpowiedziach na ten drażliwy temat 

Jeden tylko prol. Dahlke pozwolił sobie "* 
szersze umotywowanie małżeństwa Jako Insty­
tucji „przestarzałe] I niepraktyczne]". 

Ale jak się wyrazi B. Shaw: „nikt nie m* 
odwagi napisać prawdy o małżeństwie za żyd* 
swe! tony". 

Być może. te prol. Dahlke lest kawalcre* 

BYLE SZYBCIEJ... 
Na Jednym z parowców transatlantyckich 

które obsługują linie New York — Neapol •» 
Triest, mają być ustawione z początkiem maJ* 
r. p. cztery aeroplany. 

Aeroplany te mają zabierać na pokład P ł* 
sażerów, którym sie śpieszy, gdy parowiec bo* 
dzle już tylko o pareset mil oddalony od celu 
podróży. 

ROCZNICA 1-go KINEMATOGRAFU 
w P A R Y Ż U . 

Zarząd miejski m. Paryża postanowi? w0«' 
rować tablice na domu nr. 14 przy bulwarze 
des Capucines w celu upamiętnienia daty I m'c!' 
sca, gdzie powstał pierwszy teatr klnomatogra* 
flezny w Paryżu. Teatr ten, założony z Inlcla* 
tywy braci Lumlerc, oworzyl po raz pierwsi 
swe podwoje dla paryżan w r. 1895, 28 grudnia-

Dziś Paryż Uczy około 40 sal kinematogra­
ficznych, a śród nich prawdziwe palące, i**1 

Pathe-Palace, Gaumont, Marlnny etc, które 
mieszczą po paro tysięcy osób. 

TAKSIS i TRAMWAJ. 
Wsiadł pan do taksls — tłumaczy sędzia » 

skarżonemu, — kazał się pan zawieźć przed 
dom nr. X 1 zatrzymawszy szotera, wyrok"8' 
sie pan boczną lurtką, aby nie zapłacić za kor* 
Dlaczego pan to zrobił? Toż to Jest kradzież 

-Panie sędzio, — odpowiada z Ironią oskar­
żony, — wziąłem taksls, oonlewat nie miale* 
pieniędzy na tramwaj— 

Działo się w_ Paryżu. 

BAKTERJE i CELNICY. 
Lekarz amerykański, dr. Barlow, badał prz** 

dłuższy czas w Chinach epldemję nieznanej 
tyefaczas choroby, której przebieg przypomina' 
cholerę. Z wielkim trudem udało mu się lzol°' 
wać pewną ilość lasecznlków tej choroby-

Z cennym swym dobytkem dr. Barlow uda' 
się do Ameryki. Ale tu, na granicy, spotkała 8° 
niespodzianka. Celnicy nlo chcieli za żadna c e ' 
nę wpuścić do kraju niebezpiecznego prezentu-
Zdecydowany na wszystko dr. Barlow pora­
dził sobie w ten sposób, Iż połknął bakterie. *" 
Oczywiście, po przyjeździe do Baltimore, * * 
chorował I, przeniesiony do kliniki chorób za* 
kaźnych, Jest tam przedmiotem obserwacji ' e ' 
karzy. 

Nie brak jeszcze ludzi poświęcających 
dla nauki. 

REFORMACKIE 
Pigołki z n, ZAKONNIK 

Apteki 
RARCZEWSKI-TDSZTHŜI 

Warszawa, Trębacka 4 

REGULUJĄ. 
żołądek, chronią od reu­
matyzmu cierpień watro 
by, artretyzmu, hemoroi­
dów i uderzeń krwi do 

głowy. 
Żądać tylko z Zakonnikiem 
Wystrzegać się podrabiań. 

**** 0CHHl>»*'' 

Spirytyści z Clermont napisali do Co 
nan Doyleja który właśnie w jednym 1 

miesięczników drukuje powieść ze świ f l 

ta duchów, wobec czego musi być zna*' 
cą tych spraw. 

Należy mieć nadzieję, że tajemn'** 
zostanie wyświetlona po przybyciu ° 3 

miejsce ojcą Szerloka Holmesa 
W międzyczasie wdowa Douvrv WP* 

dła na szczęśliwą myśl. Ponieważ hal 8* 
na strychu stawał sią nie do zmesien'9, 

zaczęła ona wraz ze swemi dziećmi SV' 
piać u przyjaciółki. Na drzwiach chat*1 

i na podłodze kazała nieszczęsna kcb' c 

ta przybić plakaty, które opiewają. 
„Zawiadamiam ducha z RonqueroIhj* 

że opuszczę ten dom dopiero wtedy, Śf*1 
otrzymam 10 tysięcy franków odstęp^3' 
go. Do tego czasu mam go w... nosie''. 

Cala wieś oczekuje z niecierpliw 0 ' 
ścią odpowiedzi ducha z Ronque>roHcS' 
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Wiadomości Mm. 
OHUDZIEN 

NIEDZIELA 

Dzls Mikołaa B. W, 
Juiro Ambiożego 

Wschód słońca o g. 7.11 
>Zachód o g. 3.35. 
Wsch. księżyca o g. 1.53 
Zachód o g. 6.49 
Długość dnia 7.47 
Ubyło dnia g. 7.59. 

3,6 proc. 
wynosi wzrost drożyzny 

za m. listopad. 
Komisja do badania zmian kosztów 

"trzymania stwierdziła, że w miesiącu 
listopadzie w porównaniu z miesiącem 
Październikiem koszty utrzymania 
Wzrosły o 3,6 procent, (b). 

P. Grabski 
m i n . w y z n a ń re l ig . i o ś w . 

pub l . 
przyjeżdża do Łodzi. 

Jak się dowiadujemy, w przyszła 
niedziele ma się odbyć w Łodzi uro­
czyste przyjęcie nowowybudowanyeh 
Rńiachów szkół powszechnych przy ul. 

i farsowej, Drewnowskiej, i innych. 
Na uroczystość tę ma przyjechać do 

Łodzi minister oświaty i wyznań reli­
gijnych p. Stanisław GrabskL b. 

M,M0 bezrobotnych 
Zarejestrował P. U. P. P. 

w Łodzi. 
W Państwowym Urzędzie Pośredni­

ctwa Pracy w Łodzi w dniu 5. 12. 25 r. 
było zarejestrowanych 42.470 bezrobot­
nych. Z zasiłków korzystało w ubieg­
łym" tygodniu 31,366 bezrobotnych w 
l>"m brało 13.704 bezrobotnych zasiłki 
Ustawowe, wypłacane z Funduszu Bez­
robocia oraz 17.662 bezrobotnych zasił­
ki doraźne wypłacane ze Skarbu Paó-
?l'wą.; 

W ubiegłym tygodniu straciło pra-
Cę 2.267 robotników, otrzymało zaś pra 
CS 287 robotników, do pracy zostało wy 
danych 120 robotników. 

Urząd rozporządza 252 w.olnęmi miej 
&caimi dla różnych zawodów. 

tr 
Znany feljetonista łódzki 

rozbierze całą Łódź 

do naga 
w sensacyjnym odczycie p. t. 

ktrtry odbe/dżie się w sobotę 
dnia 19 .grudnia r. b. o godzinie 
8 3u wieczorem w sali Miłośni­

ków Muzyki (Traugutta 1), 

NOWY NUMER „PRAWDY". 

Ukazał się nowy, 36-ty numer „Pra 
wdy". -yff kronice tygodniowej znajduje­
my wyczerpujące omówienie wypadków 
? a rynku walutowym, pierwszych kro-

nowego rządu i sprawy drożyzny 
j^śród artykułów zasługują na wzmian­
kę 1 uwagę: „Pożyczka Zagraniczna — 

możemy ją otrzymać i na jakich wa 
. runkach", „Szkice" Zienkiewicza, 
"Weksle przedwojenne", „Podatek ob­
rotowy . od .fjrm zagranicznych", „Kapi-
j?'ły amerykańskie na Górnym Śląsku", 
żywienie ruchu budowlanego" W .od­
cinku „Psychólogja przestępcy" i „Od 
radzenie kobiety". 

Pojedyncze numery do nabycia w 
^"sitach i w adiminisitiracdi Zielona 8. 

został wybrany na konferencji onegdajszej w województwie. 
Na poczet zaległości podatkowych kopalnie zaopatrywać będą £ódź w węgiel 

To samo ma uczynić ziemianstwo. 
Są to wnioski przedłożone komitetowi ekonomicznemu rady ministrów przez 

p. wojewodę Darowskiego. 
W piątek o godzinie 6-ej wieczorem 

na zaproszenie p. wojewody Darowskie 
go przybyli do gmachu woiewódzlwa 

przedstawiciele około 70 organizacji 
samorządowych, zawodowych, soć-łecz-
nych przemysłowych, przedstawiciele 

duchowieństwa oraz władz państwo­
wych wojskowych i cywilnych. 

Konferencja ta zwołana została dla 
obmyślenia środków niesienia skutecz­
nej pomocy ludt.ości, pozbawionej pra­
cy j zarobków i znajdującej się skut­
kiem tego w skrajnej nędzy, zwłaszcza 
obecnie, gdy nadeszła zima. 

Konferencję zagaił p. wojewoda, 
przedstawiając stan bezrobocia w Łodzi 
i województwie. 

Z wywodów p. wojewody wynika, że 
klęska bezrobocia w okręgu łódzkim 
przekroczyła juz rozmiary tej samej klę­
ski ra Górnym Śląsku. 

W samej Łodzi, według ostatniego 
wykazu, 
cytra bezrobotnych przekracza 40 ty­

sięcy, 
a w całem województwie wynosi 61 tys. 

" Wobec takiej klęski sama tylko po­
moc rządowa nie może okazać się wy­
starczającą i wobec całego społeczeń­
stwa stałe naglące zadanie zorganizo­

wania akq'i pomocy, dotkniętych bezro 
bociem któraby uzupełniała akcję rzą­
dową i wspólnie z nią była prowadzo­
na. 

P. wojewoda, oceniaa.c rozmiary kię 
ski i 
przewidując dalsze szerzenie się je) na 

terenie województwa 
z własnej, inicjatywy interwenjowaj fu* 
u władiz centralnych, domagając się na­
tychmiastowego poczynienia kroków 

dla zaopatrzenia bezrobotnych w arty­

kuły pierwszej potrzeby, a w szczegól­
ności w opa} na zimowe miesiące. 

Zastępujący prezesa rady ministrów, 
minister spraw wewnętrznych Raczkie-
wicz, oceniając słuszność przedstawień 
p. wojewody 
przyrzekł znaczną pomoc rządową w 

najbliższym czasie 
i przedstawił niezwłocznie komitetowi 
ekonomicznemu rady ministrów wnios­
ki, zgłoszone przez p. wojewodę. Wnios 
ki te dotyczą: 

1) zaopatrzenia natychmiastowego 
bezrobotnych w węgiel, który należy za 
kupić na poczet należytości i zaległości 

podatkowych przedsiębiorstw górni­
czych i przewieść na miejsca rozdziału 
koleami na kredyt. 

2) zaopatrzenia bezrobotnych w zbo 
że mąkę, zakupioną przez rząd od zie-
miaństwa również na poczet zaległości 
podatkowych. 

Dla umotywowania tych swoich wnło 
sków p. wojewoda przytoczył, ze na 

kopalniach górnośląskich znajduje się 
w chwili obecnej z górą 
miljon ton węgla gotowego do transpor­

tu, 
a zalegającego skutkiem braku odbior­
ców. Z drugiej strony przedsiębiorstwa 
górnicze mają bardzo poważne zaległoś­
ci z tytułu podatków. 

Zeległości te można przeto obecnie 
z pożytkiem dla kopalń i z pożytkiem 
dla ludności bezrobotnej ściągnąć w na 
turze. 

Dla Łodzi p, wojewoda domagał się 
przyznania 30 tysięcy ton węgla. 

Wniosek ten został zasadniczo przy­
jęły, tęmbardznej, że minister kolei że­
laznych wyraził swoją zgodę na przewie 
ziicnie tych transportów do Łodzi na 

Mniej konferencji — więcej czynów 
domagała się delegacji bezrobotnych 

w O. K. Z. Z. 
Wobec tego, że projektowany po­

dział żywności wśród bezrobotnych sta 
nal na martwym punkcie, zwróciła się 
w dniu wczorajszym: do okresowej ko 
misji związków zawodowych liczna de­
legacja bezrobotnych z prośbą o wyjaś­
nienia wtej sprawie. 

Delegacja, którą przyjął p. Danie-
lewicz domagała się. by 
natychmiast rozpoczęto wydawanie 
żywności i opału, gdyż dzieci marzną i 
głodują, skazane na śmierć powolna w 

oczach bezsilnych rodziców. 
Delegacja domagała się, by wreszcie 

ciągłe konferencje skończyły sie i, aby 
wszystkie te plany zostały zrealizo­
wane. 

W odpowiedzi p. Danielewjcz oświad 
ćzył. żc jego zdaniem, już w ubiegłym 
tygodniu bezrobotni, którzy nie otrzy­
mują zapomóg winni byli uzyskać żyw­
ność, gdyż akcję tę uzgodniono na ki l ­
ku konferencjach, i 

mogło być to wykonane, gdyby natych 
miast zakupiono żywność i przystąpio­

no do podziału. 
Tymczasem w dniu wczorajszym 

odbyła się jeszcze jedna konferencja w 
województkie I prawdopodobnie odbę­
dzie się ich więcej, a 
bezrobotni tymczasem beda czekać o 

Kłodzie 1 chłodzie. 
Na wszystkich konferencjach zwią­

zek klasowy jasno określi! swe stano­
wisko i domagał się, by było 

mniej konferencji, a wiecei czynów 
i aby natychmiast przystąpiono do re­
jestracji i podziału żywności za pośred 
nictwem kooperatyw, a nie drogą o-
fert, których żaden kupiec nie chce 
złożyć. 

W końcu p. Daniclewicz zapewnił 
delegacji, że w dalszym ciairu doma­
gać się będzie rychłego rozdziału żyw­
ności wśród bezrobotnych", b. 

Siadami elektrowni łódzkiej. 

P. A S.T. odrzuca żądania telefonisteh 
Z w i ą z e k p o d e j m i e w a l k ę o u m o w ę z b i o r o w ą . 

W dniu onegdajszym odbyło się po­
siedzenie związku pracowników miej­
skich i zakładów instytucji użytecznoś­
ci publicznej Z.Z.P pod przewodnict­
wem p. Stęborowskiego. 

Na zebraniu p. Woskowic^ówna -da­
ła sprawę z odbvlych konfpr2n-:!i. z 
przedstawicielami P.A.S.T., przyczem 
zaznaczyła, że 

konferencja nie dała żadnych rezulta­
tem, 

gdyż zarząd telefonów nie sgadza się na 
wiele, punktów wysuniętych przez 

zwązek wobec czego porozumienie nie 
doszło do skutku. 

Dnia 1 grud.iia P.A.S.T. zawiadomi­
l i pracowników swych w Warszawie 
iak i w innych muvtdch o wygaśnięciu 
umowy, wobec tego związek 'ódzki w 
porozumieniu z W t s z . i w i i innerrn n.:a 
sianu w Rzeczypospolitej oodc;mie ak-
nę zawarcia umowy zbiorc.wei na r,:k 
1926. 

Również z dniem 1 stycznia wygasa 
umowa w Warszawie pracowników 
liamwa,owy-;li, którz\ maią wspólnie z 
pracownikami telefonów wszcząć wal­
kę o swoje prawa. 

Związek tramwajarzy w Warszawie 
jak i w Łodzi należy do związiku uży­
teczności publicznej Z.Z.P. p. 

kredyt, który byłby spfacony później, al 
bo z funduszów rządowych, albo z fu.iul.i 
szów, zebranych • przez społeczeństwo. 

W ten sam sposób miałaby być roz 
wiązana kwestja zaopatrzenia bezrobot­
nych w artykuły spożycze. 

W gotówce rząd dotychczas przeka­
zał do Łodzi 260 tysięcy złotych, a p. 
wojewoda otrzymał zapewnienie, że w 
anjbliższym czasie otrzyma dalszych 
100 tysięcy złotych, a następnie jeszcze 
znaczniejsze kwoty^ 

W wydaitikach na doraźną pomoc dla 
bezrobotnych zasadniczo 40 procen­
tach partycypować powinien samorząd. 
Narazie jednak nie czas na dyskusję nad 
kwestja możności czy niemożności sa­
morządu brania udziału w tych wydat­
kach. 

Zdaniem p. wojewody 
cale społeczeństwo powinno się przyłą­
czyć do akcji zapoczątkowanej przez 

rząd 
i uzupełnić ją, czyto w formie dobrowol 
nego opodatkowania się w łonie organi 
zacji na cele tej akcji, czy też w jakiej­
kolwiek innej. W każdym razie udział 
społeczeństwa w tej akcji jest koniecz­
ny. 

Zaproszeni do województwa starosto 
wie powiatów, jako przewodniczący sej 
mików powiatowych na konferencji od­
bytej w dniu tymsamym przed połud­
niem zadeklarowali pomoc dla Łodzi w 
wysokości 130 tysięcy złotych w gotów 
ce i produktach, a niezależnie od tego 
zajmą się organizacją pomocy bezrobot­
nym w miastach i miejscowościach wo­
jewództwa, W końcu swego przemówię 
nia p. wojewoda zaproponował wyło­
nienie 
centralnego komitetu pomocy dla cale" 

go województwa, 
którego, zadaniem byłoby przyciągnię­
cie do współpracy wszystkich organi­
zacji i zrzeszeń oraz komitetu wykonaw 
czego w mniejszym składzie, któryby, 
mając za aparat wykonawczy samorząd 
łódzki i samorządy miast w województ­
wie, bezr^rednio kierował akcją pomo 
cy i dysponował środkami asygnowane 
mi przez rząd, samorządy i społeczeń­
stwo. Wreszcie p. wojewoda zapropono 
wał przerwę dla wybrania prezydjum ze 
brania i listy osób i organizacji które 
miałyby wejść w skład komitetu cenitmal 
nego i wykonawczego. 

Po dyskusji na temat celowości w y 
bierania dwuch ciał kierowniczych i po 

wyjaśnieniach udzielonych dodatków o 
przez p. wojewodę postanowiono cen­
tralny komitet wybrać i zaprosić d ou-
dzaalu w nim wszystkie organizaq'e za­
wodowe, społeczne i obywatelskie oraz 

przedstawicieeł duchowieństwa i 
władz samorządowych a jako organ wy 
konawczy wybrać komitet w skład któ 
rego wejdą prezes ardy miejskiej w Ło 
dzi dr. Fichna, prezydent miasta Cynar-
ski, wiceprezydent Groszkowski i Wo­
jewódzki, pięciu przedstawiciela zwiąż 

ków zawodowych, ks. Biskup, względ­
nie jego przedstawiciel, naczelnik wy­
działu pracy i opieki spol. w województ 
wie inż Wojciechowski, dwaj przedsta­
wiciele przemysłu, prezydent m. Pab­
ianic, starosta Remiszewski, jako przed 
stawiciel wszystkich powiatów, poseł 
Dr. Rosenblatt, senator Mendelson, o-
raz przedstawiciel związku majstró" 
fabrycznych. 

Dla oszczędzenia wszelkich wydat­
ków biurowych i innych komitet wyko­
nawczy dysponować będzie aparatem 

samorządu łódzkiego przy realizowaniu 
akcji pomocy. 

W końcu wyłoniono jeszcze komisję 
rewizyjną w składzie: prokurator 
Schmidt, kurator Owiński i dyrektor 
Legis. 

Komitet wykonawczy w dniu wczo» 
rajszym przystąpił do pracy przejsmijąc 
dotychczasowe prace p. wojewody i 
magistratu. 

Komitet centralny rozpoczyna akcję 
zbierania funduszów wśród społeczeń­
stwa. 
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1 złoty! 
Zebrania honfrolne 

r o c z n i k ó w 1 8 9 7 , 1 8 9 6 i 1 9 0 0 
^poniedziałek litery: PiS 

Dziś, dnia 6 grudnia komisje kon­
trolne tą nieczynne. 

Jutro, dnia 7-go grudnia, do komi­
sji I-szej przy ul. Konstantynowskiej 64 
(koszary 31 p. S, K-), winni sie stawić 
do zebrań kontrolnych punktualnie o g. 
8-ej zrana szeregowi rezerwiści 

ROCZNIKA 1897 
o nazwiskach na literą P. 

Do komisji drugiej przy ul. Konstan­
tynowskiej nr. 81 (koszary baonu sani­
tarnego) winni stawić się do zebrań kon 
trolnych jutro dnia 7-go grudnia, 
punktualnie o godzinie 8-ej zrana, sze­
regowi rezerwiści 

ROCZNIKA 1896 
o nazwiskach na literę P. 

Do komisji trzeciej przy u l Wól­
czańskiej 223 (sala parterowa) winni 
stawić się do zebrań kontrolnych 
juaro dnia 7-go grudnia, punktualnie 
o godz. 8-ej zrana szeregowi rezerwiści 

ROCZNIKA 1900 
o nazwiskach na literą S. 

Od obowiązku stawienia się do ko­
misji kontrolnych są zwolnieni ci szere­
gowi, którzy w roku bieżącym odbywa­
li służbę czynną w wojaku lub ćwicze­
nia wojskowe. 

Zebrania kontrolne dla 
ROCZNIKA 1900 

zostaną całkowicie zakończone dn. 9-go 
grudnia. 

Dnia 10 grudnia rozpocznie urzędo­
wanie komisja kontrolna dla < 

ROCZNIKA 1899 
który będzie już ostatnim rocznikiem, 
spełniającym obowiązki stawienia się na 
zebrania kontrolne. 

Dnia 15-go grudnia nastąpi zamknię­
cie wszystkich komisji kontrolnych na 
terenie naszego miasta. (R) 

r 
n . i r m n u i f i u 

p o w r ó c i ł a . 
A l e ! * Kościuszki Jtfs 3 2 . 
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Kredytuj bliźniemu, jak sobie samemul" 
-lOi-

Mnie nie płacą i ja nie płacę! 
Takie jest hasło całego życia gospodarczego. 
Należałoby zastosować wręcz odmienną zasadę: 

„Każdy ma prawo być winnym tak długo, jak 
długo jemu ludzie są winm". 

„Mnie też nie płacą!" 
Ten pomruk dochodzi ze wszystkich 

zakątków świata gospodarczego, teml. 
czterama słowami wzdychają wszyscy 
bankierzy, kupcy i przemysłowcy za­
mieszkałych części Klobu. 

Gospodarczy duch czasu najlepiej 
charakteryzuje dowcip o pewnym panu 
którego na ulicy jakiś przyjaciel klepie 
z tyłu po ramieniu, na co on, nie odwra 
cając się, mówi: 

— Mnie też nie płacą! 
Dążeniem rozwojowem każdego or­

ganizmu jest przystosowanie się do wa­
runków bytu; trucizny nie działają, gdy 
są systematycznie podawane, ukąsze­
nie jadowitej żmii, zdolne zabić 10 euro 
pejczyków, nie zmienia ani na chwilę 
działania serca indyjskiego' zaklinacza 
wężów. 

Zupełnie to samo dzieje się z orga­
nizmem gospodarczym. Jakiś dowcipny 
hurtownik włókicnnicy, który od dłuż­
szego czasu niema żadnych należności, 
skarżył ml się niedawno: 

— Od pewnego czasu Interesy za­
marły. Ludzie nagle zaczęli płacić. 

Następnie z całkiem poważną miną 
skonstatował, że Jego klijenci płacą ty l ­
ko wtedy, gdy nie mają zapotrzebowa­
nia. 

— Dawniej było inaczej — opowia­
dał mi ten człowiek, posiadający subtel­
ny zmysł kupiecki. — Dawniej klljent 
płacił tylko wtedv, gdv potrzebny mu 
był nowy kredyt. Dzisiaj taki kliient 
przychodzi do mnie i mówi : „Zebrałem 
wszystko, aby wyrównać moje konto u 
pana, zmusiwszy uprzednio moich kli-
jentów, aby uczynili to samo. Obecnie 
mol k l iknci mnie zaołaclli. ia zapłaci­
łem panu i stosunki miedzy nami 
wszystkimi sa tak ustalone, że nikt z 
nas niema ochoty kupować. 

Wobec cakich wypadków rodzi sie 
wprost obawa, że punktualne płacenie 
n w ł o b y mleć takie same skutki, jak 
wielkie upadłości, , 

Stosunki są zupełne solidne, a Inte­
res schodzi na psy. Widać z tego, żc 
jeszcze nlady kredyt nie bvł w tvm stoo 
niu duszą życia gospodarczego, jak o-
becnle. Przemysł łaknie długotermino­
wych, a raczej wogóle bezterminowych 
kredytów, 

Każdy z nas odezuwa paląca potrze 
be oficjalnego, międzynarodowego uzna 
nią faktu, że nie może płacić, ponieważ 
jemu również nie nłaca. 

Najwiekszem nieszczęściem gos->o-
darczem chwili iest właśnie to. że fakle 
lojalne, pełne ufności uznanie tego faktu 
nie następuje, 

Zabija to wnrost wszelkie tranzakcje 

gdy każdy podejrzewa wszystkich, ze 
argumenty Ich o braku gotówki u trze* 
ciej strony sa nędznym wykrętem, że 
oczerniają oni swoich dłużników Jedy­
nie po to. aby samemu sie wymigać. 

Ta niewiara w nasze powszechne łap 
serdactwo, ta podstępna nieufność, ja­
ką się w stosunkach gospodarczych na 
wzajem obdarzamy, wietrząc w cu­
dzych kieszeniach ukryte, tezaurowaue 
skarby, oto Jest jedna z przyczyn, pod 
clnających całe nasze życie gospodarcze 

Weźmy np. naszego dostawcę bioll-
zny... 

Mój dostawca absolutnie nie chce ml 
wierzyć, że istnieją w Warszawie re­
dakcje, które ml nie płacą honorarjum 
za korespondencję. 

Tkalnia, która dostarcza płótno, nie 
wierzy, że mu nie mogę zapłacić, iest 
natomiast przekonana, żę on jej nie chce 
zapłacić. 

Przędzalnia z kolei nie wierzy tkal­
ni, hurtownia bawełny nie wierzy nrzę 
dzalni. nieufność przeżera cały orga­
nizm, aż wreszcie cała ta historja brzy-
dnie mi do tego stopnia, że mobilizuję z 
trudnością resztki i płacę. 

Ale jednocześnie, wobec takiej nie­
ufności, tracę chęć do kupowania na 
kredyt. 

Gotówki już nie mam, wlec mój u-
dział w życiu gospodarczera równać się 
będzie zeru. 

W obawie przed kiepskimi interesa­
mi świat kupiecki postanawia wogóle 
nie robić Interesów. 

Ale czy to do czegoś prowadzi? Czy 
kiedykolwiek powodziło się dobrze kup 
cowl. który zabezpieczał sle w ten spo­
sób przed ewentualneml stratami że wo 
gólc nie zawierał tranzakcjl? 

.Inkżeż prawdziwe bvłv słowa owe­
go kupca, który skarżył sie przed wszy 
stkimi. ie dokłada rocznie do swego 
przedsiębiorstwa olbrzymie sumy, a 
edy mu przyjaciele radzili, ahy ło przed 
siębiorstwo zlikwidował, odpowiadał 
zdumiony; 

— To z czegóż żyć bede? 
Gospodarka światowa również stoi 

przed tern pytaniem. 
Czy ma dzisiaj zrezygnować z nie­

zbyt korzystnych tranzakcii brania j da 
wania kredytu? Z czegóż żvć będzie? 

Trzeba dzis'aj właściwie z wielka 
nieufnością odnosić sie do ludzi. którzv 
przychodzą do nas z gotówka w reku. 

Gdybym bvł kupcem.- oatrzalbym 
bacznie na palce klljciitom, którzy kupu 
ia za gotówkę. 

Jeden z poważanych kupców jed­
wabnych skarżył mi się niedawno: 

— .ledynynm człowiekiem, od sze-

Traktat pokojowy 
między lekarzami a kasąchow^ 

zostanie nareszcie pod­
pisany. 

Jak wiadomo, od roku trwają kofl' 
ferencje między zarządem kasy cho­
rych, a lekarzami na tle zawarcia unio 
wy głównej, lecz nie doprowadziły one 
do skutku z powodu rozbieżności zdań-

Dowiadujemy sie co najważniejsza 
sprawa, a mianowicie lekarzy rejono­
wych została Już uzgodniona, wobec 
czego pozostały tylko dwa punkty dp 
załatwienia i prawdopodobnie już W 
nadchodzącym tygodniu umowa głów­
na zostanie przez obie strony przyjfl' 
ta. b. 

WYKŁADY PANA STEFANA JA­
ROSZA. 

W ostatniej chwili przypominamy, 
9 i 10 grudnia w sali gimn, up Piłsudski* 
go przy ul, Sienkiewicza 44 występuje 
stroju góralskim n, Stefan Jarosz, Ja* 
zdołaliśmy zauważyć cała Łódź wybiera 
się na wspomniane wykłady tembaf-
dziej, ie wyświetlane będą jedyne *" 
Polsce podobnego rodzaju przezrocza * 
Beskidu Zachodniego i uroczych Pienili' 
Niewątpliwie ci, którzy już poznai p. 
roszą, a przedewszystkiem nasze pick**' 
panie zawszę zachwytającę się piosefl* 
kami góralskimi i ci. którzy jeszcze m*3 

mogli słyszeć wykładów p, J.irosza tyra' 
rszem skorzystają z krótkiego, bo dwtf' 
dniowego tylko pobytu p. Jarosza, 

PODWIECZOREK KLUBOWY W Z*f-
HANDLOWCÓW, 

Dziś, w niedzielę, o gf»4/,, 5 po polU" 
dmu odbędzie m w związku raw-do* 
wym pracowników handlowych 1 biuro* 
wych m ŁodłJ tAL Kościuszki 21) P°J' 
wieczorek kiubnwy. 

Prawo wstępu msią członkowie • 
wprowadzeni gnrfcie, 

regu miesięcy, który kupił u mnie za co* 
tówke. był złodziei sklepowy. Za 50 
szylineów kupił, a za 200 ukradł. 

Nie ulega wątpliwości, że człowiek, 
który dzisiaj kupuje za gotówkę, ma i a " 
kleń uboczne zamiary, bo przecież mu* 
Si w Jakiś sposób nokrvć sobie nrocent"'• 

Jak już powiedziałem, stosunki 
są normalne. Przv pewnej konsekwen­
cji gospodarczej możnaby bvło z łatwo­
ścią przywrócić normalne stosunki! 

Trzeba by iedvnie uznać, że każdy 
ma prawo hvć winnym tak długo, p 
długo ł leniu ludzie sa winni. 

Tylko w ten sposób wiara i zaufa* 
nie maga, znowu zapanować w świecie 
gospodarczym, dla którego hasłem dni& 
winno bvć dzisiaj: 

„Kredytuj bliźniemu, Jak sobie sa-
nemu!" A. R. 
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Zadecydujcie, p a n o w i e , p r ę d z e j : 

Czy dać bezrobotnym żywność, czy też pieniądze? 
P. Muszyński twierdzi, źe zapomoga w gotówce jest bardzie) celowa. 

Dlaczego zdrożał cukier i gdzie się podziały zapałki? 

Magistrat otrzymał 300 tysięcy złotych dla bezrobotnych. 
. W dniu wczorajszym powrócił do 

0 c ,zl p . i a w n i | ( Kruczkowski, który z 
Imienia magistratu wyjechał do War-
* ą w y , celem sfinalizowania pertrakta-

w sprawie pożyczki na żywność dla 
"••robotnych. 

2araz po przyjeździe, p. Kruczkow­
ie' Przyjął naszego spółpracownlka, 
ja remu w tej sprawie udzielił następn­
y c h wyjaśnień: 
„ Jak wygląda sprawa pożyczki? 

2 y Pan dużo uzyskał? — pytamy. 
. Dostaliśmy wprawdzie, ale nie­
wiele, po długich, bo prawie dwudri'o-
*Vch pertraktacjach z referentem mini 
h 'erst\va skarbu p. Terkeltaubem I 

rt°dstawlcielaml ministerstwa pracy i 
jWekl społecznej, udało ml się wywal ­
ić Vć, nota bene przy wybitnej pomocy 

Interwencji p. ministra Zlcmlęcklego, 
t y c z k ę w wysokości 300.000 złotych. 

^ * Czy suma ta została całkowicie 
Ptaćona do kasy miejskiej? 

. ~~ Niestety! Skarb państwa znaj-
uie się w opłakanym stanie I nic może 

^norazowo wyasygnować tak wiel­
b i kwoty. Z drugiej strony 

to tylko pożyczka 1, jako taka musi 
^ zwórcona przed zamknięciem roku 
"dżetowego, a nłe przed I stycznia. 
W rezultacie załatwiliśmy sprawę 

M e » sposób, że rząd wpłaci nam 100 
tysięcy z i 0 t y C n tytułem zaliczki do No 

eSo Roku zaś w początkach stycznia 
resztę. 
*- Na jakich warunkach zaclągnęllś 
Panowie pożyczkę? 

. Warunków nie omawialiśmy 
; C a ' e , naznaczono nam tylko termin 

We 

I92, 
fol 

fotu na miesiąc kwiecień — maj 
5 roku. W środę przyszłego tygo-
ft- wyjeżdżam powtórnie do Warszą 

celem podjęcia 100 tys. złotych w 
'"• Pracy l opieki społecznej, dokąd 
llsterstwo skarbu tę sumę sklero­

z o , 
. !•*• Jakże przedstawiać się będą te-

ft2 ^ k u p y ? 
i Nie wiem dokładnie, bo nie by 
B "i W Łodzi. Może się pan zwróci do 
' W n i k a Muszyńskiego, który się tą 

A J°wą zajmuje, on pana o wszystkiern 
zadn ie poinformuje, 

r. ławnik Muszyński. 
No i jak tam z ofertami? — py-
na wstępie p. Muszyńskiego, 

^1*7 Ani jednej dotychczas nie mamy. 
podz ia ł em z góry, źe tak będzie, boć 
•^Ccleż żaden kupiec przy tak gwal. 
Ornych skokach dolarowych nie mo 

R,C angażować, 
j . No, ale przecież złoty już się 
^ n ' * i więcej ustallbizował i, ciągło idzie 
u e ° rę , z drugiej strony referat do wal 
n

 2 lichwą przy komisarjacle rządu 
3 ' a d ą ciągle kary na paskarzy. Czy 
u ^Płynie to jakoś dodatnio na przy 

W e«zcnję zakupów? 

— Niestety, nie. Drogą represji po­
licyjnych, drożyzny, a właściwie spe­
kulacji zwalczyć pip możną. 

Referat do walki z lichwą trzyma 
się złej metdoy. Spisują kary detali-
stom, którzy są sami zależni, a nie po­
ciąga do odpowiedzialności hurtowni­
ków, którym należy całą drożyznę przy 
pisać. 

Kto podnosi ceną cukruj 
Weżmiy dla przykładu choćby łaki 

artykuł pierwszej potrzeby, jak cukier. 
W przeciągu kilku dpi 

cena faryny podskoczyła o 15 gorszy 
na kilogramie. Jakież są przyczyny 
tego? Czy sądzi pan, że na podroże­
nie cukru złożyły sio jakieś podstawo­
we względy? 

Nie! Dopiero wczoraj rozmawiałem 
telefonicznie z „Leśmferzem", bodajże 
największą polską cukrownią. Oświad 
czyli ml, że 
cena nie podniosła się ani na grosz. 

Któż więc podniósł cenę? Tylko 
hurtownicy, którzy mają wielkie zapa­
sy cukru I paskują, pewni swej bez­
karności. 

Tu właśnie leży całe zło I błąd na­
szego referatu do walki z lichwą, że 
nie sięga do źródła, lecz zadawalnia 
się małvm łupem — detlistami. 

Gdzie są zapałki? 
Niech pan zechce kupić dziś w mle* 

ście paczkę zapałek. 

Ohęjdzię pan kilkadziesiąt dystry­
bucji, nie mówiąc już o inwalidach, i 
nigdzie pan nie dostanie. 

A nlechhy tak przeszukano składy 
hurtowników, jub magazyny biur ek­
spedycyjnych, to możnaby każdego oby 
watelą Łodzi „wyposażyć" W kilka 
dzicsiąt paczek. 

Może w tej mierze zdziała więcej 
ta komisja międzyministerialna, która 
ma powstać w nnjbliższych dniach. 

Daj Boże, bo Inaczej wytwqfzy sle 
sytuacja trudna do zniesienia-

Żywność, czy piemądzĄ 

w A Jak myślicie panowie załatwić 
ostatecznie kwestję wydawania żyw­
ności, jeśli oferty w dalszym ciągu nie 
będą wpływały? 

— Na ostatnlem posiedzeniu naszej 
komisji zastanawialiśmy sio nad tą 
sprawą. 
Jestem więcej, niż przekonany, że ofer 
ty wpływać nie będą I, dlatego te* po­
stawiłem dwa wnioski, mające na celu 
ostateczne przecięcie tego gordyjskiego 

węzła. 
Pierwszy wntosek. żeby nie czekać 
na rezultaty konkursu, a żywność za­
kupić u jakiegoś hurtownika, drugi zaś 
— żeby bezrobotnym, którzy z pew­
nością długo czekać nie mogą 

wypłacić ich część w gotówce. 
Wniosek mój ostatni, ma swoje „za" 1 
„przeciw". 

Rozumie się, że jeśli kupimy żyw-

Dwa razy daje, kto szybko daje' 
-:o:-

Pomoc rządowa dla bezrobotnych. 
Wywiad naszego warszawskiego korespondenta 

z posłem Waszkiewiczem. 
wczoraj również narady w minister­
stwie pracy i opieki społecznej. 

— Na naradach tych — mówi dalej 
poseł Waszkiewicz — ustalono, te ko­
palnie odstąpią po cenach kosztu pewną 
ilość węgla dla województwa łódzkiego 
1 śląskiego. 

Szczegóły wykonania tego planu bę­
dą ustalone w poniedziałek. 

— Z wyniku akcji nie jestem zupeł­
nie zadowolony, gdyż uważam, że 

sprawa posuwa się zbyt żółwim 
krokiem, 

a zmniejszenie kredytu o 2Ó0 tysięcy 
złotych z pewnością nie przyczyni się 
do uspokojenia umysłów i zaspokojenia 
głodnych żołądków. 

Nędza wśród bezrobotnych jest tak 
wielka, a konieczności szybkiej pomocy 
tak nieodzowne, że z całą słusznością 
można tu zastosować przysłowie, ź-

„dwa razy daje, kto szybko daje"i 
— Czy panowie będą w dalszym clą 

gu starali się o pomoc? 
— Oczywiście, uważam to bowjem 

za mój, jako posła łódzkiego, najwięk­
szy obowiązek. 

W dniu wczorajszym po konferencji 
w ministerstwie pracy I opieki społecz­
nej, ną której omawiana była sprawa 
pomocy w naturze bezrobotnym, kores­
pondent nasz zwróoił się do posła łódz­
kiego p, Waszkiewicza, z prośbą o udzie 
lenie mu w sprawie powyższej inior-
macji. 

— Czy pan poseł zadowolony jest z 
wyniku przedsięwziętych przez się sta­
rań? 

-r- Moje zabiegi szły w dwuch Iceruu 
kach: 

1) spółdzląjanie z samorządom m. 
Łodzi o uzyskanie kredytu na zakup ży­
wności; 

2) uzyskanie dla bezrobtnych węgla. 
Co do pierwszego punktu, udato m. 

się przełamać oporne stanowisKo mini­
sterstwa skarbu, które jednak zair. ;-st 
ządaurgo pół miihua, asygnownło dla 
Łodzi tylko 300 tysięcy. 

W cdpowedniej proporcji otrxvmaj2 
kredyt i mniejsze ośrodki przemysłowe 
okręgu łódzkiego, Jak Pabianice. Zgierz 
l inne. 

Co do uzyskania węgla odbyły się 

ność hurtem, ceny będą nieco niższe, 
z drugiej zaś strony niektórzy bezro­
botni mają naprzykład mąkę, to te> 
gdy Im Ich rację mąki damy, bed# 
mieli pewną ilość zbędną. 

Dlatego też, mój drugi wniosek ma 
ten plus, że 
każdy bezrobotny będzie tlę mógł za-
ppatrzyć w to, co jest mu najbardziej 

potrzebne. 
—• Kiedy tą sp/awa będzie zadccy 

dowąna? 
Najpóipletf w środę na posiedzę 

n|u komisji. 
A Jak zapatrują się na to związ­

ki zawodowe? 
•w Dokładnie nie wtem, ale sądzę, że 

nłe powinny przeciw temu oponować, 
gdyż w ten sposób, sprawa byłaby naj 
prędzej i najlepiej załatwiona. 

Co mówią przedstawicie­
le związków. 

Ten, pełen znaczenia wniosek p. 
ławnika Muszyńskiego, skłonił nas Jo 
zasięgnięcia opinji poszczególnych ugru 
powań robotniczych. 

W pierwszym rzędzie zwróciliśmy 
się do przedstawiciela związku Polskie­
go pana Kazlmierczaka. 

Byle prędzej! — ośwtad-
czył p. Kazimierczak. 
— Związek reprezentowany przeze 

mnie zajmuje w tej kwestjl stanowisko 
następujące: obojętnem nam jest. czy 
bezrobotni dostaną mąkę, czy też pie­
niądze na mąkę, dążymy jedynie do 
tego, żeby dostali L, to koniecznie przed 
Bożcm Narodzeniem, żeby bezrobotni 
byli jakkolwiek na święta zaopatrzeni. 

P . Kałużyński jest tego 
samego zdania. 

Pan Kałużyński, przedstawiciel ewią 
zku klasowego, podziela w zupełności 
stanowisko p. Kazimierczuka. 

— Obojętnem mu Jest w jakiej po­
staci dostaną bezrobotni zapomogę by 
łeby nareszcie dostali. 

P . Piechotkówna - takoż. 
Związek chrześcijański, reprezeiuo 

wany przez pannę Piechotownę wypo­
wiedział się w zupełności za projektem 
p. Muszyńskiego. 

Niech dadzą gotówkę, aby prędrcj, 
żeby ludzie nie umierali z głodu —• w 
ten sposób skreśliła p. Piechotówna sta 
nowisko swego związku. W. 

f Podz iękowanie . 
Papu K. Z l e i e n l e w s k l e m u wyw £ 

I IV kom. P. P. serdecznie dziękujemy" 
S za szybkie i enerdiczne wyknkryce ™ 

I sprawcńw tyitematycznych kradzieży w 
naszej firmie. P e r , o n e i B i u r a E U s p , 
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Złodziej w raju 8 a k t ó w walki 
o miłość j z ł o t o 

< W rlach 
głównych. RONALD KOLMAN, ALLEEN GR1NGLE. -
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Str. 10. „ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Niniejszym wyrażamy rodzinie po 

zmarłym ^ 

Eli Liskier 
czł. n. T-wa serdeczne .Bóg zapłać* 
za hojną ofiarę, złożoną na rzecz na­
szego T-wa. 

W Imieniu biednych chorych 
Z a r z i ł d 

T - w a „ L l n a s - H a c e d e k " 
541 CeglHmana 3 

Komitet uczczenia 
pamięci 

Stefana Żeromskiego 
i Władysława Reymonta. 

Komitet, powołamy z inicjatywy In­
stytutu Nauczycielskiego T.Ń.S.W. ce­

lem uczczenia pamięci ś.p. Stefana Że­
romskiego podaje do wiadomości, że z 
powodu śmierci Władysława Reymon­
ta rozszerza zakres swej działalności 
i przystępuje do urządzenia żałobnych 
uroczystości drugiego mocarza polskie­
go słowa. Posiedzenie przedstawicieli 
władz państwowych i autonomicznych, 
duchowieństwa, reprezentantów stówa 

rzyszeń, instytucji, organizacji, należ ą-
cyojj do Komitetu poprzedniego — od­
będzie się w poniedziałek dnia 7 grud­
nia r. b. o godzinie 8 wiecz. w sali po­

siedzeń województwa (u l Zawadzka). 
Osobnych zaproszeń wysyłać się nie 

będzie. 
(—) Wojewoda DarowskL 
(—) Naczelnik Czapczyński. 

Osobiste. 
Łodzianin, p. Mieczysław Winter, 

skończył wydział inżynierji lądowe] po­
litechniki warszawskiej z dyplomem in 
żyniera dróg i mostów. 

BIURO „RES". 

W Łodzi powstało nowe biuro za­
łatwiające sprawy adimimstraeyjrne, po-

dalkówo-skarbowe oraz kolej owo-oel-
ne p. nu „Res". 

Instytucja ta, koncesjonowana przez 
władze, prowadzona jest przez prawni­
ków, posiadających poważną praktykę 
we wszystkich dziedzinach administrał-
cji. 

Biuro „Res" mieści się przy ul. Piotr 
kowskiej 69, teł. 41-42. 

Burza w szklance wody. 
-:o: 

spraw 
omawiała protokuł wojewódzkiej komisji lustracyjnej 

Ilu iesf radców prawnych i gdzie są konie 
wydziału gospodarczego? 

W czwartek, pod przewodnictwem 
Jana Wolczyóskiego, odbyło się posie­
dzenie radzieckiej Komisji do spraw o-
gólnych. 

Na wstępie poddany został dyskusji 
zarzut wojewódzkiej komisji lustracyj­

nej, w sprawie zredukowania liczby rad 
ców prawnych, w wydziale prawnym. 

Województwo uważa, że trzech rad­
ców jest stanowczo za wiele, natomiast 
należałoby mianować do wydziału ka­
nalizacji jednego radcę na czas trwania 
wykupu gruntów. 

Radny Bialer polemizował z wygło­
szonemu na poprzednim posiedzeniu wy 
wodami prezydenta Cynairskiego, w c-
bronie koniecznej obecności radcy pra­
wnego na posiedzeniach magistratu. 

Następnie mówca wskazał, że mia­
nowanie radcy prawnego do wydziału 
kanalizacji fest w chwili obecnej nieak-
tuailne. 

Rad lny Knorr proponował zreduko­
wanie liczby radców z trzech do dwuch 
czemu oponował wiceprezydent Woje­
wódzki, nadmieniając również, że jedy 
nie niektórzy radni, a nie magistrat, u-
wazają iż sprawa wykupu gruntów dla 
wydziału kanalizacji jest nieaktualna. 

Szereg mówców zgłosiło bardzo po­
ważne zarzuty, podniesione przez woje 
wódzką komisję wydziału finansowego, 
wobec czego mówcy uważali, iż wnio­
sek radnego Nowackiego 00 do dysku­
towania jedynie nad zasadniczą spra­
wą połączenia wydziału podatkowego z 
obrachunkowym z pominięciem dysku­
sji nad „drolbiamgami" jest nieuzasadnio 
ne. 

Podczas dyskusji nad sprawami wy 
działu gospodarczego, radni Miłman i 

RapaWki, wręcz zapytują, czy wydział 
ten, zakupił konie, gdyż komisja woje­
wódzka miała z tą sprawą poważne 
objekcje wobec tego, że kasjer Błasz­
czyk zapłacił przeszło 2 tys. zł., na któ 
re niema ani rachunków ani śladów w 
książkach. 

Zachodzi więc obawa, że pieniądze 
zostały skardzione. 

Charakterystyczny incydent miał 
miejsce podczas dyskusja nad zarzutem | 

województwa, co do nieprawnego wy­
płacenia odpraw urzędnikom magistra­
tu. 

Rad. Bialer zapytaj wówczas, kto 
segregował urzędników przy odpra­
wach. 

W odpowiedzi wicepr. Wojewódzki 
stwierdził, że odprawy otrzymali jedy­
nie ci, którzy byli dla miasta zbędnym 
ciężarem. 

Rad. Bialer prosił o wniesienie tych 
słów do protakulu. Przeciwko temu 
zaprotestował 2 wielkim oburzeniem 
wiceprez. Wojewódzki, wychodząc z za 
(ożenią, że jedynie on ma prawo żąda­
nia wniesienia czegoś do protokułu. 

Przewodniczący zgodził się z wywo 
darni p. Wojewódzkiego. 

Zachodzi więc pytanie, czy rzeczy­
wiście pp. Kowalski, dr. Weisberg i 
Frydman, byli dla miasta zbędnym cię-

TEATR MJtJSKI 3 
Teatr MlejsK1 laic dziś popołudniu o K n ^' 

m 30 oraz Jutro, w ponicdzliittk wieczorem 
statnle dwa przedstawienia pełnej werwy " ' ^ 
dzieńczej, humoru ł sentymentu komedii J "•• 
sielewskiego „ W sieci" z udziałem utalcntow 
nycb artystów warszawskich M. ModzelewSK 
I J. Warneckiego. j { 

Dziś wieczorem, oraz we wtorek I w ś r ^ | 
ostatnie wieczorowe przedstawienia zabaw 
komedji-krotochwill Coolus'a i : Henncoui" 
„Dzwonek alarmowy", na której publiczność 
wi się wybornie przez cały wieczór. w 

• We wtorek, jako w dzień świąteczny, iaaLtt 

dzie przedstawienie popołudniowe, na kt<>r 

po cenach najniższych ukaże się po raz 
sacyjna komcdja Alfreda Savoira „Wielka K»j 
żna I chłopiec hotelowy", w akcie III tow 

rosyjski (śpiew, kuplety, tańce). , , i a 

W czwartek prcmjera „Kopciuszka" tP... 
abonentem). Dla umożliwienia rodzicom za" | 
nia na przedstawienie dzieci, wyznaczono 1° $ 
nę rozpoczęcia wyjątkowo na 7-iną wieczór 
(koniec o 10-tej). Również; i ceny zostały " 5 " 
lone zrzeszeniowe (t. j . od 50 groszy). 

• • .:• 
DZISIEJSZY PORANEK MUZYCZNY 

W F1LHARMONJI. ( 1, 
Dzisiejszy porŁnek muzyczny orkiestiy 

harmonicznej uświetni swyin występem *jW | 
mity tenor bohaterski opery warszawskiej^ 
Stanisław Gruszczyński. Konccit. ten w ^ ) f , 
w naszem mieście olbrzymie zainteresow* j 
tembardzicj, że dyrekcja, prittńuc n p r z y ^ S 
występ Stanisława Gru^ozyńskhgo na'" 1, 
szym warstwom naszego społeczeństwa, P" j . 
mo dużych kosztów, ustanowiła i?io; liwlc J \ 
niższe ceny biletów. anl-uiowit-io od 1 zl 
zł. Program koncenu niezmiernie mt.cresu.'! 

Dramat w 8-iu aktach. — Wspaniała treś< 
walczy o lepsze w tyra obrazie z grą... — " 

następna premjera 
teatru „Reduta"; 

JaK prasa berlińsKa przyję ła „ P R Ó B Ę M I Ł O Ś C I " ? 
Ze Berlin nie Jest skory do entuzjazmu 

nad obrazem zagranicznej wytworni jest 
rzeczą znaną. 

Tera ciekawsze Jest też zestawienie gło­
sów krytyki, które odezwały się w prasie 
berlińskiej po premjerze .Próby Miłości*. 
.CHARLOTTENBURGER NEUE ZEIT\ . 

Film ten, zakrojony ponad zwykłą miarę 
musi zadowolić nawet najwybredniejszego 
widza.. Wspaniali 1 trzymająca widza w 
napięciu reżyserja... 

Obraz wywarł ogromne wrażenie wśród 
publiczności... 

.NEUE BERLINER ZEITUNG'. 
Hlstorja sercowa, dramatyczna, dobrze 

wyreżyserowana 1 dobrze grana wynosi ten 
obraz ponad zwykły poziom .. Reżyserował 
George Fitztnaurltze i dał bajeczne wprost 
obrazy. Artyści byli na wysokości zadania.. 
Film ten będzie miał niezawodnie kolosalne 
powodzeń e. 

.DER FILM". 
W ostatnim obrazie First NatlonaL który 

oglądaliśmy w Marmorhausie mogliśmy 
dziwiąc wsp; ni ile wielobarwne sceny trieri-
talnej revue., Keźyser pokazał nam cat)' 
szereg niezrównanych scen, 

.BERLINER VOLKSZEITUNG\ 
Film ten przedstawia się technicznie 

niezmiernie korzystnie, g-a artystów prost" 
1 doskonała, fotograf ja przejrzysta 1 jasn^ 
dają widowisko przyjemne dla oka NaleMf 
podkreślić wartość śien kolorowych, Które 
rozmieszczono z wyjątkowym smakiem. 

1 . B . Z. AM MITTAG". 
„Blanche Sweet. Ronald Colman i Cyryl 

Chadwlck pod kUrunkiem Geortfea FitzmaU" 
rica dali niezrównany koncert gry .filmowej. 
.-Doskonała jest również lotografja obraz*1' 
a przede wszy stk'em sceny wiel' barwne, 

FELIETON. 

Duch w magistracie. 
O godz. 12 w nocy pan prezydent po 

wrócił do magistratu z komunalnego se­
ansu spirytystycznego, na którym duch 
Joanny d'Arc referował sprawę, reduk­
cji budżetu m. Łodzi. 

Podniecony dygnitarz przetarł bino­
kle, otrząsnął śnieg z wykrzywionych 
obcasów 1 wszedł do stajni, bowiem 
Dziewica Orleańska kazała akcję oszczę 
dnościową rozpocząć od kontroli żło­
bów. 

Nagle Jeden z koni podniósł ogon, 
mruknął, odwrócił zakuty łeb i konfi­
dencjonalnie łypnął ślepiem, jakby za­
praszając pana prezydenta na zgniłe sia 
no i stęchłą sieczkę. 

Dygnitarz poczuł przejmujący dresz 
czyk pod skórą, a wymowny język 
przylgnął mu do gutaperkowego podnie 
hienia. . . . 

Po chwili przyszedł do siebie, pod­
szedł do stangreta, omówił z mim plan 
rozjazdów na dzień następny i poszedł 
na piętro do swego gabinetu, aby prze­
pijać na czysto listę protegowanych na 
posady i według,niej wybrać odpowie­
dnią ilość dotychczasowych urzędni­
ków, których trzeba zredukować. 

W gabinecie panowała zupełna cisza 
Przez biurokratyczne kwiatki, którymi 
mróz zamalował okna, padało mdlc 
światło ulicy. Elektryczność w gmachu 
nie funkcjonowała, gdyż magistrat nie 
zapłacił p. Skulskiemu rachunku. Wobec 
lego pan prezydent wyciągnął z kiesze­
ni', świeczkę, którą zabrał z domu, ko­

rzystając z nieuwagi żóriy, potarł o wy -
szarzałe spodnie znalezioną w kamizel­
ce zapałkę fosforową i przytknął do kno 
ta. — W mgnieniu oka chmara cieni 
przybiegła ze wszystkich kątów, wydłu 
żyła się niesamowicie i obsiadła migo­
cącą świeczkę. 

Pan prezydent rozparł się wygodnie 
w fotelu, zdjął kołnierzyk, na który pa­
dał cień tygodnia, rozluźnił pasek i za­
czął intensywnie myśleć. 

Trudno mu to przychodziło, więc 
wzdychał, mruczał, jęczał, poedł się i 
skrobał w głowę. 

Nagle nad biurkiem ukazał się pomar 
szczony, starczy palec i na grubej war­
stwie kurzu, pokrywającej olbrzymi 
stos z napisem: „Pilne! Do załatwienia!' 
wypisał tajemnicze słowa: „Hannibal 
ante portas! Ab ovo!" 

Pan prezydent rzeczywiście z prze­
rażeniem stwierdził, że pewne dyskret­
ne szczegóły jego garderoby były w nie 
porządku. Ogarnął się więc czemprę-
dzej i szczękając zębami zapytał: 

Kto tu wchodzi bez zameldowa­
nia? 

W tej samej chwili memorjał o trud­
nościach finansowych miasta spadł z 
szafy prosto na głowę prezydenta, wy-
djac głuchy łoskot, a jakiś glos z pod 
sufitu odezwał się: 

— Przyszedłem z panem pomówić 
o sanacji budżetu miejskiego. 

— Kim jesteś, złowrogi, który mi 
przeszkadzasz w syzyfowej pracy my­
ślenia? 

— Jam jest były prezydent Łodzi, 
rzeczywisty radca stanu Pieńkowski! 

Po chwili zjawa zmaterializowała 
się w odświętnym mundurze z ordera­

mi i trójgraniastym pierogu na łysej 
głowie i usiadła okrakiem na biurku. 

— Widzę, że szanowny pan kolega 
ma trudności z budżetem — mówił były 
ojciec miasta. — Z całej duszy pragnę 
dobrze poradzić.... Sądzę, że przede-
wszystkiera trzeba przerwać wszelkie 
roboty inwestycyjne— 

— To już zrobiłem! — pospieszył z 
odpowiedzią pan prezydent. 

— I świetnie! Te elektryczne oświe­
tlenia, kanalizacje, plantacje, trawniki, 
chodniki i bruki — to czortowe wymy­
sły. Angliczanin, jeżeli on takie sztuki 
zaprowadza, to rzecz wiadoma — rasa 
słaba, opieki wielkiej wymagająca. Ale 
łodzianie przywykl i do tego, co jest, 
zżyli się z wybojami, śmietnikami, po-
mojnymd jamami, ciemnościami i temu 
podobne tak że nawet głupioby się czuli 
w europejskiej obstanowce. 

A jeżeli idzie o zieloność, to „Hele-
nów", „Meisterhaus" i „Mannteufel" aż 
nadto. 

Słyszana rzecz, żeby rzekę zasypy­
wać i drzewka sadzić tam, gdzie ciepłe 
źródło płynęło, biedaków ogrzewające. 

Socjalistyczne wybryk i , jak Boga 
kocham! I to dzisiaj, gdy w Anglji rzą­
dzą konserwatyści, we Francji radyka-
ły idą do czorta, w Rosji rządzi carat, 
choć nieco czerwony, ale zawsze carat, 
a w Polsce zbielałe pepeesy całują się 
z Kieniiikom i całą naszą kochaną en­
decja.. 

Nie macie wy w Łodzi poczucia ak­
tualności, ot co! ' 

— Nic jest tak źle, kochany radco! 
My i tak te wszystkie ulepszenia tylko 
pozornie urządzamy. Dziś poprawimy 
bruki, a jutro dziury dwa razy większe. 
Dzisiaj wyrzucamy 40 starych urzędni­
ków, a jutro przyjmujemy 50 nowych, 

już naszych, pewnych. 
Zrobili wielki krzyk o kanalizacja 

Więc kazałem rozkopać parę ulic P } 

grzebać, powiercić i jazda wszystk 0 

powrotem zasypać. 
1 wilk syty i owca cała! p 0 

Krzyczą, żeby oświetlić'miasto! \ l 

szę bardzo! Ogłaszamy, że zostały 
świetlone ulice: Tysiączna, Topolog 
Mazurska ł Bydgpska. Niech idą spfaTLj 
dzać, kiedy takich ulic wcale w Ło^j 
niema! Ha, ha, ha! A jednak udaW^ 
trzeba, bo Łódź ośrodek przemysló.w1 

mnasto robotnicze.... . J 
— Bzdury! — krzyknął rzeczyw»S 

radca i walna! zmaterjalizowaną P.iC°"ie 

w biurko, aż świeca zgasła. — Było. ^ 
wyszło. Grabski Się postarał, żeby f - ^ 
nie była ani ośrodkiem 'przemysłowy 1 ' 
ani robotniczem .miastem! Dzisiaj w}j 
żałoby na Piotrkowskiej kapustę. RO^i, 
na Nowom Rynkie, zanim, pomnik K.̂  
ściuszki stanie, można stuletni' dab za 
dzić, a na Oajera Rynku otworzyć Z L 
wrotem tanią herbaciarnię dla kupP0 

i przemysłowców.; *& 
A wot jeszcze.ze dwa teatry u 1 0 ^ 

się przydać. Wiadomo, za kulisami Pj;,. 
jemnie się czas spędza, aktoreczki K L 
medje nadprogramowe strcK, a i w 
reprezentacyjnej człowiek dopiero czw 
że jest grubą rybą., Ź 

— Święte słowa, panie radco, RSj 
sto mi z ust wyjęte! — zachwyca' 
pan prezyrJent i nachylił się, by V°c 

lować zjawę. 
W tej samej chwili zerwał się ze. sn; 

na równe nogi. Bowiem pocałował ^ f 

gasającą świeczkę i osmalił sobie f i ' l l t ' 
nie przystrzyżony wąsik. . da 

Gruba warstwa kurzu, p o k r y w a j , 
stos aktów z napisem: „Pilne! Do z 3 ' 
twienia!" pozostawała nietknięta, j 
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„TO-TO" 
Tygodniowy 

pod redakcją 

luljana Tuwima. 
Ukazał się, J6 1 

[.zawiera treść następującą: Niezwy-
£'e Pieniądze — Człowiek bez kości -
JJ^CR nad szpicel — Największy ko-
r""1 świata — Zamora, bramkarz Hl-
jzpanjl - - Technika i wynalazki — Je-
Jja sekunda wieczności — Dwa eksp> 
yrnenty psychologiczne — Galcrja oso 
°«\vości — Co mówią wielcy dykta-
v 0 r zv mody — Humor zagraniczny — 
j u«i frutti — Karjera w 24 załączni­
kach — Rozrywki (z nagrodami ple­
c i e n i ! ) . 
h W numerze 50 ilustracji, konkurs z 
b rodami w wysokości 200 zł. 

TO TO — właśnie pismo, na które 
t k a ł e ś , czytelniku! 

1 0 TO — czego szukałeś dotycb-
• 2 a s napróżno śród mnóstwa pism kra 
°^ych i zagranicznych, 
j .TO TO — pismo, które odtąd co ty 
^eń będziesz kupował 1 czytał. 

TO TO — to właśnie tol 
..TOTO" — tygodnik nowego typu. 

fc. ..TOTO" — pełne ilustracyj, foto-
rycin, rysunków, karykatur. 

- -TOTO" — aktualne, pouczające, 
z w y k ł e , ekscentryczne, dowcipne. 
. ..TOTO" najciekawsze, najtreściw-
" najlepsze, ale nie najtańsze. 

| a pisma tańsze, niż „TOTO" 
i Sa pisma droższe, niż „TOTO", ale 
t ł

a < 1ne nie jest tak ciekawe, wszeck-
s t ronne, jak „TOTO". 
ł , ..TOTO" — zastąpi ci wszystkie 
5 n c pisma, gdyż znajdziesz w niem 
czystko: 
- i) Nowele fantastyczną, podróżnl-
»*a. sensacyjną, kryminalną; 

h 2) Przygody odkrywców na lądzie i 
a morzu. 

t 3) Opisy życia i obyczajów egzo-
y c znych narodów. 

d .4) Popularne artykuły naukowe z 
sędziny techniki i przyrody. 

5) Najnowsze wynalazki. 
6) Radjo, kino, teatr, piosenki. 

jj. 7 ) Wiedzę tajemną, magję, astrolo-
™> alchemję. 
* , ^ ) Sport, mody, kącik dla smako­szów. 

5) Humorestkl, parodje, satyry, gro-
sk'. humor zagraniczny. 

a 10) Rozrywki umysłowe, konkursy, 
"kiety. wywiady. 

t U) Curiosa, osobliwości, ekstrawa-
^ c j e . galerje dziwaków. 
J 12) Panoramę najciekawszych v y -
y a r zeń z całego świata. • 
fe i3) Przegląd wszystkich ilustracyj i 
^Sazynów Europy i Ameryki. 
(,^14) Wycinanki z prasy prowicjonal-

^ j5) Filatelistykę, grafologję, bibljo-
c rafję. 
jj. *6) Dodatek „Dzieci dla dzieci" — 
J^mko dziecinne, którego jedynemi 

snC')nr: 1 C 0\viiikiami będą dzieci. 
17) Tutti frutti. 

? n 18) Listy czytelników, autografy 
n a komitych pisarzy i polityków. 

j 2 j l ^ ) Latarnię czarnoksięską prze-
m ' ? śc i : ciekawostki historyczne, taje-
^'cze karty dz ;cjów. 

k, .20) Dokumenty śmieszności i głupo-
v '"dzkiej. 
«c " ^ T O " — żywe, zwięzłe, zajmują 

' °stre, wyraźne, dosadne. 
j j , . "^OTO" — ogłaszać będzie co ty-
niJ^fi konkurs z wysoką nagrodą pię­

k n ą . 
j ą "TOTO" — 16 do 24 stron poucza 

c e J - ciekawej i barwnej lektury. 
^ ..TOTO" — przeznaczone jest dla 
tyjzvslkicli. Z jednakowem zacieka 
j 'eniem czytać ie będzie uczeń i pro 
bał?1".' robotnik i fabrykant, wnuczka I 
hPCla, dorożkarz i literat, policjant i 
C ^ t e r , pacjent I lekarz, kobieta i męż 

Cena pojedynczego numeru 80 *r. 
rj Adres redakcii i administracji: Bo-
w „ e , 1 a 1 m. 2. tel. 223-01. konto czeko­we ̂ v P. K. O. nr. 12.222. 
D r Prenumerata: kwartalnie zł. 8.-

r 2 e syłka poestowa. 

TA ŚWIATOWA MARKA 

o z n a c z a kilkudziesięcioletnie do­

świadczenie w produkcji seryjnej 

i daje gwarancją niezrównanej ja­

kości. Z imieniem Ford złączony 

jest system, k tóry obecnie uznany 

został za słuszny i naśladowany jest 

przez wszystkie fabryki samochodów 

na całym świecie. 

Upoważnieni przedstawiciele Forda 

na żądanie zademonstrują samochód, 

bez żadnego zobowiązania ze strony 

interesanta. 

DPOWRźniEni H i i i m i i c i f i t v i i s u r i u u t i m m t i 
BZECHPOSPOUIEJ POLSKIEJ i I . DL CDIl i l l ' 

Ł Ó D Ź , B Y D G O S Z C Z , B O R Y S Ł A W , B I E L S K O , B R Z E Ś Ć n B u g i e m , CHOJ­
NICE, G N I E Z N O , G R U D Z I Ą D Z , I N O W R O C Ł A W , K A T O W I C E , K A L I S Z , 
K IELCE, K R A K Ó W , K U T N O , L U B L I N , L W Ó W , O L K U S Z , O S T R Ó W 
( W i e l k o p o l s k a ) , P O Z N A Ń , PŁOCK, P R Z E M Y Ś L , R Z E S Z Ó W , R A D O M 
R Ó W N E , S A N O K , S T A N I S Ł A W Ó W , S T A R O G A R D , S O S N O W I E C , S T R Y J 1 

T O R U Ń , T A R N O P O L , T A R N Ó W , W A R S Z A W A , W Ł O C Ł A W E K , W I L N O ) 
W R Z E Ś N I A ( W i e l k o p o l s k a ) , G D A Ń S K , N Y T Y C H . 

P. 41 . 

Jeszcze się nie zdecydowali. 

Pracownicy miejscy mają wspólne 
interesy. 

ale nie mogą się zdobyć na wspólną ich obronę. 
Onegdaj w lokalu związku pracow­

ników instytucji użyteczności publicz­
nych odbyła się konferencja przedsta­
wicieli wszystkich cziterech związków 
na terenie Łodzi, w celu uzgodnienia 
akcji prowadzonych przez pracowni­
ków magistratu. 

Na porządku dziennym były sprawy 
niewyplacani-a poborów pracownikom, 

pragmatyki i zapomóg dla bezrobotnych 
pracowników miejskich, oraz jednomie­
sięcznej pensji na zakupy zimowe. 

Jako referenci wystąpili pp.: Mu­
szyński i Barczewski ze związku urzęd­
ników, pp.: Misiak i Stemborowski ze 
związku polskiego: pp.: Kowalski i Woj 

dan — z klasowego, a z chrześcijańskie 
go związku — pp. Klęk. 

Po omówieniu powyższych spraw 
wskazywano na konieczność utworze­
nia komisji międzyzwiązkowej, któraby 
działała w obronie pracowników miej-
•kich wspólnie, w d>skusii przedstawi­
ciele chrześcijańskiego związku. oraz 
LV/IĄ/\UI urzędników oświadczyli io nic 
pos a dają peh > aocnvtw.i JI.i zde;.yJ ••-
wania tej sprawy i przedstawią ją na 
posiedzeniu swych zarządów. 

Wobec powyższego odroczono kon­
ferencję do poniedziałku z tem, że za­
padną już ostateczne decyzje. b. 

-:o: 
Omal nie katastrofa kolejowa w Tczewie. 

W poniedziałek, 30 listopada, pociąg 
pośpieszny, wychodzący z Gdańska do 
Krakowa przez Bydgoszcz — Poznań, 
zanim wjechał na stację Tczew, około 
godz. 7-e.i wiecz. dawał alarmujące sy­
gnały, przyczem, ule wst rzymuje bie­
gu, zbliżał się do stacji, z szybkością 
80 kilometrów na godziinę. 

Dyżurny ruchu, sostrzegłszy się. że 
dzieje się coś nienormalnego, dał wjazd 

na most kolejowy w kierunku Malborga. 
Przebiegłszy stację Tczew pociąg 

pospieszny, w którym pozamarzały 
wszystkie hamulce, został zatrzymany 
jedynie dzięki zupełnemu wypuszczeniu 
pary z kotła. 

Dzięki przytomności umysłu maszy­
nisty i dyżurnego służby ruchu, unik­
nięto groźnej katastrofy kolejowej. 

Bracia Sfelgerf i S-ka 
uzyskali nadzór sądowy 
na przeciąg 3-ch miesięcy 

Na wczorajszej sesji wydziału han­
dlowego sądu okręgowego w Łodzi, roz 
patrywane było podanie o udzielenie 
nadzoru sądowego firmie „B-cia Stci-
gert i S-ka" przędzalnia i tkalnia baweł­
ny (Karola 5). 

Przewodniczył p. sędzia Dalig. Po­
danie wniósł adw. Maków. 

Z treści podania dowiadujemy się na 
stępujących szczegółów: 

Fabryka ta powstała w 1909 r. Pod< 
czas wojny firma „B-ci Steigert" wyjąt­
kowo dużo ucierpiała na skutek rekwi­
zycji okupantów. 

Ostatnio znalazła się w przejścio­
wych trudnościach płatniczych na sku­
tek ogólnego kryzysu oraz ostatniego 
spadku złotego, który jest dla firmy tem 
uciążliwszy, że posiada znaczne zobo­
wiązania w dolarach. 

Z załączonego do sprawy bilansu wy 
nika. że firma posiada ogromny skład 
towarów, oraz inne poważne i dające 
się likwidować aktywa, znacznie prze­
wyższające passywa, których chwilo­
wo nie może realizować. 

W końcu petentka nadmienia, że u-
dzielenie jej nadzoru, zabezpieczy ją 
przed upadłością. 

Sąd po naradzie postanowił rozcią­
gnąć nadzór nad interesami firmy ,B-cia 
Steigert" na przeciąg trzech miesięcy. 
Nadzorcą mianowany został p. Chactń-
ski. 
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6 grudnia 

Jaki może być kurs dolara? 
Przy obecnym stanie cen złoty mógłby się ustabilizować na poziomie 

dolar = 6 złotych. 
Rynek walutowy w dalszym ciągu 

wykazuje stałe polepszenie się kursu 
7łotego. 

W sferach DoIitycznvch obiega po 
[oska, iż p. minister skarbu zmierza do 

icgo, aby w dzień jego expose kurs do 
(ara spadł do 6.50. 

.lak to już uprzednio pisaliśmy, cała 
deruta dolara pochodzi przedewszyst 
kiem z przyczyn psychologicznych, niia 
uowicie z wiary w pożyczkę Morgana, 
która zapoczątkuje dalszy przypływ 
kredytów zagranicznych oraz faktu po 
stanowienia redukcji budżetu, narazle o 
sumę 500 milj. złotych. 

W warunkach obecnych warto się 
zastanowić, do jakich granic doprowa 
dzony będzie mógł być kurs dolara. 

Teoretycznie biorąc oczywiście do 
równi złota, tj. 5.18,5. 

W istocie możnaby to było przepro 
wadzić jeszcze przed dwoma tygodnia 
mi, bez narażenia organizmu gospodar 
czego na nowe wstrząsy, dzisiaj jedna 
kówoż sprawa przedstawia się odmień 
nic. 

Jak przewidywaliśmy, rynek towa-
•owy nic pozostał nieczuły na poważne 
wstrząsy walutowe, jakie przeżyliśmy 
w ubiegłym tygodniu. 

Wszystkie katcgorje towarów wy­
kazują tendencje do dyskontowania 
spadku waluty. 

Obserwujemy więc obecnie dwa 
zwalczające się prądy. 

Prąd odwrotny, jakiemu podlega zło 
(y, którego kurs się poprawia oraz prąd 
wzmagających się cen, któremu podle­
gają wszystkie towary. Przestrzegaliś­
my przed tem zjawiskiem, wiedząc do­
skonale z doświadczenia 1 hlstorjl, Iż 
rozkołysanie S1Q cen jest daleko trudnie] 
s/c do opanowania, aniżeli temperowa­
nie kursów giełdowych waluty. 

Gdy ten rozwój wypadków będzie­
my mieli na uwadze, to zrozumiemy, iż 
kurs stabilizacyjny, o którym będzie 
można mówić po otrzymaniu w y 
datnych kredytów zagranicznych, bę 
il/.ic wypadkową dwucli tych przeciw­
działających sił. 

Narazić napięcia tego nic można o 
kreślić, gdyż ekspansja obu sił trwa na 
dal. Zarówno nie można bowiem mówić 
b tem, w jakich ilościach zostaną w na, 
bliższym czasie rzucone dolary na ry­
nek i skupione przez Bank polski czy 
też rząd, podobnie jaR o tem, kiedy, wo 
hec tych świeżych wypadków na rynku 
walutowym, ustanie dalsze dyskontowa 
nie spadku waluty. 

Dlatego też w naszym rachunku 
prawdopodobieństwa możemy opero­
wać jedynie wielkościami o małem przy 
bliżeuiu, co spowoduje, iż funkcja tych 
dwuch czynników, t j . stabilizacyjny 
knr8 waluty będzie mógł być określony iedynje z małem przybliżeniom. 

Wczorajsza giełda oficjalna notowa­li kurs końcowy dla dolarów w wyso­
kości 7.75, co odpowiada 33 procento­
wej utracie wartości przez złoty. Jeśli 
Ijwżględnirny kurs prywatny, po któ-
r\ ni wczoraj obracano dolarami, to 
stratą będzie poważniejsza. 

Jednocześnie należałoby ustalić roz­
miar wzrostu drożyzny, czego wyra­
zem jest z jednej strony wzrost kosz-
!>'>w utrzymania, oraz wskaźnika cen 
1'iirlowycli. 

Musimy znowu popełnić niedokład­
ność i wyrzec się operowania wska­
źnikiem cen hurtowych, gdyż jeszcze 

nie ustalono go za ostatni okres. Tem 
nie mniej możemy stwierdzić, Iż w po 
równaniu do kosztów utrzymania, któ 
re od lipca i na pierwszego październi­
ka, wynosiły w Łodzi 151 (za 100 przy 
jęto koszty utrzymania w roku 1914), 
wzrosty na dzień 1 grudnia do 157. 0 -
znaczą to wzrost około 5 proc. 

Jednakowoż drożyzna w stosunku 
do złotego wzmaga się dalej i w okre 
sie od 1 do 4 grudnia wskaźnik g rupy 
żywnościowej w kosztach utrzymania 
wzrósł z 176 do 193. 

Jest to więc wzrost nieomal 10 pro 
centowy. 

Ody uwzględnimy, iż grupa żywno 
śclowa wartościowo wynosi około . c0 
proc. całości kosztów utrzymania, to o 
trzymamy dalszy wzrost tych ostatnich 
w przeciągu 4 dni o 5 proc, tj. w sto 
Suliku do 157 o 8 punktów. 

Niezawodnie również grupy towaro 
we w kosztach utrzymania wykazały 
conajmniej, a w bardzo wielu wypad­
kach nawet więcej aniżeli 10 procen­
towy wzrost, tak iż śmiało można po­
wiedzieć, iż 'również one spowodują 
podwyższenie się kosztów utrzymania 
o dalsze 8 punktów. 

Wynika z powyższego, iż podczas 
gdy na 1 grudnia wskaźnik kosztów u-
trzymania wynosił 157, to na 4-tego 

m. wynosił on conajmniej 173. 
Oznacza to wzrost 15-procentowy. 
Jednocześnie pamiętać musimy, iż 

wzrost kursu dolara wynosi obecnie 
ok. 60 proc. 

W najlepszym więc wypadku, gdy­
by zwyżka cen złotowych została za. 
łamana, to kurs dolara, przy którym 
wysokość kosztów utrzymania nie bę 
dzie Avyższa, aniżeli w czasach kiedy 
mieliśmy pełnowartościowy pieniądz, 
musiałby wynosić 5,185+15 proc. t. J. 
około 6.00. 

Ponieważ jednak ruch cen wykazuje 
tendencję wyraźnie zwyżkową, nie 
można się liczyć, by w najbliższych 
dniach ustąpiło zupełne załamanie. 
Wskaźnik wzrośnie, co wpłynie na pod 
wyżkę stabilizacyjnego kursu dolara. 

Pozatem pamiętać musimy o tem, 
iż rząd zapewne będzie dążył do tego, 
aby utrzymać naturalną premje ekspor­
tową i w ten sposób stworzyć podsta­
w y dla czynnego bilansu handlowego. 

Ten moment również będzie decydu 
jącym i spowoduje, iż stabilizacyjny 
dolar znacznie będzie przewyższał po­
ziom 6.00. 

Przy ocenianiu możliwości stałej po 
prawy złotego powinniśmy mieć uastę 
pujące względy na uwadze. 

1) stan pertraktacji o pożyczkę za­
graniczną, od czego wysoce zależne 
est natężenie interwencji giełdowej; 

2) postępy prac, zmierzających do 
redukcji budżetu; 

3) zmianę kosztów utrzymania i 
wskaźnika cen hurtowych od czasu za­
ganiania się złotego. 

W każdym razie w • najbliższym 
czasie dolar nic może spaść poniżej 
6.00 złotych. 

Dr. Leszek Kirkien. 

Dolar w Łodzi. 
Usposobienie zrrżkowe było char*'5 

terystyczne dla rynku wczorajszego, 
Przed południem płacono 7,90—7,9' 

żądano 8,10. 
Popołudniu nastąpiło pewne 

osłab" 
nie, zwłaszcza po nadejściu kursu ofler 
nego, który był stosunkowo niski, bo *f 
nosił 7,75 — 7,55. 

Bank polski pokrywał w całości *•* 
potrzebowanie, które było dość znać*0* 

Na rynku łódzkim papowaj nastf" 
spokojny. Tendencja niewyraźna i °* 
cieniem zniżkowym. 

Amerykańska pożyczka na kana­
lizację 

uzależniona jest od ustabilizowania stosunków 
gospodarczych w Polsce. 

Donosiliśmy o pobycie p. Land-
retha, który z ramienia pewnego ame­
rykańskiego konsorcjum interesował 
się budową naszej kanalizacji. 

P. Landreth, który jest fachowcem, 
stwierdził, iż roboty prowadzone są 
wzorowo, jakkolwiek wskazywał na 
to, iż nie używa się maszyn do kopa­
nia. 

Po przedstawieniu kalkulacji ze 
strony technicznego kierownictwa ek­

spert amerykański uznał racjonalność 
dotychczasowego postępowania. 

Udzielenie pożyczki, która wahać 
się ma od 8—12 milj. uzależnia grupa 
amerykańska od stosunków gospodar­
czych i politycznych w Polsce. Sprawa 
dotychczas jest w zawieszeniu. Przy 
tranzakcji pośredniczył p. dr. Jackow­
ski, by ły sędzia okręgowy w Łodzi, o-
becnie pisarz hipoteczny w Radomiu. 

Wierzyciele nie chcą się 
organizować. 

W początku ubiegłego miesiąca do 
nosiliśmy o zorgainizowainiu, po dwulet­

nich przygotowaniach, stowarzyszenia 
obrany wierzycieli. 

Stowarzyszenie to z siedzibą w Ło 
dzi miało objąć swą działalność całą 
Polskę. 

Jak się obecnie dowiadujemy spra­
wa ta ponownie utknęła na martwym 
punkcie, wskutek tego, żc komitet or­
ganizacyjny na rozesłane po całej Pol­
sce deklaracje członkowskie otrzymał 
minimalną ilość odpowiedzi. 

Wobec tego należy się obawiać* że 
wszystkie wysiłki łódzkich inicjatorów, 
którzy włożyli na koszty organif.acvine 
dość poważne sumy pieniężne rozbiją 
się o niezrozumiałą bierność zaintereso 
wanych czynników. 

Gabine t den tys tyczny 

E . F U C H S 
N A W R O T Na 4 . 

Codziennie od 6 do 7 wiccz. specjalne godziny 
u p r S p ; P° cenach klinicznych 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 
SCALA 

OniPlniana 18. 

Dziś o godzinie 8.30 wlecz 
I. 

„ Z l o t y żo łn ie rz" . 
sztuka ludowa w 3-cli aktach Sleglera ze śpie­

wami i tańcami. 
II 

Atrakcja „ C z a r o d z i e j s k a l a t a r n i a " 
Rez. D. Celmajstia 

W sobotę o godz. 4 p. p. po cenach popularnych 
„Lowlca M o ł o d l o e " wesoła kemedja w 3 akt 

K A P § L O H i Et ̂ 3 f! 579 

Niezawodny środek dezynfekcyjny do 
kąpieli odświeżający ciało w sześcu za­
pachach Do nabyciu w składach nerlu 
meryinych W. Oroszkooskiego, Piotrków 
aku 123 i w aptece, Konstantynowska 15 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA. 

Dolary 7,75 — 7,55 

CZEKI 
Londyn 37,27 i pół 
Nowy York 7,65 — 7,59 
Paryż 29,70 — 29,50 
Szwajcarja 147,60 — 145,68 

PAPIERY PAŃSTWOWO I LISTY 
ZASTAWNE. , 

Pożyczka dolarowa 62 — 64, w r ' ° 
tych 486,70 — 502,40 

Pożyczka kclejowa 85 — 80 — 85 . 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43,5". 

8 proc. 77 — 78 
4 i pół proc. listy zastawne ziem**!? i 

AKCIE. 
Bank Handlowy 2,25 
Cukier 1,55 _ 1,50 
Węgiel 1,40 — 1,25 
Lilpop 0,49 — 0,46 
Norblin 0,70 — 0,64 — 0,70 
Parowozy 0,25 
Starachowice 1 — 0,93 — 0,95 
Żegluga 0,10 
Chodorów 5,10 
Łazy 0,08 
Nobel 1,35 — 1,40 
Modrzejów p,45 — 2,30 — 2,35 
Ostrowieckie 4 
Rudzki 0,76 — 0,75 
Żyrardów 6,25 — 5,87 — 5.95 
Pustelnik 0,50 

b t * i K A Z U R Y C H S K A . 
Paryż 20,10 
Londyn 25,15 
Nowy York 5,18,2 
B e r i * 1,23,6 
Wiedeń 73,12 
Soija 3,75 i pól 
Praga 15,37 i pól 
Warszawa 70 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 3 grudnia-.. 

Dowóz do portów Atlantyku i Oo» 
26 tys., wewnątrz kraju 31 tys., do A'1' 
glji 13 tys., na kontynent 41 tys., l ° c . 
20.85, październik 18.42 — 45, grudzl e I! 
20.32 — 34, styczeń 19.78 — 80, marz** 
19.73 — 75, kwiecień 19.55, maj 
— 19.38, lipiec 19.02 — 05, sierpień \W 
wrzesień 18.62 

Liverpool, 3 grudni" ' ? 0 

Otwarcie. Styczeń 10.25, marzec 10-* 
maj 10.28, lipiec 10.21. 

Zamknięcie. Styczeń 10.12. marz*' 
10.16. maj 10.17. lipiec 10.14,. 

Brema, 22,07. 

Lekarz-dentysta 

. Ł e wl f a-Fu c h s 
H. IB!. 21-35. 

Przyjmuje od godz, 10—1 i od 3 - 6 . 



A M O L 
'omowy środek antysoptyczno-Hosmetyczny 

k 

' Prócz innych zalet jesb 
niezDędny dla sportowców do pielęgnowana lamy osłnei. 

Usuwa n i e p r z y j e m n y z a p a c h ust. 
Nacieranie po golenia oczyszcza sltórę. 

| f t B B ) H l i a i l B i y i S i H e i H I I H I B I B i y P H ) 0 

1 Akwizytora | 
H Ltl'*'U r6"1'810 poszukulemy oa teren łódzki. Re- E§ 
S Oa *'* 'ylko na silę rutynowaną plerwszorzęd- fi| 
ffi ,? , n i a iącą rozległe stosunki w przemyśle, Hnap- pgi 
§ d 0 k l

 h l "" l lu . Oferty pod: .Haparanda Ni 333" ES 
f? i»,n U r a ogłoszeń T. Pietraszek. Warszawa. Mar- S 
S a k o w s k a 115. 4 9 2 - 1 c£ 
.i.Irw. 

H i n i r a i H i r a i H I P i H M I H H E B I H i r a i B l K 

Tylko leszcze kilka dni!! 
sprzedaiemy pomimo spadku 
złotego po tanich reklamowych 
cenach. 

p

a l t a damskie 
z weluru 

^ n i s z o w e pa l ta 
na podszewce 
z iutrera 

s

nWnle damskie 
z szewiotu 
z wełny 

P u s t k i z i m o w e 
wełniane 
lżejsze 

55.— 45.-

HO.— 90.-
125.— 135.-

11.50 
25.— 

24.— 
11.50 

Szmechel i Rozncr, Sp Akc. 
Łódf. Piotrkowska 100 i 160. 

LECZNICA 
ny iKiiiiiiMi i laliin dentyslyEzny 

Uihm i fil i 31-53. 
)r. St. Gitientag 
, L Famllier 

Od 10-11 lodu—7 
. 1 2 - 1 ,4—5 

W n * t rzne 

^ijlgiczne 

cC

e

h°fflby koble-
»^*«us2er|a 

Dr B. Robinson 
. M. Wolfson 
„ A. Tenenbaum 

Od 10-il i od 7-S 
, 12-2 
„ 4-6 

W n * t rzne 

^ijlgiczne 

cC

e

h°fflby koble-
»^*«us2er|a 

, I. Szrelber Od 4-5 

W n * t rzne 

^ijlgiczne 

cC

e

h°fflby koble-
»^*«us2er|a 

Dr. D. Alterman 
, M. Feldman 
a 11. Itundo 

Od 11-1 
. 1-2 1 od 3-4 
. .30-7 

Dr M. Maślanka Od 1-2.30 

< ^ ° P l c l o w e 

^ y octu 

Dr. P. Braun 
, J. Solowi ejczyk 

Od 12-3 
. 1 - 7 < ^ ° P l c l o w e 

^ y octu Dr. 1. Smpay 
. S, Holenderska 

Od 1 -2 
, fi do 7.30 

£,lQfobv"777 

ŝ î 8!!̂  

Dr M. Klaczko 
. Boi. Kon 

Od 11—1 1 od 7—o 
, 3 - 6 

C ' hJ.m b . y " * ó * J a m y ustnej 

Lek. dcm. S Szewes 
„ M. Reznlkowa 
. B. Czudnowsks 
u N Kacenbogen 

Od 9-11 i od B-U 
. 11 -2 
. 2 - 5 
. 6 - 8 

Lecznica czynna od 9 rano do 9 wlecz, 
ykonywj się operacje n a ś w i e t l a n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą , elekirytacje i analizy 
ty. ' "'uczne, korony, mosiki złoie platynowe I t. d. 

Z y ' y W mlęscia. D\tury nocne. Pomoc akuszeryjna 

..ILUSTROWANA REPIJbLlKA* SU. 13. 

Mynnt w całym świecie 

Zioła z Gór Harcu 
D-ra Lauera. 

Zalecane przez najsiynn'e)sze po­
wagi leka>skle jak prof. Berlińskie­
go Un'*vecsytetu F>. v. Leyd. n. 
Dr. Ho.hlloe tea. Dr. Marli i I wie­
lu innych wybitnych lekarzy rady 
Ka!nle usuwają wszelkie ciemienia 
wątroby, cierpienia nerek, kamienie 
żółciowe, hemoroidy, airetyzm 1 

leumaiyzm. 
Z i o t a z gór Harcu dr. Laueia 
zostały nagu.dzone na wystawach 
lekarskich najwyis'em odznaczę 
nlami i złoiemi modelami w Berli 
nie, Londynie, Wiedniu, Paryżu i 
wielu Innych miastach. Tysiące po 
dziekowan otrzymał Dr Lauer od 
osób wyleczonych Ona '/i pudeł 
ks zł. ifi0. podwójne pudełko zl 
2.50 Sprzedaż w aptekach i składach 

aptecznych. 
Uwaga: Każde oryginalne pudełko 
zaopatrzone Ks 43 wg iej. w M'n. 

Zdr Punl. 461 

Pierwszorzędna 

Pracownia Sokien I Okryć Damskich 
„ Z O F J A " 

N a w r o t Ns 8 8 a . T a l . 2 0 - 6 9 . 
Z powodu nadchodzących świąt przyj­
muje w bardzo niskich cenach od 12 zl, 
od najskromniejszych do najwykwint-
niejszych sukien według najnowszych 
ZurnaJi paryskich poleca się 

Szanownej Klijenteli. 

Obwieszczenie. 
Magistrat m. Łodzi podaie ninleiszem do publicznej 

wiadomości, Ze podań a o zwrot należności, niesłusznie 
uiszczonych przez pos?cci?ólnvch płatników za okres po 

stycznia 1924 roku ly1ulera 15°/„-go podatku motskiego od 
!cklrvczności, przyimowanc beda przez Wydział podatko 

wy tylko do dn 1 stycznia 19;6 roku. 
Podania wniesione po wy tej oznaczonym terminie, 

rozpatrywane nie będą 
Łódź, dn-a 4-go drudnia 1925 r. 

Przewodniczący Wydziału MAGISTRAT m. ŁODZI 
Podatkowego: Prezydent (—) M . CynarsUl 

(—) K u l a m o w l c z . 

IliniłlńNIP w snrawie podstku od nsów za rok 1926 
WCf. nAniL na rzecz Ka<y M'eiskie| m. Łodzi. 

Maglsiral m. Łod/| podaje nln'eiszem do wiadomości 
publicznej, te na zas*dz'e przepisów ststuiu o podatku od 
osów, uchwalonego przez Rade Mieiską w dniu 0 marca 
'924 r zaiwieidzonego prze? Min stersiwo Spraw Wewnętrz­
nych resk-yntem do Urzędu Wojewódzkiego za 4100/24 
z dn a 14 sierpnia 1024 roku, ohowiązanl są nnsladacze 
nsów nieopodalkowanych do niezwłocznego zgłoszenia w 
Wydziale Podatkowym Magistratu przy Placu Wolność 
Nv 2 (Iront, 1 piętro, pokój 4) celem opodatkowania na rok 
1926. 

Urhylaiący sie od tego obowią'ku będą nodągnęci 
do odpowiedzialności z ai t 62—67 Ustawy o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych z dnia łl-go sierpnia 
1923 roku iDz U. R P. M 94/23. po«. 1*1). 

Magistrat podaje lednocześme do wu-domoścl, te do 
rejestru podatkowego na rok 1926 wpisani będą, prócz no-
wuzgloszonych, wszvsy ć- tychczasuwl płatnicy, o Ile o 
pozbyciu psa nie zawiadomią Wydziału Podatkowego do 
dnia 15 stycznia 1926 roku. 

Kto z obowiązanych do zarłsty tego podatku za 
I półrocze 1926 r, nie zawiadomi do dnia 15 stycznia, a za 
II półrocze do dnia 15 lipca 1926 roku, iz p»» nie pos'ada, 
ten uiści naletytość podatkową za odnośne półrocze 
w całości. 

Łódf, dnia 4 grudnia 1925 roku. 
Wydziału Podatkowego 

Przewodniczący 
( - ) K u l a m o w l c z . 

Magistrat m Łodzi 
Prezydent 

(—) M . Cynarskl 

OOOOOOOQOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXX)OCXXXX» 

Sil. FABRYKANTÓW PRZEM. tut l lodzi 
ZACHODNIA 68 

wzywa wszystkich wierzycieli łirmy 
M. A r o n o w i c z w Ozorkowie. 

do zgłoszenia swych pretensji, przeciw tejie w gadzinach 
biurowych do dnia 9 grudna 1925 roku. Zarząd 

Jedyny ratunek 

Kup p ł y n 

fflXTA 
a przekonasz się, te to jest jeden | 
najlepszych I najw cce wypróbowanych 
środków przeciwko wy.> i *aniu 1 na 

porost w ł o s ó w . 
Żądać w aptekach I skł aptecznych. 
Hurowa sprzedat: lano.atorjum Mula. 
Piotrków Trybunalski, ul. Legjonów 15 

P a r a s o l e , 
ge t ry , 

k r a w a t y , 
z własnej wytwórni 

po eca 

U 
•Nawrot 20 Tel. 35 74 

Przyjmuje wszelkie i zamówienia 
ł reparacje. 

.Berlin* do admin. ,ll.RepuDliki\ 

W i n e d la pani 
Znana nauczycielka naucza kroju szy­
cia i modelowania w przeciągu jedne­
go miesiąca za 45 zl. Przyjmuje rów. 
n et lekcje pryw, za 70 zł. Nauczam 
lakźe blellfmarstwa mc,k , damsk 
systemem wiedeńskim. Jan rownlcz 
bielizny dziecinnej, pościelowe , blus 
ionoszv pyiamy w przeriąi/u 6 tygo­
dni za 65 zlmych pod gwarancją. 
Dla niezamożnych 15 proc. taniei. 

ORYNBLAT. Pańska Nr. 9 m, 33. 
Zapl>y codziennie od g o d z . i l - I I 3—7 

1 ftTrłl (fł) l»7l (Wl ITC iW| (W) j|?| |F(J) (I 

Leharz-dentysta 

obecnie przyjmuje 

ul. Moniu^zhi 1. 
NA R A T Y ! NA R A T Y ; 

wsze'kego rndzniu v su­
rowym i goti>wvm sianie 

Prrufńbki i rLpti.icjc. Ce 
ny konk., warunki dogi dne 

J. SZWASCKIArt Di eina <1. 

PiotrKowsKa 37, tel . 21-25 
poleca wielki wybór lamo elektr, l ga-

zowych po cenach niskich. 

PrzyimuiB sie wszel.tte lepęractB i przęróliat 

Meble Stylowe 
kompletne urządzenia i pojedyńc/e 
oraz panieńskie pokoiki na dogod­

nych warunkach poleca 

L SALAM0N0WICZ 
6 6 Wschodn ia 6 6 . 

Futer 
Zamów'enla zostają wy'<onane sum!ennie 

i punktualn ie . 

A. F I S Z L E W I C Z 
NARUTOWICZA 12. — T e l e f o n 3 4 * 6 6 

( T r r r n * l n » i n r i r m n n | u i i i i n» % »u w 11 s n 11 

Na DBdctiodzaca gwlazdkei 

Hurtowa I d e t a l i c z n a ipizedaż wy. 
robów trykotowych firmy .Jakób Hiisch-
berg i Wilczyński' oraz Innych tirm 

Ceny fabryczne . 

Lecznica 
dla przychodzących .-horycn 
oraz gabinet dentystyczny 

przy ul. Konstantynowskiej róc Za­
chodniej (wejście od ul Zachodni") 
nr 27). tel. 16-44 — otwarta od g. 9 
rano do 6 po pol 

Przyjmują następujący .ekarze. 
Dr. dr. Bronlko»«ki. |. Dobrowolski. 
K. Dobrowolska crdman. Oolc Ua-
rawlcz. jastrzębski. Koliński. Kali**. 
Knlchowleckl. Koludzkl. Misjon. 
rzclskl. Schwanke Smoleński, l a -
wlńskl I Ickarz-dentysta uebel. 

Elektroterapja. leczenie lampa kaur 
cową badanie I leczenie promieniami 
Roentgena Wszelkie analizy lekar­
skie (moczu, plwociny, krwi I t. d.). 

Wizyty na -nieście. 

balon artystyczny 

Idy Braunerówny 
poleca na gwiazdkę: 

Chustki batlkowane I malowane. — 
Wazony, Lampki, popielniczki majo. 
łlkowe. — Broszki bransolety etc. 

% kości ston, I hebanu. 
CENY PRZYSTĘPNE. 

Al . Kość uszk l 2 9 , II p. front 
od I I do 1 I od 4 do 6. 

6 pokojowe mieszkanie w cen­
trum miasta w d o b r y m 
stanie z powodu wyjazdu 
tanio oddam. 

Olerty do administracji .11. Re­
publiki" pod . 1 . K." 

1 lub Z poHoie z łtutlinia 
ta miesięczną oplalą do 1-go lipca 

l92o r. p o s z u k i w a n e . 
Termin opuszczenia gwarantuję 
ewentualni* lukal radający a l ( . 

mieszkanie, Olerty proszę pod 
Gwarancią'. 

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXi 
Z powodu wyiazdu sprzedaje ta­
mo iutio męskie tchórze z wy. 
drowym kołnierzem nie u?y*ane 
pokoi stołowy kolor orzechuwy 

Oferty w .11. Republice* 
DOd »wy-87d" 

M E B L E 
w wielkim wyborze sypialnie 
>: ladalnie i pojedyncze : : 

Ceny Daildósze I dogodne warunki 
poleca 

SKŁAD MEBLI 

Wschodnia 74 . 
x * n n x x x x x x x x 

mieszkanie z kuchnia wygodami 
centralnym ogrzewaniem w cen­
trum ni asta do wyna ę c i a . 

Oieny sub. litera .A* w admini* 
Btracji .11. Republiki*. 

http://godz.il-


Przychodnia „ S A L U S " . 
Lecznica leKarzy-specjalistów 

I gabinet leK.-dcn tys tyczny przy al. 
G ł ó w n e j 4 1 . 

irzyjmuie chorych we wszystkich §pe-
rjalnościach codziennie od godz. 9-ej 
ano do 8-ej wieczorem. 

Porada 3 z ł o t e . 
Vizyty na mieście. Wszelkie operacje 
opatrunki od umowy. Analizy lekar 

kie (moJzu, krwi, plwocin i L d.) — 
Uczepienia, Zęby sztuczne, mosty, ko­

rony złote i piat 
Pomoc akuszeryjna I zamówienia 

na porody 

Tylko Księgi handlowe 
rawidiowo prowadzone są uwzględ-

ilane przez Urząd Skarbowy I uchra-
liają od płacenia nadmiernych podat 
:ów. Nadzór i prowadzenie ksążko -
lości przyjmuje rutynowany facho­
wiec z pierwszorzędneml referencja-
ni, Oferty uprasza się pod „Bi lan i i -
la " do adm „11, Republiki*. 

Kalosze! Śniegowce 
„ W I M P A S S I N G " 

ZNACZNIE STANIAŁY! 
Ceny bezwzględnie Konkurencyjne. 

Handlowe h Y \ P V 0 I R . . 7 « 
sP, , ogr. odp. , , « W l l V > A. & I U Piotikowska 56. 

S x l . 90 f D O L A R 
w sprzedały 

Śniegowców Kaloszy botów i 
' S k ł a d kaloszy 

O g r o d o w a 2 <^ o m l e is^ 

Biuro 
Próśb i Porad 

SZ . l U H f i w ŁODZI, zawadzali 
Front 1. piętro 

Podania Umowy .„„tó» 
Skargi Aadministr. boW 
Rekursy Porady , 
,„„ Wykup- patentów na rok l ^ 6 ' ,u 
UWAGA: Ostatni termin'wykupy*!,,,) 
patentów kończy się dnia 31 Bf" 

1925 roku. 

I I I Urząd Skarbowy 
j o d a t k ó w i op ła t skarbowych 

w Łodz i . 

Łódź, dnia 5 grudnia 1925 roku 

OGŁOSZENIE. 

iO 
i i . 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 
17 

I I I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do 
wiadomości publicznej, że dnia 12 grudnia r. b. o godzinie 10 rano odbędzie sie 
przedaż z publicznej licytacji zajętych ruchomości u niżej wymienionych plat-
l ików: 
1. Horak i Wenske, Piotrkowska 71, 20 sztuk weluru na palta. 
2. Wowsi i S-ka, Wólczańska 125, 600 tuz. skarpetek, 20 maszyn do wyrobu 

pończoch. 
3. Emil Wicke, Kopernika 36, kasa ogniotrwała, 250 paczek przędzy. 
4. Abram Lipszyc, Piotrkowska 121, urządzenie gabinetu i pianino. 
5. Aron Sierakowiak, Rzgowska, 4, 6 szaf do garder. i 2 otomany. 
6. Abram Lipszyc, Staro Wólczańska 6, 35 szt. towaru wełnianego. 
7. Fice Bertold, Napiórkowskiego 77, otomana, biurko i kredens. 
8. Juljan Fisz, Kopernika 58, 20 szt. towaru bawełnianego. 
9. Wagner A. i S-ka, Rokicińska 53, Urządzenie bmra 3 pokoi. 

Derdzikowsku W., Wólczańska 156, otomana, szafa, urządzenie sklepowe. 
Fajman Abram, Zamenhofa 10, 2 skrzynie wlgonji. 
Gelade Br., Kątna 5, 10 sztuk towaru. 
Rajch Chil, Piotrkowska 145, urządzenie 1 pokoju. 
Ecksztajn B-cia, Wólczańska 224, maszyna do pisania, 2 biurk. 
Runge Piotr, Kątna 3, urządzenie 1 pokoju, maszyna do szycria. 
Rozenblum B-cia, Gdańska 133, 4 paczki przędzy, 2 biurka i waga. 
Kestenberg J., Rokicińska 43, 2 maszyny tokarskie, 2 krzyżowe piły. 

18. Kwasner i Lindelfeld, Karola 11, 100 sztuk towaru na palta.' 
19. H. B. Li twin, Kopernika 58, 800 szt. chustek wełnianych. 
10. Paweł Ramiisz, Piotrkowska 121, kasa, 2 biurka i prasa. 
$1. .lózef Gótz, Radwańska 50, szafa, otomana, biurko. 
?2. Józef Pachowski, Piotrkowska 185, bieliźniarka, stół i zegar. 
13. .łan Marszał, Fabryczna 7, szafa i zegar. 
14. Zygmunt Goldberg, Piotrkowska 199 bormaszyna i 200 kg. stali. 

Fiszel Karnowski, Piotrkowska 169, 20 szt. towaru. 
Zylberberg. Nusen, Sienkiewicza 74, tremo, maszyna do szycia, biurko i 
kanapa. 
G. M. Rozenblum, Gdańska 133, kasa ogniotrwała. 

18. S-wie Aronowicz, Pańska 98, 2 kasy, maszyna do pisania, 2 biurka. 
?9. Pacer Przemyski, Piotrkowska 213, maszyna do pisania, 5 stołów. 
50. Tobjasz Lichtenstajn, Górny Rynek 2, 14 szt. żelazek do prasowania, 7 szt. 

gwintownic, 3 tuz. pilników. 
31. Syc Cudek, Górny Rynek 2, 2 skrzyń, świec, pół skrzyń, mydła. 
32. Kowalska Katarzyna, Wileńska 14, 2 szafy, 5 stołów i bufet. 

Arnykiel Antoni, Radwańska 42, 31 par obuwia. 
Bazar Polski, Piotrkowska 153, 30 szt. towaru wełnianego, 10 chustek weł 
nianych. 

35. Arndt Adolf, Kopernika 14, tremo, 5 swetrów, 10 par bielizny. 
:6. Chęciński Idei, Kopernika 42, urządzenie 1 pokoju. 
37. Cukier Abram, Kopernika 34, szafa, 5 par obuwia. 
38. Uszcrowicz Szlama, Kopernika 28, 2 szafy do garderoby. 
39. Kafczyk Froim, Inżynierska 1, urządzenie piwiarni. 
' 0 . Pokrzywa Szlama, Karola 8, 2 szafy tremo, kredens. 
11. Ulrich Hugo, Anny 24, młynek ręczny. 
12. Szolc i Syn, Anny 17, nawijaczka i tokarka. 
13. Lajzer Bomsztajn, Główna 6, 75 mtr. towaru, 50 garniturów, 45 palt, 4 sza 

fy, otomana, zegar. 
Wyżej wymienione ruchomości można obejrzeć na miejscu w dniu 

•iprzedaży, spis takowych codziennie w urzędzie skarbowym do godz. 3 p. p. 
Jednocześnie Urząd Skarbowy podaje do wiadomości publicznej, że znaj 

dujące się na składzie w Urzędzie ruchomości, należące do Sumery Błażeja, 
Nawrot 9, 10 par pantofli damskich, B-ci Krzeczkowskich, Rzgowska 47, 5 par 
pantofli damskich, Heleny Sobczyńskiej Napiórkowskiego 9, 100 paczek papie-
•osów, 20 paczek tytuniu, odbędzie sie dmia 14 b. m., o godz. 12 rano sorzedaż 
takowych z publicznej licytacji. 

?5 
16 

17 

33 
vi 

Przychodnia „SANITAS" 
C n i l l f l Lekarzy Sbecialistów i Gabinet lenarsko-dentysty 
Lll IUlH ul. Ceg le ln lana 2 9 . s=ss= T c l . 4 4 - 5 1 . 
Or. A K a c e n e l s o n 5—6 chur nerwowt 

Dr. O. R o z e n b e r g od 4—6 
niedz, 11—12 

choroby żołądka 
1 kiszek 

Dr. D. F r i d 
Dr. 1. I zygson 
Or. H R a k o w s k i 

12—1 5—6 
10—11 6 - 7 
11—12 4 -S 

choroby 
wewnętrzne 

Dr 1. B e t t e 
Dr. W. Łask i 
Dr. 1. S z t a l n b e r g 

3.30- 5 
iO-U12.30-3.3C 
12—1 6—7 

choroby 
dzieci 

Dr. Z . L e w i n s o n 

Dr E. M o r t k o w l c z 

1 -3 - choroby 
chirurgiczne 

D r H. G u t s z t a d t 
Dr. B. M l n t z 
Dr. L. S z a l e r o w l c z 

5 - 7 
U—l 7 - 8 
9—11 3—5 

cboioby 
kobiece 

i położnictwo 

Dr J. Irnich 
Dr. S. M a t o w i a ł 

4-5 7-8 
niedz, 11-12 

11-r l 6 - 7 
niedz 12-1 

choroby uszu 
gaidła i nosa 

Dr . O G e r s z t a j n 
Dr E R o z e n b l a t t o w a 

10—U 1—2 
9_10 5 - 6 

choroby 
oczu 

Dr. S K a n t o r 
Dr. M L e w l m o n o w a 
Dr. U. Prybu lsk i 

2—3«° 
1 2 - 1 6 - 7 

niedz. wtorek 
czwart. sob. 

1—2 
poń śr. piat 

od 3 M —5 

chor. skórne 
weneryczne 

1 moczopłclowe 

Dr. A. S z t a j n b e r g 3.30—5 
Roentgen fizy­
kalna terapia 

ortopedia 
Lek. d e n t . J. Cukier 
L c k . d e n t B G r i n s z ł a j n 

H a r k a w i 
Lck.dent.E.Krenicka Cypln 

Lek , d e n t E Szacka 

l l " - 2 » ° 

9—11" 
5*"—8 
2»0—5« 

choroby zębów 
plombowanie 
zęby sztuczne 

koronki 1 mostki 
złote i nlater. 

NA GWIAZDO 
WielKi wybór p o d a r ł 

po tanich cenach 
- POLECA — • 

.kład wyrobów materowapi 
• 1 . . . ^ v » _ _ 

PiotrKowsha 4Ł 

Serdeczne P O O Z I Ę K O W ^ mj! 
składamy nasze! nauczyć i K< 
KLEPFISZOWEJ z Benedykta ^ > 
tola 8 za Lej dobre wyucz*"' '^i 
kro ju I azycla w tak krótkie 1 c 

panna Szuic.,^ 
pani % > » 
pannsj; i 

Roentgen. Elektroteiapja, Lampa kwarcowa, Djatermja, Wszel 
kle analizy, badanie krwi i operacie, opatrunki, zastrzyki-
wanta, szczepienie ospy. Lecznica czynna od 9 r. do 9 w. 
W niedz. od 9—4. Dyżury nocne lekarzy-spec—Pogotowie 
akuszeryjne w dzień I w nocy. Wizyty na mieście. 

Kosmetyka lekarska. 

inna, suKnic triKotinoW* a 
przy jmuje db r e p C * 

111 P"" 0 ul . b-go sierpnia 76, 
Tanio, bo w prywatnem' tni 

r • 

z używalnością łazien10. 

W e j ś c i e n i e k r ę p u i ^ 
do wynajęcia od 1 grudnia ' 

C e g i e l n i a n a 7 0 
4.' 

K L I N I K A 
Tel. 13-57. 10 O G R O D O W A 10 Tel. 13-57. 

Położniczo-GInekolDaiczna. Cblrarglczoa 
Or. med Michał Kantor 
przyimuje kl in. od 1 — Z 

Dr. med. Szarlota Eigerowa 
Dr. Reltler-Kurjańska 
Dr. med. Juliusz Baum 

A M B U L A T O R I U M 
Dr. Reltler-Kurjańska — choroby kobiece 11—12 
Dr. med. Szarlota Eigerowa . , 12,3o— 1,30 
Dr. med. Juljusz Baum . „ ' 2—3 

Poród normalny, pod obserw. lekarską I 10-dnlowy pobyt na k l . 1-e] 300 zł. 
I n f o r m a c j e o d 5 - e | d o 7 -e | . 

nrzy rn les i% ł, 
płacie O l * " - } ' 
-Zaraz". 

r 

Naczelnik Urzędu: 
(—) Żmigrodzki. 

V̂ ~'"UBinMEV£Rfl> 
J ^ > ! a S X ^ 

:fmś 
(tMYOtO..HERBĄj) 

\^ Ma-ka fabryczna. 

M Y D Ł O H E R B A D-ra OBERMEYERA 
Znane od kilkudziesięciu lat jest kosmetyczne 

i lecznicze 
Nadaje piękną płeć 1 gładką cerę, usuwa czerwoność' 
1 szorstkość skóry, Iiszaie, pryszcze, wszelkie \vy-

sypKi l i d . 
Gwaranluie absolutną nieszkodliwość. 

Cena mydła b przystępna 
Sprzedaż w aptekach składach aptecznych i per-

fumeiyjnyćh 
Oddział na Kongresówkę i Kresy: Scott i Bowne, 

Warszawa, Nowogrodzka -a. Tel 31-54. y 

z niekr<P«4 A 
wejściom W > 
trum niiasl8'^,/ 
sub . T 

F I R M A 

L. FRUCHTGARTEN 
PIOTRKOWSKA 47 (sKlep) 
PIOTRKOWSKA 56 ( fabryKa) 

Zawiadamia Sz. Kllientelę że posiada n a s k ł a d z i e wielki wybór 
czysto wełniaoych S W E A T R Ó W damskich, m ę s k i c h I dz iec in ­
nych oraz przyjmuje wszelkie z a m ó w i e n i a zarówno z wełny wła­

snej, jak i z powiem nei. 
S p r z e d a ż o d b y w a sie. h u r t o w o I d e t a l i c z n i e . 

Ceny K o n k u r e n c y j n e . 

TH 

w dobrym stanie 

Wiadomość ul. Po­
łudniowa 25 m. 15 

od 3 — 5 pp» 

Każda ż Pań!!! 
chcąc być według najnowszych paryskich iurnali 

ostrzyżona i czesana Sn£ztos-. 
pierwszorzędnego zahładu fryzjerskiego 

PIOTRKOWSKA 27, TEL. 38 09 
r—••—; Farbowanie wlossów L'ore»le 
Hennę- we wszystkich kol. pnez spei 

U w a g a : Jednocześnie zawiadamiam Sz. P.P.. i i z dniem 24 llstdpada 

powrócił ALFONS POPP. 

4 , Piękny t°" V;: 

n l a . w ' ą pl-rfl 
Nawrot ? a * 
od 2 - 6 

http://iO-U12.30-3.3C


Najsłynniejsi dramaturgowie świata. 
« 

Ryszard Beer-Hofmann. Giuseppe Antonio Borghese Luigi Pirandella 

Romain Rolland. Artur Sznilzler 



• 

Listy do recenzenta teatralnego. 
-:o«-

Oczywiście, że dzieją się takie rzeczy 
we Francji... 

Kocham panal 

gdzieś, hen, daleko — 

Ale czy to prawda, że pan jest... 
brunetem? 

Jeden z bardzo znanych paryskich 
* enzentów teatralnych wydal ostat­

nio zbiór listów 1 próśb, jakie nadsyłali 
pod jego adresem artystki 1 artyści scen 
Tancuskićh. 

I'umysłowy recenzent zdawał sobie 
dokładnie z tego sprawę, że popełnia 
zecz niedyskretną i dlatego właśnie 

nie umieścił pod listami nazwisk, ogra-
liozając się do inicjałów. 

Zresztą, osoby artystek i artystów 
>dgrywają w tym wypadku mniejszą 

role, autorowi książki chodziło bowiem 
tylko o podanie do wiadomości publlcz 

i niezliczone] ilości tricków i sposo­
bów, iakieml posługują sle artyści, któ­
rzy nie zawsze uczciwą drogą zdoby­
wają sławę i rozgłos. 

Niżej podajemy w tłumaczeniu naj-
;harakterystyczniejsze wyjątki ciekawej 
książeczki paryskiego recenzenta. 

K O T E K . 
Szanowny Panie l 
Jestem artystką teatru „Caslno de 

Paris", lecz, niestety, dotychczas nie u-
dałe mi się poznać pana osobiście... 

Właściwie, mam do pana maleńką 
prośbę: czy nie zechciałby pan przyjąć 
ode mnie skromnego podarunku w po­
staci małego, wesołego kotka?... 

On ma zielone, duże oczy I długie 
rtiałe wąsy, które kłują Jak „szpilki" pań 
sklch recenzji. 

Pozwoli pan chyba również, że co­
dziennie będę panu przynosiła dla me­
go kotka flaszkę mleka, dobrze?... 

A propos, ostatnia pańska recenzja 
nie zgadza się z prawdą. Napisał pan, 

jestem mierną artystką podczas gdy 
orzed miesiącem w Jedne] z prowincjo­
nalnych gazet nazwano ranie spólczesną 
Sara Bernhard. 

Kotka przyniosę panu sarna... Kiedy 
ja.n jest w domu?... Najlepiej po spek­
taklu... 

Mogę zostać u pana do czwartej w 
nocy, nie później. 

A może pan sam przyjdzie do mnie 
po kotka? W takim razie moie pan 
przyjść do mnie o 8-ej zrana... 

Wstaję zwykle dopiero po południu, 
wobec czego zastanie mnie pan z pew 
nością. Załączam do niniejszego wzmlan 
kę o moim benefisie. Przed wydruko­
waniem proszę poprawić znaki plsar 
skie. N. B. 

I I . OFIARA 
(Pierwszy list) 

Wielmożny Panie 1 
Po pierwszym moim debiucie wstą-

Dił pan do mojej garderoby 1 dodał ml 
pan otuchy, obiecując, że nazajutrz u-
każe się o mnie przychylna recenzja. 

Po spektaklu zjedliśmy razem kola­
cję i od tego wieczoru zostaliśmy ser-
deczniejszymi przyjaciółmi. 

1 rzeczywiście, nazajutrz, po pierw-
jzem naszem spotkaniu ukazała się w 
piśmie recenzja, w której nazwał mnie 
pan „artystką wiekiej miary i o nieprze 
ciętnym talencie". 

Po przeczytaniu te) recenzji bardziej 
c z c z e pokochałam pana 1 z utęsknie­
niem czekałam na każde spotkanie z 
nanem. 

Czy nie odpowiadałam równie wy -
'afinowaneml pieszczotami na pańskie 
porywy serca, czy jednym ruchem cho­
ciażby, jednem mgnieniem powiek zep­
sułam te harmonję, w jaką zlały się na 
»ze dusze? 

Cóż więc teraz zaszło? 
Dlaczego zależy panu na tern, aże-

hym całą noc płakała, chowając głowę 
pod poduszka i rwała włosy na głowie 
z wielkiej rozpaczy? Poco ten głupi żart 

Dlaczego pan dziś zakpił sobie ze 
mnie?.. 

Pamięta pan, przecież pan sam przy 
szedł do mej garderoby wczoraj po 
przedstawieniu i powiedział: 

— Złotko, grałaś dziś cudownie, 
szczególnie scena w drugim akcie w y 
padła znakomicie! 

Po kolacji wstąpił pan do mnie, do 
/nleszkania... 

Świtało już, gdy pan ode mnie od­
szedł,.. 

I żegnając się, powiedział pan cicho: 
— Pani umie kochać tak samo Jak 

I grać na scenie... Pani ma talent... Za­
raz napisze recenzję pod wpływem 
świeżych wrażeń!... 

I czy to nie jest podłość? Dziś u-
kazała się w piśmie wzmianka teatral­
na, w które] pisze pan o mnie, że nie 
nadaje sle zupełnie do te] roli, że wstręt 
nie gram I nie posiadam ani krzty fa-
lentuIwM 
. Pan jest podły! Żegnam pana, panie 
cynik l T. P.-ska. 

(Drugi Ust) 
Ach, wielmożny panie!... Wprowadzo 

no mnie w okropny błąd... W liście, któ­
ry przed chwilą otrzymałam, pisze pan, 
te nigdy nie byliśmy razem, nigdy nie 
jedliśmy wspólnie kolacji i nigdy nie 
wychodził pan o świcie z mego miesz­
kania. 

Padłam więc ofiarą podłej mistyfi­
kacji. 

Wczoraj wieczorem dzwoplł do ranie 
pewien pan, który wymienił pańskie na 
zwlsko 1... wyeksploatował moje uczu­
cia. 

Miał wstrętną twarz i nie mogłam 
na niego patrzeć, ale sądziłam, że on 
jest autorem recenzji teatralnych, który 
ukazują się w pańskim piśmie. 

On dziś znowu zadrwonił do mnie 
i rzekł: 

— Ach, proszę oani, redaktor zrobił 
mi kawał i zmienił treść recenzji! Nie 
pracuję już tu dłużej!... 

Ale miałam już w ręku pański list, 
wobec czego rzekłam mu tylko: „Po 
dly!".... 

Sądzę, że zaciekawią pana szczegó­
ły tej historji... Jestem wściekła I... 

Pan wstąpi do mnie po przedstawie­
niu, prawda? 

P. S. Czy to prawda, że pan jest bru 
netem? A tamten był blondynem! 
„Wstrętny!"... T. P-ska. 

I I I . 
PRZEKONANIA POLITYCZNE. 
Szanowny Panie!. 
Żona moja występuje dziś w roli 

Bagby. 
Jestem rojallstą z przekonania, ale 

sądzę, że moje zasady polityczne nie 
mogą wpłynąć na pańską receznję w le-
wicowem piśmie. Pan wybaczy, że pi­
szę o tern, ale doszedłem do wniosku, 
że wszys ł , '-> r»*srnq lewicowe nieprzy 
chylnie zapatrują się na talent mej żony 

Jeżeli chrtrH o prawdę, nie jestem 
wcale tak wielkim nacjonalistą 1 w każ 
dej chwili mogę pójść na pewne ustęp­
stwa. 

Jutro wstąpię do pana w tej spra­
wie... PułkowHk D. 

IV. 
JAKO CZŁOWIEKOWI.. . 

Kochany Panie! Przysyłam panu pa 
plerośnlcę. Odmówić — nie wypada, 
wiedz pan o tern. Nie żądam wdzięcz­
ności. Co to ma wspólnego z gazetą: 
To nie jest łapówka! 

Posvłam to Danii nie 
towl, lecz poprostu — Jako człowie­
kowi... 

Tak mało jest teraz prawdzlwvch 
ludzi na świecie.! 

Kiedy my się wreszcie poznamy? 
Pan jest dla mnie zagadką! Jeżeli pa 

pierośnica nie spodoba się panu, może 
ją pan zamienić w sklepie na co się pa­
nu podoba!... Skąd wiem, czy pan pali 
wogóle!... Widzi pan jak to źle, że lu­
dzie się nie znają?... Napisał pan w ga­
zecie, że jestem Już niemłoda.... 

Skad pan wie. czy pokazywałam pa 
nu kiedyś mój paszport? 

Czekam na odpowiedź, czy pan pall... 
Artystka W. 

* 
To są tylko wyjątki, które mogą słu­

żyć jako przyczynek do wielkiego dzie­
ła p. t. „Recenzent i artystka". 

Spolszczył B. 

Słuszny alarm. 
Na wieży ratuszowe] miasteczka Dover wisi 

dzwon, który. Jak zresztą Wiciu lego towarzysz* 
posiada historyczna przeszłość Podczas ataku 
na ZeebrUgge był teu dzwon używany do ostrze 
gania przed lotnikami I został następnie podaro­
wany miastu Dover przez króla belgijskiego. 

Od te] chwili dzwon ten rozbrzmiewa raz di 
roku, w rocznice walk o ZeebrUgge. 

Któż Jednak zdoła opisać zdumienie mieszkań 
ców Doveru, gdy niedawno — rocznica ZeebrilE* 
ge Jut dawno minęła — a przytem o północ) 
rozległ sle w clchem miasteczku glos panilętn e ' 0 

dzwonu. Po cbwlll połowa ludności była n a °°" 
gach, oddział policji wybiegł z lokalu wartowni­
czego, okna w całem mieście otwarły sle z trz» 
sklem I rozległy sle pytania: 

— Zeppelin? 
— Ależ nie, dzisiaj, po Locaraie~. 
— Wlec pożar? 
Odpowiedź zjawiła sle z wieży ratuszowej, 

na które] królował awanturniczy dzwon. N» 
te] wieży stał człowiek średniego wzrostu, który 
przomówlł do zgromadzonych u Jego stóp tłu* 
mów w następujące słowa: 

— Panowie I panie! Jestem Jednym z uczest­
ników walk o ZeebrUgge, których pamled t e f l 

dzwon Jest poświęcony. 
Od lat daremnie staram sle o emeryturc 

Mam żono I dziecko. Ponieważ wszelkie l« n e 

sposoby zwrócenia na siebie uwagi władz zawlo 
dly, uderzyłem w ten poczciwy, stary dzwon, 1 

którego losem Jestem tak ściśle związany. 
Może on obwieści obojętnemu światu roz­

miary moich cierpieli. 
A teraz — policja Już wdrapywała sle 0 0 

schodach na wieżę — życzę wam dobre] nocy-
panie I panowie, gdyż właśnie zamierzam sle 
usunąćr" E. S. 

Mąż opatrznościowy Albanji. 
Jest nim prawosławny arcybiskup Fan-Noli. 

(Specjalna służba korespondencyjną „II. Republiki.")' 
Belgrad, w listopadzie. 

Na tle stosunków panujących w Ma-
cedonjl, grożących przy pierwszej lep­
szej sposobności zamąceniem pokoju na 
Bałkanach, uwypukla się osobistość Fan 
Noli, prawosławnego arcybiskupa albań 
skiego do niedawna prezydenta minist­
rów w Albanji. 

Poraź pierwszy dowiedział się o nim 
szerszy świat polityczny podczas świa 
to.wej wojny, kiedy to zjawił się on w 
Sofju oddając się do dyspozycji komi­
tetu macedońskiego. 

Za pewne usługi, które dotychczas 
zostały tajemnicą, komatet ten udzielił 
Fan Noli środków potrzebnych dla pod­
jęcia podróży do Ameryki. W Ameryce 
Fan Noli znalazł podatny grunt dla swej 
działalności. 

Przy pomocy różnych machinacji, zdo 
lał on w przededniu ukończenia wojny 
objąć stanowisko prezydenta znanego a-
merykańsko - albańskiego towarzystwa 
„War ta" w Bostonie. 

Bezpośrednio po zawarciu pokoju, 
Fan Noli, rozporządzający poważneml 
środkami, które otrzymał od tego towa­
rzystwa, powrócił do Albanji. gdzie w 
roku 1921 został członkiem albańskiego 
parlamentu reprezentując albańskich e-
migrantów w Ameryce. 

Od tego czasu zaczyna on wystepo 
wać jako zwolennik wszelkich planów 
i jako wykonawca wszelakich przedsię­
biorstw, zwróconych przeciwko Jugo-
sławji. 

Fan Noli bierze czynny udział w roz­
maitych albańskich ultrapatrjotycznycli 
akcjach: w roku 1921 można go było wl 
dzieć w Genewie, gdzie nrzed forum L i 
gi narodów występował jako przedsta 

I wiciel Albanji z ostrymi atakami i ob-

winieniami przeciw Jugosławjl, w Alba 
Nil niestrudzenie pracował w kierunku 
organizacji ligi „czarne] ręki", które] głó 
wnym 1 jedynym celem ' H przyłącze 
nie do Albanii serbskiego terytorium aż 
do Nisza 1 Leskowica włącznie. 

Równocześnie Fan Noli, bierze czyn­
ny udział w ruchu kaczaków, których 
podpiera materjalnie i dzięki swemu au 
torytetowi także moralnie. 

W tymże czasie Fan Noli nawiązuje 
bliskie stosunki z macedońskim komite­
tem rewolucyjnym i dopomaga mu w 
organizacji punktów organizacyjnych w 
Korczu i w innych miejscowościach po 
łudniowej Albanji. 

W roku 1924, Fan Noli udało się po­
zbawić władzy Achmed Boga Zogę u-
stanowić w Albanji swą osobistą dykta­
turę. 

Podczas swych rządów, które trwały 
przez kilka miesięcy, zwraca on główną 
uwagę na walkę z Jugostawją, nie tro­
szcząc sie wcale o wewnętrzno - poli­
tyczne położenie w samej Albanji. 

Atoli Achmedowi Bega^Zodze udało 
się rychło wyprzeć z rządów ambitne 
go arcybiskupa, który widział się znlc 
wolonym zbiec do Włoch. 

Znalazłszy się zagranicą, Fan Noli nie­
ustannie mienia swą sledzbe, przebywa 
jac raz w Barze, to znowu we Wiedniu 
lub w Budaneszde. starając sle wszę­
dzie zabezpieczyć swój wpływ wśród 
albańskich emigrantów i zabezpieczyć 
sobie materialna pomoc cwolch protel; 
torów. 

Plany jego doznały ooparcia wielo 
stronnego: ze strony Włoch, i budzą­
cych się Węgrów otrzymał on zapcw 
nienie, że akcja jego nie pozostanie bez 
finansowej pomocv z tel strony, oczy 

Pojedynek Bżsmarka. 
Znakomity anatom prof. yircbow zwykł D j r * 

opowiadać ucleszna historie pojedynkowa, któ* 
rei drugim bohaterem był Blsmark: 

Blsmark był zaciętym przeciwnikiem polltV 
cznym wielkiego anatoma. Spór między n'"1' 
pewnego dnia przyjął nawet charakter osobisty 
I doprowadził do wyzwania Vlrchowa priet 

kanclerza. Gdy sekundanci Blsmarka zjawili » l e 

u Virchowa, zastali go w laboratorium, zajęte**" 
doświadczeniami nad unieszkodliwieniem ""*"' 
chiny. 

— Dobrze — oświadczył Yircbow z uśnil* 
chem — przyjmuje wezwanie, Jednak pod * * " 
runkiem, że przysługuje ml prawo wyboru br°" 
nl! 

— Na to sle Jego Książęca Mość oczywiści* 
zgadza, ponieważ pan Jest strona wyzwana — 
brzmiała chłodna odpowiedź. — pan profes"' 
wybiera szable, czy pistolety? 

— O, n I e> tak bardzo nie pożądam krwi -* 
rzekł Ylrchow z uśmiechem, wręczając sekun­
dantom Jakieś na poczekaniu sporządzone za*'' 
nlątko. — Ale posyłam tutaj Jego Książęce) 
ści dwie kiełbasy. Jedna z nich Jest całkic!* 
zdatna do konsumcjl, druga natomiast Jest p^ , n 8 

trychin-
Niechaj pan Blsmark wybierze z nich ledn* 

a Ja skonsumuję drugą. Kto z nas otrzyma tr9' 
chiny, ten padł zgodnie z wyrokiem niebios. 

W ten sposób sprawa została zllkwldowan* 
gdyż żelazny kanclerz wolał zrezygnować z 
oryginalnego pojedynku. 

Szperacz. 

wiście pod tym warunkiem jeżeli sta­
rać się on będzie o przywrócenie sv>6' 
władzy w Albanji. 

I rzeczywiście Fan Noli nieopuszc*6 

jąc rąk, pracuje gorliwie w tym kie­
runku. 

Agenci jego we wszystkich centrach 
albańskiej emigracji organizują emteraj! 
tów i przygotowują ich udział w plan0 

wanej nowej rewolucji. . 
Sam Fan Noli wyjechał obecni* 

z Wiednia do Sofii, gdzie łączą go śd* 
słe stosunki z macedońską organizacji 
rewolucyjną. 

Według ostatnich wiadomości #j 
war i on zaczepny sojusz z macedofl' 
czykami. 

Macedończykom zależy na tern. P z 

by Ich dawne organizacje w południc 
wej Albanji zostały wskrzeszone, 1 | f 
by działalność tychże została skoofdT 
nowana z akcją Kaczaków i WOJI° , c . 
ażeby drogą wspólnych usiłowań zos'i<j 
naruszony pokój i porządek w pol' 1"' 
niowej Serbji. a tern samem Europa z ' f l j 
szona do rewizji kwcstji macedoński^" 

Fan Noli gotów iest na wszys^ 0-
aby tylko komitet macedoński oW* 
swoich ludzi do rozporządzenia n°*'* 
rewolucji w Albanji. 

W tern tkwi sęk tajnego układu nu? 
dzy tvmi dwoma żywiołami na Bałl<3' 
nach. — ic»* 
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TANI TYDZIEŃ JEDWABI 
od wtorku dnia 1 grudnia r. b. 

Sprzedaż bezkonkurencyjna w 3-ch serjach 
1-a serja na suknie za 3 metry zł.28. 5<> 
2-a serja na bluzki i kasaki za 3 metry zł. 19.50 
3-a serja na podszewki za 3 metry zł. 9 . 5 0 

8 ul. PIOTRKOWSKA 8 
Korzystna okazja! 

N a k r ó t k i czas N a k r ó t k i czas 

Wielka Przedświąteczna 
sprzedaż detaliczna 

po cenach h u r t o w y c h 
towarów jedwabnych i bawełnianych 

HURTOWNIA 

J . B E L L M A N i S - k a 
Sp. z ogr . o d p . 

Piotrkowska 37, 

cn i 
10 

„FERRO-EbEKTRICUM 
SPÓŁKA HANDLOWG-TECHN. z ogr. odp. 

ul. P IOTRKOWSKA 123. Telef . 11-69. 

Fabryczne S k ł a d y 
materjałów maszyn elektrycznych. 

Żarówki , żelazka, garnki , 
odkurzacze,motory,przewodniki i sznury 

Nad eszły ŚNIEGOWCE 

Ji°**a od 6.6O z ł . poleca 
" i ^ g a c y n Un iwersa lny" 

44 Piotrkowska 44 

..••MueTY LISTOWE 
^CHUNKI FIRM jWE 

kakty ślubne 
kar ty adresowe 

kar ty wizytowe 
K w i l ARJoSZE „ „ 

ETYKIETY FIRMOWE 
CY KULARZE 

CENNIKI 
% PLAKATY l t p. 
Cfc^Wnem wykonaniu — poleca po 

n a c n nskich Fabryka ksiąg handlo-
I wych i drmarnia 
Ł 1 UTUWSM. lOOt. PIBTRKŁW1M B» 55 

Idefony 354 i 3540. 

Sal 
f>ol 

on Artystyczny 
Idy B r a u n o r ó w n y 

C c ' na gwiazdkę tkarnaw>ł) wy 
'»nie wykonane chus kl ledwabni 

f r t V i , l , , o w a n t ' l o r a z " l a , o W ; , " e 
nyrn " i * , sle zamówienia na powierzo 
t ł C v ^stetiale. Tamże majolika dek< 
'teł ?, 'batony, lampfl popelmczki 
Vj ' [ Wyroby ze słoniowej kości, b-osz 

' D,ansoii.iKl i t. d Ceny przystępne 
Art ^°d-. od 4 do 6 po poł, 

r > Kościuszki 29 II p. front 

Tylko ( I 

Baczność! 
Nie zadajcie tylko cieszyńskich 
wyrobów waflowych, ale zwa­
lajcie na prawdziwość wyro­

bów marki 

Tip-Top 
znanych z nedosrignlonei do­
broci z pierwszorzędne] fa­
bryki speijnlnych wyrobów 

971—3 waflowych 

Bracia Mrinei-ntizn 
Czy znacie jnt nasze wafle śmietankowe? (cze­
koladowe, orzechowe, wanlljowe, kawowe I 

mieszam). 

. . P t i i l i i w i i m l " . 
Dostać w pierwszorzędnych sklepach delikatesów. 

FORD 
T Y 

dawniej W. Th iede , Łódź , 
Telefon 42-65 

ul. Gdańska 112 
poleca swój bogato zaopatrzony 
skład. Kompletne pokoje i po­

jedyncze 

MEBLE 
t. j . jadalnie, sypialnie i gabi­

nety znane ze swej dobroci. 
Garnitury klubowe, skórzane 

| gobelinowe. 
Przyjmuje zamówienia, które 
zostają wykonane punktualnie 

i rzetelnie. ?76j 

5 Z A W A D Z K Ą 6 

Meble 
Jadalnie, sypialnie, gabinety dziecinne, Kuchenne, otomany, 

kozetki, krzesła wiedeńskie 
na r a t y i z a g o t ó w k ę 

do nabycia w p o d w ó r z u 
5 Z A W A D Z K A 5 

Okazja! 
dla zredukowanych urzędników, 
którzy mają możność zarobić 
przy artykule codziennego użytku 
do złotych 500 miesięcznie. 

Zgłoszenia we wtorek od godz. 
10-12 przed poł. przyjmuje firma 
R. Rendel, Konstantynowska 87 

CZYTAJ U W A Ż N I E 
NIE ISTNIEJE WIĘCEJ mój magazyn mebli 

s$£Einiillnikinid.ligi«iklt|2. 
Na składzie s t a l e : bogaty wybór najnowszych 

— stylowych — 
od najskromnie j ­
szych do naj w y k w i n t 
nlejszych, oraz sztuki 

pojedyncze. Warunki bardzo dogodne. Ceny znacz­
nie zniżone. Długoletnia gwarancja 1 

Proszę, się przekonać. 
„Najtańsze źródło* F. NASIELSKI 

M E B L I 

Lokale 
odpowiednie na biura dla komorników, 
rejentów lub temu podobne przy ulicy 

P otrkowskie) 
do wynajęcia . 

Wladorar ść: telelon 3—46. 

rozpo:zql karierę jednym dolarem 
ZAŚ A n n n f i o t\ k , ó r e 

rozpoczniesz * ł \ / \ / > V F l / v » £>%<y wygra; 
w 12-e i Pol . Państw. Loter i i , 

"a u^ś ; sw d oKantorze Loteryjnym 
B. W E I N B E R G , Ł Ó D Ź 
Pio t rkowska 4 2 . — Te l , 7 -87 . 
Ciągnienie 10 i 11 grudnia r. b. 

Modniarstwa 
gruntownie wyuczam w ciągu 6-u ty­

godni, 

Zachodnia 72, 
f r o n t , p a r t e r , (w bramie ) 

S A L O N M Ó D 

„LA BELLE" 
(wł. B, Rusinowa) 

P i o t r k o w s k a Ns 82. 
lewa strona. Ill-eie wejście, 2-ie piętro, 

pol' ca 
n a l n o w s z e m o d e l e . 

Ceny konkurencyjne! 120 

Tanio, bi w gTjwatnen meszkanio. 
wszelkiego rodzaju w su 
rowym i gotowym stanie 

L OpatOWl£i aoiuniijski 27 

proL BUSZKA z Warszaw?, gwarancja zdobycia 
techniki batikowania w dwóch miesiącach. Metoda 
nauczania nagrodzona.Grand Prix* i złotym meda. 
lem na wystawie Sztuk Dekoracyjnych w Paryżu, 
Infonn.: Piotrkowska 19, I I I p. Dr-owa Hofmokiowa 

UTRA 
wsze lk iego rodza ju po cenach 
= = = = przystępnych poleca -. 
firma B-tia PIETIBUII i lELIIl 

Z i e l o n a 2 , t e l . 4 2 - 3 8 . OWIM: Pracownia Kuśnierska na miejscu. 

LECZNICA Lekarzy Specjalistów 
przy ul. P I O T R K O W S K I E J M i 62 

móSutpomoc przy Doroiatt 
udzielaną przez akuszerki pod opieką lekarską 
Uplata za poród normalny zL 100. Uperacje aku-

szeryine za umiarkowane honorarium. 
Bliższe Informacje w Lecznicy. 

HELEHoW 
3 Od 6 do 8 grudnia 1925 r, 

(Wina Wisława droMu 
gołębi psów i zwie­rząt domowych. 
Otwarta będzie od godt 
9-eJ rano do 8-tJ wierz 
Wejście zl. 1.50. — Dla 
dzieci, uczącej się mło­

dzieży i szeregowych 
5 gr. W poniedziałek przed poL dla dziatwy szkolnej gru­

pami wejście po 20 groszy. 

ŁódzKie Stow. łiod. Drob. 
Gołębi i zw. Domowych. 

TANCDW NOWOCZES­
NYCH 

bez względu n» zdolności, może nauczyć się każdy 
w ciągu 8 lekcji w S'kole tańców dyplomowanego 

nauczyciela 

HENRYKA HEHRYKOwSKIEGO 
Łódź, Wschodnia 67 . 

Zapisy od godz 12 — 6 w prywatnym mieszkaniu 
GdańsKa 9 a od 6 — 10 w kancelarii 0'zy szkole. 
UWAGA: Udzielam lekcji prywatnie w kompletach 
zamkniętych, a także poiedyiioo,— Dla kolek od 
podz 6—7 ceny ?n>żone o 50 p>or. 236 
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Dr. MARJA 

Choroby s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c l o w e 
(kobiety i dzieci) 

Cegielniana 6 
Telefon 43-63. 

Przyjmuje od 11-12 
od 4 — 6 wlecz 

Dr. 

Choroby sKór-
ne weneryczne 

i włosów. 

Manikowska 12. 
I '«yimuje od 9—1 
i od 6—8. Dla pań 
osobna poczekalnia 

Dr. 

:horol»y iKórne i 
weneryczne. 

i-go Sierpnia i . 
Tiodz. przyjęć: co-
tziennie od 5-ej 
Jo 7 i pół po poł. 
w niedziele i świę­
ci od 1 i-ei do 1-ej, 

Dr med. 

. l i , Z i e l o n a Na 6 
Chor. s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e . 
' rzyjm. od 8—10. 
2—2 i od 7—8 w, 

Choroby wkórne 
> w e n e r y c z n e . 

'rzyjmuje od 11—2 
i od 3—6 tylko 

kobiety 

Pańska 12 m. U 
nta zawadzkiej. 

Dr. med. 

GdaósKa 42. 
Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Przyjmuje 
od 12—2 i 5—8 

Dr. med. 

ft. Kryński 
choroby skórne ł 

Weneryczne, lecze-
ne lampą kwarco­
wą I prom. Rontgena 

IL Kościuszki 31 
12—2 I 7 - 8 

280 10 

Dr. m e d . 

u. 6-go ileranla 
(Benedykta)' 16. 

chor. sBorne (w io 
sów) dróg mocz 

i Kobiece. 
Od 9—1. 6 — a w 

dla pań: 4—6, 

Dr. med 

LUBICZ 
C e q l e n ' n r m 4 8 

T e l . 4 1 - 3 2 . 
Choroby Mm. *P 
neryeme moczootciowc 
Leczenie sztucz­

nym słońcem wy-
żynowem. 

Przyjmuje od 
i od 5—8. 

Dr. m e d . 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) 
Pizyjmu)e 

od 8 — 12 
i od 5 do 8. 

Dr. med 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych I włosów 
Oabinet Rfottgena 
i śwlatło-leczniczy 

ui.PiotrHowska 144 
róg Ewatiglellcklej 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8. Dla pań od-
pzlelna poczekalnia 

od n-b oo 

L 
Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

t promteniarrl 
Rontgena. 

Zawadzka Nt I 
Telefon Nr, 25-38 
Przyjmuje od 9—2 

i od 5 - 8 
Dla pań od 4—5 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. 
r • 

f 
Choroby skórne, 

weneryczne I mo­
czopłclowe, lecze­

nie sztucznem 
słońcem górskim 

Dzie lna N B 9 . 
Przyjmuje od 8 - 9 
I pół i od 4—7 

Teł Ni 28-9a 

k. 
Choroby s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e 

12 - 2 i 4—6 

Sienkiewicza lig 5 2 
róg Nawrot 

w g. T— i i 4 - 7 . 
Ceny lecznic 

N a w r o t Na 7 . 
Telefon 28-07 

Choroby skórne 
I weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwarco 
wą lampą. Przy jm. 
od 10—12 t 5—7 

Dr. 

dl. Konstantynowska 40 
Dizyjmuie w choro­
bach sHórnych 1 

wenerycznych 
(kobiety I dziec) 

od 3 — 5 pp. 

I. 
Dr. 

chor. kobiece 
wznowił przyięcie 

od 5 — 6 godz. 
i przeprowadził się 

Pmtrkowska Ut 
weiścle z Ewangle 
licklej tel. 41-15 

242-3 

tel 
s w e t r y 
HanataKtura 

Galanteria 
Jedwab 
Firanki 

P i o t r k o w s k a 3 7 
(w podwórzu) 

Dr. med. 
G R Z E G O R Z 

Choroby żołądka 
i kiszek 

Gdańska 44 
(Długa). Tel, 24 44 
Przyjmuje od 3—4 
po poł, 377 

la 1011. 
W ciągu jednego 

miesiąca nauczam 
gruntownie k ro ju 
i szycia a także 
nauczam blcliżniar-

swa . 
Aleja I Maja 41/17 

Dr. m e d . 

Sienkiewicza 34 
choroby s k ó r n e 

I w e n e r y c z n e 
leczenie sztucznem 
słońcem górskim. 

Przyjmuje od 4 do 
8 popoł 

NA R A T Y ! 
Kto raz kupi, 

na pewno 
zaproteguje 

swoich znajomych 
Manufakturę, O 

Galanterję, n. 
o Firanki, ? 

"p ChustKl, Ej 
H • Kapy, 

Białe towary. £ 
„ K R E D Y T " 
NAWROT 15. 

róg Sienkiewicza. 

"I Poszukiwany 

Ś w i e ż y 

TRAN 
nadszedł 

Skład apteczny 

Pływackiego 
Andrze ja 11. 

P o s z u k u j ę 
mieszkan ia 

2 lub 3 
pokojowego 

z kuchtrą oraz 
wszelkiemi wy­
godami od go­

spodarza. 
Oferty M. C. 100 

pokój 
umeblowany w spo 
kojnym czystym do 
mu przy lepszej ro­
dzinie Z oddzielnym 
wejściem, Oferty 

„A. B.". 512-2 

KANARKI 
do sprzedania 

śpiewają w dzieh 
I przy świetle, 
od 15 z ł - 2 5 . 

Łódź, ul. Piotrkow­
ska ł * 317 przy 

przystanku tramwajl 
Pabjanlcklch w o-
wocarni M. Mazu­
rowskiego. 388-2 

nnnnnnnnnnnn 

P o s z u k u j e s ie 

do lat 10 u do po­
czątkowej nauki 

j etyka francuskie­
go. Opłata mks. 20 
zł O i c t y sub .Nau 
ka francuska* do 

redakcji „11. Repu­
bl iki". 572 

Manicure 
8 0 groszy . 

w pierwszorzędnym 
zakładzie fryzjei-

sklm 

Eugenii Jakubowicz 
PIOTRKOWSKA 60. 
w podwórzu 

Strzyżenie pań po­
dług najnowszy, h 
paryskich turnali 

4/3—2 

P o t r z e b n y 

nauczyciel m 
łaciny 

do klas wyższych 
szkoły średniej 

Adres wskaże ad­
ministracja gazety. 

B A T I K I Polecam 
wybór artystycz­

nych podarków ba-
tlKowanych na drze 
wie t. j , : bombo­
nierki, talerze, lamp 

kl, ramki i t. p 
Ceny nader przy­
stępne. Nauczam 

także patlku na 
drzewie i jedwabiu. 
Odanska 117 1 p 
w ogródku w godz. 
10 r^no do 4 pop 

do sprzedania 
do wyboru żółte I 

zielone, 
Ul. Pomorska dawn 
Średnia — 117, 3 
piętro. 

LoKarz-dontysta 

od 10—3 

Adresy proszę 
podać w re­
dakcji „11. Re­
publ ik i pod Narutowicza 

j je od 1 
d 3 — 7 

torzedam powóz 
» prawie nowy na 
pojedynkę 1 parę 
lamo. Wiadomość 
6-go Sierpnia M 1 
w galanterjl. przy 

mleczarń' Rydza 
od 3 - 5 , 421-3 

eAMOCHODY. do-
u rożki, landole y 
Foida, Zarobek go­
tówkowy, pokaźny 
i niezawodny pra­
wie jedyny w o-
becnych ciężkich 

czasach ma się ku­
pując na własność 
na obecne chłody 
i na zimę samochód 
dorożkę lundoletę 
kombinowaną For 
da. Tam są rów­
nież do nabycia pa­
tentowane nasadki 
landnletowe do 

zdejmowania do sa­
mochodów wszel-

kch t jpów. Liczni­
ki Ar^jo i Taxag. 

.Hazot* sp. Z ogr, 
odo. Warszawa. Al 
Jęiozolimskie 23. 

Telefon 269-96. 
Adres telegraficzny 
JAROT, Warszawa 

3205 

NA ŚWIĘTA wybo­
rowy miód gęsty 

czysto pszczelny 
pod gwarancją w 

I, puszkach & i 10 
Kilogramowych po 
cenie 2,60 za kilo­
gram, I I . słoikach 
V„ »/a i I V . k«< ( t y l 
ko w paczkach nad 
10 kg. po cenie 
2.7S u za kg wy­
syła za zaliczką pol 

ska firma Potoka, 
Kupczyńce, p. De­
nysów woj Tarno­
pol. 146-2 

Sprzedam 2 i pół 
U morga ziemi dwa 
kilometry od Górne 
go Rynku, wiado­
mość u gospodarza 

Napiórkowskiego 
Nr. 157 506-2 

fprzedam samochód 
U marki .Mors" 
sześcio cylindrowy 
tanio byłe zaraz. 
Piotrkowska 141 u 

dozorcy, 93-2 

sprzedam lampę e-
J lektryczną, szafę, 

otomanę, lustro, 
maszynę ręczną, le­
żankę, łóżka Głów­
na 65, m 46. pra­
wa 0'lcyna, parter 

Okazyjnie sprzeda­
je różne meble 

i sprzęty domów* 
Obejrzeć codzien­
nie 5—3 Skwero­
wa 1 Dozorca wska 
że. 631 

ftprzedam sklep z 
U mieszkaniem. Ul. 
Przędzalniana 39. 

Sklepowe urządze­
nie do sprzeda* 

nia, Włodzim ciska 
Nv 8, za starym cmen 
tarzem. 

Tanio do sprzeda-
I nla Sypialnia, sza 
(a z lusterkami, pa­
ra łóżek, stół, le­
żanki oraz różne 

krzesła wyścielane, 
w warsztacie sto-
laisko-tapicersKim, 

Zielona 39. 

IjKlep K o l o n i a l n y 
J poitój z kuchn ą 
sprzedam, Jerzego 
20 

O g ł o s z e n i a d r o b n e 
nora sprzedsm 
U czteropiętrowy 
bez długów 22 ty­
siące złotych, okoli­
ca Oómego Rynku 

wiadomość Piór­
kowska 286, sklep 
elektrotechniczny. 

Meble na raty sy­
pialnie, stołowa 

szafy łóżku, o'o 
many wyrób własny 
gwarancja kilkolet 

nla. Odświeżanie 
Zamiany. Stolarnia 
Lubelska Ni 6 przy 
Napiórkowskiego 

I L o k a l e i 
Pokój do wynajęcia 

z centralnym o-
grzewaniem od za­
raz, Przejazd Mł 40 
m. 11. 

Warszawa. Pomresz 
czenle z utzy-i 

maniem u nauczy­
cielki dla kształcą­
ce) się. Wiadomość 
Kil'oskiego 96. tn. 5 

038 -8 

Lokal składający się 
z 3 pokoi, sali 

1 kuchni względnie 
2 pokoi, sali i kuj 
chnl poszukiwany 
w centrum miasta 
Zgłoszenia przyj-

uiuie Związek Za­
wodowy Pracowni­
ków Miejskich, ul, 
Piotrkowska .V' 53 
fr I p w godzinach 
od 5—8 wiecz 

432—2 

Pokój komfortowy 
z używalnością 

łazienki, wejście 
niekrąpuiące, do 

wynajęcia. Cegieł 
mana 70 m. 4. 

444-2 

Do wynajęcia po­
kój frontowy 1 p, 

elektryczność, ul. 
Andrzeja 42 m. 3 

459—2 

Pokój umeblowany 
jednemu lub 

dwum panom odnaj 
mę. W zelkle wy­
gody. Telefon, Ki­
lińskiego 68, m. 5. 

Poszukuję pokoju 
niokrępującego 

na parę godzin we 
dnie. Oferty do ad­
ministracji sub .Pra 
ca umysłowa.' 

631—3 

Do wynajęcia I lub 
2 pokoje centrum 

I e piętro front, te­
lefon łazienka. Ol. 
„Niekrepujące,* 

Pokój jasny bardzo 
ładnie umeblowa­

ny w inteligentnej 
rodzinie tzraellckiej 
z wygodami do od­
dania. Aleia I ma­
ta 15. m 13, front 
2-e piętko 641 

I lub J pokoje froo 
towe umeblowane 

do odnajęcia zaraz 
Narutowicza 47. m, 
33. 

Mieszkania większe 
ul mniejsza z wy­
godami, pokoje u-

meblowane, sklepy 
poleca Biuro .Ogni 
wo" Sienkiewicza 
67. 

Pokój frontowy sło 
neczny, umeblo­

wany, I pięt.-o do 
wynajęcia. Wejście 
oddzielne, Wiado 
>!;».•• ; ul, Południo­
wa 24, mieszk, 10, 

Odnajmę pokój jed­
nemu lub 2-m pa 

nom Narutowicza 1 

31, I I I p.. front m. 8 

3 lub 2 pokoje z 
kuchnią na u licy 

N.-Cegielnianej w 
okolicy Zakątnej na­
tychmiast do od­

stąpienia Zgłosze­
nia sub Natych­

miast" w redakcji 
.11 Republiki" | 

Stenografii wyucza 
wszystkjch bez­

płatnie, listownie: 
Instytut Stenogra­
ficzny. Warszawa, 
Mokotowska Mł 39. 

994 30 

Nauczam: kroju, szy 
cia, modelowania 

haftu maszynowego 
i file na dogodnych 
warunkach, Napt ór-
kowskiego 23 Solska 

(Idnajmę 1 lub 2 po­
ił koje z wszelkiu-
kismi wygodami. 
Zawadzka 16 m. 8 

Pokój wynajmę mał 
żeństwu izrael. 

kuchenką oddziel­
ne wejście elektryCz 
ność. Lipowa 5H. 
ra. 10. 539—1 

Nauczyciel gimna­
zjum udziela 

niemieck ego, łaci­
ny, historji w zakre 
sie wymagań malu-
rycznych; możl we 
utworzenie grupy. 

Zgłoszenia listowne 
do administracji sub. 
.Matura". 94-3 

. Student udziela lek 
"klep duży z mleszj C y i . Specjalność: 
i) kantem (2 p c o j e „ „ 1 ^ i a c i n a . p r z y 

kuchn.a. w y g o d y i | g o t o w u j c d o m a t u . 
przy u l Konstanty- 1* p i o t r k 0 w s k a 16. 
nowskie) zaraz d o T O t 2 2 i S13-3 
oddania- Oferty . 

_ U nie n emieckicgo 
1 zt godzina 0^ I* £1 IUU.IUD 

d zaraz poszukuje p o d .Niemka", 
pokoju z oddziel 

nem, niekrepuią.em . „ k 

niemieckiego Ce 
we zgłoś/, enia do .. . . A 

..Republik." pod »• m - b 

„Buchalter". 
Neujahr. 516-2 

Pokój umeblowany 
z światłem elek-

trycznem do wyna 
lecia. Orla 23, m 22 

Poszukiwany jest 
lokal fabryczny 

od 200-300 metrów 
Kwadr Oieny skła­
dać do niniejszego 
pisma pod „O. U. 
200". 

Wdowa bezdzietna 
przyjmie na 

mieszkanie starsze­
go pana. Oferty pod 
.Wdowa" 509 

Udzielam niemiec­
kiego po cenach 

bardzo przystęp­
nych. Cegielniana 

Nr 17, m, 6. Neu­
jahr. 515-2 

Dutynowany pada 
II gog. absolwent 
uniwersytetu przyj­
mie lekcje. Zakres 
8-iu klas. Warunki 
przystępne. Piotr­
kowska 182 HI 8. 

Hauczycielka poszu 
kuje wspólnicz­

ki do pokoju. Ofer­
ty do „ I I . Republi­
k i* sub, „25 Zł.", 

Frontowy pokój u 
meblowany do 

odnajęcia, dla sa­
m o t n e g o pana, przy 
rodzinie izraelickiej 
centralne ogrzewa­
nie, winda, telefon, 
Narutowicza 16, do 
zorca wskaże, 500 

[nglish teacher gl-
ves lessom In-

formstions 6—8. 
Piotrkowska 641,14 

472-4 

3 pokoje z kuchnią! 
z -wygodami w 

centrum mlas a na­
tychmiast odstąpię. 
Oferty .Niedrogo". 

Od zaraz do wyna 
jęcia 1 pokój u-

mtblowany z utrzy 
mamem (przy ro­
dzinie). Wiadomość 
ul. O la 10 w skle-
p e 4/4-2 

JCXXXXXXXXXOC 
JCXXXXXXJOOOG 

1 Mauka 
wychowamp 

Angl k udziela leK-
cji angielskiego 

Zgłoszenia skiadsć 
proszę do admln. 
pod .Anglik". 

4«6~3 

Angie lsk iego konwer 
aaefi i literatury 

udziela rutynowany 
nauczyciel, Nowo-
Cegielń ona Nr 12, 
ni. 4, od 3 do 5 po 
poł. 50 32 

PIĘTNASTEGO 
r i pierwszego każ­
dego miesiąca roz­
poczyna b, rzeczo­
znawca z wyższem 

wykształceniem, 
praktyczne jed­

nomiesięczne wie­
czorowe kursy na 
buchalterów - bilan-
sistów, gwarantując 
zupełną samodziel­
ność. Po usończeniu 
Świadectwo. Nauka 
w małych stosow­
nych grupach. Indy 
Widualnie zaś w 

dowolnym terminie 
i porze. N tShmo-
dzielnym instruKcie 
w sprawach: zapro­
wadzenia prowadze­
nia kontroli (rewizji) 
| i zanik nięcla 
ksiąg; reorganizacji 
I i regulowań a n i e ­
prawidłowo prowa­
dzonych, sporządza 
nia bilaiisów,sprawo 
zdań pod.akc.towitp 
Przyjmuje również 
wykonywanie powy 
ższych czynności. 

Informacje: 
Biuro Buchalteryj-
no-Rewizvjne, Piotr 
kowska 183. I-p, 

Uauczara: kroju, szy. 
II cia, modelowania 
haftu maszynowego 
oraz filc- ręczne i 
mflszynuwe, Na'do­
godnych warunkach 
Napiórkowskiego 23 
Solska. 

Korepetycji w zakre 
sie ośmiu klas 

udziela student.Wa­
runki bardzo przy­
stępne. Of. pod 119 

Engllshmsn glves 
English lessons. 

Write to the .Re­
publika* under .En 
glishman" 

rawcowa 
MATURZYSTKA u- » je wszelką tu" 
BI dzieła lekcji I kostjumy «• 
korepetycji. Wiado­
mość: Piotrkowska 
NP 60. B Kozaków-
na. 846—5 

zł. 

zł. io-rJ 
Suknie 

Palta 
sprzedaż fasony, 
papierowych, 

- 'menhofa 19, B p 

aclna w najobszer- front, m 20 
nicszym zakresie 

przygotowanie na n o Zakopanejf" \ ' 
świadectwa i do || f e £ z ł e 0$o^ 

matury. Karola 26, d a ' l d r o w B 

m 6. II piętro od , k towsrłY' 
1 do 3 ., 026 -5 k a ' / u b wyeho*** 

' czyni. Grunta, 

Artystyczne hafty 'znajomość 
białe, kolorowe, oraz muzyki. P° 

filet ręczne i ma- w lekcjach. ^(? t (fl 
szynowe, teledo. ki sk omne. Ł " 
aplikacja. Wyu- Zakopane. 

czam przez miesiąc < 
malowania i batik.'noszukuje Sit sil"* 

f go robot n ' H ' f ł 

chrzęść, który 1 . 
Wschodnia 64, pra- I 
wa of ic. mieszk. 22 chrźeśc , 

cowal w eksp«°f'{|t 

e uli z dobreml 
cjaml Oferty 5",, 
.A. G * oo a o f l 1 ' ! 

A
Korespondent ' a j 

gielskl. tt»n[:, 
wa przyjmuie za niemiecki P° , s: dt, 

mówienia. Piotrków rosyjski p ° s ' ^ i 
ska 132. 41H0| Posadv lub 

na godzin- J, j l 

Wspólnika z kapi- kowska 199^1" 
talem do uru- ' 1 1 1 1 1 "it( 

chomienia ślusarnl technik denty'1 j, 
w celu fabrykowa- | „ v T wielo'' nv z wie nie* nla opatentowanego p r a k t y k ą zajir»n

 ( > 

wynalazku. Wiado- n ą i poważne"1! j , 
mość w stolarni ul. ferencjami i { j 
Napiórkowskiego 1 posadę lub P'^ 

do domu. Z '̂5>lej 
braku czasu I zna n a pod .Sarno*?'.' 

do Admioi' w* Ł jomości tą drogą ny 
chcę poznać czło- cji, 
wieka od lat 36 — — 
50 dobrego cli arak- pospodyni 
teru, kulturalnego, Ij poszukuję P0*,^ 

. i - 1 X Mil ™' na m-łżliwie dob m o t e być »* 
rym stanowisku. Jo j t t z d . z szyc' e" j j i 
s cm panną lat 36 Wiadomości * \ jl 
inteligentna, dobrze Sienkiewicza 
wychowana wysa- m . J, \ ^ 
kolona w zakresle| . ' " " ^ ^ 
kobiecym, lachowa n o i I „ k u j e , pr»eJ 
troebę muzykalna jl r o D k 0 w e | ° ł A 
Cel narazi- towa- n g U h M ł h v » f $ 
rzyski Ol . r ty „AU- » 6 0 73 c . 
d a - w .11 R«PSotzcx(podŁoJg 

' ska 130, R- S<=b«̂  
Uarety, landa, po 
IA wozy na śluby, 
spacery do wynaję­
cia, Cegiejniana 62, 
tel 2/-B8, my. 1 
loszukuje się me-l ,. . . . „ , . . „ , Mu-, 
' Dle g a b l n e t o w e l ' 8 ^ ^ ^ 4 J l 0 t ł 

i n szynsks 
'ia dowód - * n D l W ' w dobrym stanie- i " "n.oDl»v 

Oferty »ub .Ootów ł» ^ o w o d

n r ^ z ^ 
ka- do a d m i n i s t r a c j i & * 

•^ii—o misar at K i a 0 " t,3 
. M S V o d z l 3 ' 

nia 
SZ 

Orogą koresnonden 
cji pragnę za 

wrzeć' znajomość 
z Inteligentnym, 

giębszych 
uczuć młodzieńcem 
w celu spędzenia 
czasu. Oferty sub 
.Młodość", 81 3 

Specjalista butów 
wysokich przyj­

muie obstalunki. 
Dla polic]: na do­
godnych warunkach 
Cena 50 zł. Robotę 
unżna obejrzeć w 
każdy dzień. Zsmen 
hoia 19 111 piętro, 
f.ont. 

—3 pokotowe 
mieszkanie z kuch 

uą wygodami cen­
tralnym ogrzewa­
niem w centrum 

tntasta do wyn»ję< 
eta Oferty sub lite 

ra „A . " w adrhin 
' „Republ ik i " 

1 oddz elnym -
śctem (* k l« ' K , , . 

schodowej) od» 
raz. Of .R 

f r o n t o w y 
s łonec i - 1 " 

z balkonem .\.s-tx 
tro umeblowany'u 
wynajęcia. Cbct' 
orf i _ 4 W.a^j 
mość: Pańska ' j 
m. 12, ^ 

Prenumerata - wraz z llustr, dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora­
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Zamlejcows 

zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mieslęczn. 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej. /.» terminowy drus ugroszeń admin nie o.j:i>>viada Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 gr. Naimnlelsze 50 g 

.Ilustrowana Republika" I „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. - )• 

liosirowanci fiepoSllki" O r r ł / ^ O T ^ k t - i i o - ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetr, (na strome 10 szpalt). W fUKSCIE 40 gr. za w*. 
J ^ I U D Z c n i d . mil. (na stronie 4 ^oal ty) . NEKROLOGI I NADESŁANE 30 gr. za wiersz mli (na 4 szpalt! 

Zaręczynowe Izasij) .00 teltście_ 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 ptd' 
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